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Bo nie jest światło, by pod korcem stało, Ani sól ziemi do przypraw kuchennych, Bo piękno na to jest, by zachwycało. Do pracy, praca - by się zmartwychwstało. (Cyprian Norwid, Prometheidion) 


[image: image2.jpg]


        [image: image3.jpg]



Jesień już.. Jeszcze kwitnie  Juka i śliwki czerwienieją. Kończy się też powoli nasza intelektualna przygoda z  Magazynem Animatora.  Jeszcze wydamy dwa numery a co dalej ? zobaczymy...
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 „Walka jest, z samych swych założeń, wyrażeniem wro​gich uczuć; lecz w naszych walkach, które zwiemy wojnami, wrogie uczucia przekształcają się nierzadko we wrogie nasta​wienie, a na poziomie relacji między jednostkami nie ma już zwykle zakorzenionych wrogich uczuć. Niemniej jednak odczucia te zawsze stanowią pewien element walki. Nienawiść narodowa, zwykle obecna w naszych wojnach, stanowi sub​stytut osobistej wrogości wobec drugiego człowieka. Czasem jednak się zdarza, że i jej brakuje. Wówczas, nawet jeśli z po​czątku nie ma żadnych nieprzyjaznych uczuć, wrogość po​jawia się jako rezultat walki, gdyż akt przemocy, popełnio​ny wobec nas na rozkaz wrogiego dowódcy, wzbudzi w nas chęć odwetu na bezpośrednim sprawcy, a nie na dowódcy, na którego rozkaz popełniono ów akt. Jest to ludzkie, a mo​że zwierzęce uczucie; niemniej jednak tak właśnie jest. Bar​dzo skwapliwie postrzegamy walkę w teorii jako abstrakcyjną próbę sił, bez udziału uczuć; jest to jeden z tysięcy błędów, jakie teoretycy popełniają świadomie, ponieważ nie dostrze​gają jego skutków.

Oprócz owych emocji, które naturalnie wyrastają z sa​mej walki, istnieją również inne emocje, niekoniecznie doń przynależne, które jednak często się z nią łączą - ambicja, żądza władzy, zapalczywość różnego rodzaju itd., itp ....

...Filantropi mogą z łatwością wyobrazić sobie jakiś prze​myślny sposób rozbrojenia i pokonania przeciwnika bez wielkiego rozlewu krwi, jak również to, że taka jest wła​śnie właściwa droga ewolucji Sztuki Wojennej. Chociaż może się to wydawać możliwe, jest to w dalszym ciągu błąd, który należy wyplenić; gdyż w tak niebezpiecznej rzeczy, jaką jest wojna, błędy wywodzące się z dobroduszności są najstraszniejsze.... 

...Nie należy  wzdragać się przed analizą prawdziwej natury zja​wiska tylko dlatego, że jego okropności budzą obrzydzenie...

„Ludzi do Wojny prowadzą dwa motywy: instynktow​na wrogość oraz wrogie zamiary”  „Nie można wyobrazić sobie najgłębszej nienawiści, graniczącej z uczuciem instynktownym, bez połączenia jej z pojęciem wrogich zamiarów. Z drugiej strony wrogie zamiary mogą często występować bez towarzyszenia jakichkolwiek, a już bardzo rzadko skrajnych, wrogich uczuć” (Carl von Clausewitz O naturze wojny wyd. Bibl. myśli społecznej . Wyd. Jirafa Roja 2006)

Zbigniew Cendrowski

Honorowy Prezes SZS, Redaktor Naczelny Lidera (i Magazynu Animatora) 

Drodzy Animatorzy, działacze i sympatycy sportu  szkolnego 

 Złudność sloganu, że sport ogranicza agresję oraz czy tak jest, że homo homini lupus est

Kiedy  stanowimy programy, w których oznajmiamy, że trzeba robić sport bo sport zapobiega agresji powinniśmy oczywiście wprowadzać te zamysły w życie bo aktywność fizyczna jest wartością  autonomiczną i przynosi tak rozliczne korzyści, że nie są jej potrzebne żadne dodatkowe ozdobne ramki i dowartościowania typu sport - antidotum agresji.  Problem jest jednak wart rozstrząsania i może być pomocny jako swoisty pretekst - płaszczyzna do rozważaniu ogólniejszych problemów człowieka i cywilizacji.  Sport bowiem zasadzający się na rywalizacji i współzawodnictwie może być interesującym polem społecznego (naturalnego) eksperymentu pozwalającego na odkrywanie  i interpretację tych cech człowieka, o których mało wiemy. Na szczęście w ostatnich latach w licznych publikacjach naukowych i popularno naukowych a nawet w publicystyce pozbywamy się łatwych uproszczeń, przenoszonych potem do programów. Nie tylko Zimbardo a w Polsce Kozielecki ale wielu innych wybitnych psychologów i nauk o człowieku dowiodło jak zaskakująca i nieoczekiwana może być reakcja człowieka w sytuacjach ekstremalnych lub do nich zbliżonych. Oczywiście z wyników badań i konstatacji naukowych nie da się pobrać jakichś bezpośrednich wskazówek co do tego jak postępować (Jak żyć Panie Premierze ?). Ale bez takiego ogólnego oglądu i sięgania do źródeł łatwo czynić błędy i potem dziwić się, że to, czemu przypisywaliśmy tak wysoką sprawczość jednak nie działa.  Warto więc wyjść poza opłotki czystego praktycyzmu i zapytać wybitnych komentatorów losu człowieka co na ten temat wiedzą i sądzą. Będziemy zatem poruszali się meandryczną, wąską i trudną ścieżka wśród takich pojęć jak : agresja, walka, rywalizacja, współzawodnictwo, przeciwieństwo, zemsta, ludobójstwo, zawiść itp. Wiemy oczywiście i przypisujemy wielka wagę temu, że każdemu z tych pojęć można przeciwstawić jego rewers. Rozważania te nie dają jakichś  bezpośrednich praktycznych  wskazówek, ale  jak wiemy i rozumiemy więcej tym lepiej.

W zasadzie nie ujawniamy naszego właściwego oblicza, lub pokazujemy jego lepszą stronę,  kiedy dzieje nam się dobrze, kiedy wszystko idzie po naszej myśli i (co trudno wyznać ale tak jest) kiedy wiedzie nam się lepiej niż innym. (Ma rację Paweł Kozioł, Wójt z Wilkowyi kiedy powiada, że „kiedy jednym się polepsza a innym nie to ci drudzy myślą, że im się pogarsza”. Kiedy mowa o moralnych kodeksach zgadzamy się w zasadzie bez zastrzeżeń – im  ogólniejsze hasła tym większa zgoda. Kiedy jednak w  grę wchodzą zagrożenia naszego bytu, majątku czy władzy sprawa się komplikuje i wtedy  zaczynamy być niesympatyczni, agresywni i kłamliwi. Na tę okoliczność wielu uczonych powiada, że każdy z nas gotów jest popełnić czyn niegodny pod warunkiem, że nikt się o tym nie dowie i nie spotka nas żadna kara. Nie przypadkiem jedną z kluczowych zasad penitencjarnych jest nieuchronność kary. Szczególnym i jak to wiemy z historii szczególnym przypadkiem takiej sytuacji jest przyzwolenie systemowe do czynienia zła (faszyzm, komunizm, terroryzm) 

Nie chcemy dokonywać frommowskiego wyboru : „mieć  czy być”.  Chcemy i  mieć i być a niektórzy spłaszczając  Fromma mówią „mieć by być” i wpadają w pułapkę bo w gruncie rzeczy to oznacza, że jak się nie ma to się nie jest. (albo jak w kabarecie : jak się nie ma co się lubi to nie lubi się i tego co się ma)  

Ludzkie tęsknoty do doskonałości trafnie wyraził A. Huxley w napisanym dość dawno temu dziele  "W nowym wspaniałym świecie",  w którym wszyscy dostają to, czego pragną ..... Nie istnieje depresja, szaleństwo, samotność czy rozpacz, istnieje nawet mini​sterstwo, którego zadaniem jest maksymalne skrócenie czasu mię​dzy pojawieniem się potrzeby a jej zaspokojeniem. To jakby skoncentrowane powtórzenie marzeń o utopii. 

Doskonałość i dobroć człowieka jest niespełnioną tęsknotą utopistów. Biada jednak tym, którzy takie marzenia w młynie polityki przerabiają na programy. 

Oliver W. Holmes pisze  "chcemy ludzi zdrowych, o pogodnym usposobieniu, zrównoważonych, sympatycznych, inteligentnych. Nie chcemy idiotów, imbecylów, nędzarzy i kryminalistów" .  

Kiedy te skrywane tęsknoty do świata doskonałego stają się hasłami programowymi czas wszcząć alarm : nadchodzi zło.
Żyjemy w atmosferze zaciekłej rywalizacji politycznej, w której nie przebiera się w słowach byle pognębić rywala. Obserwacja tego ponurego zjawiska jest przygnębiająca, bo w całej rozciągłości ujawnia się "malizna" uczestników tych zajść. Odczuwamy wtedy nieprzepartą potrzebę odwołania się do wielkich autorytetów moralnych. Należy do nich niewątpliwie Czesław Miłosz choćby dlatego, że napisał " Zawsze tęskniłem do człowieka, który by był twardy, jasny i czysty, a patrząc  na człowieka, jakim jest, odwracałem oczy ze wstydem i odwracałem oczy od siebie, bo byłem do niego podobny" (Czesław Miłosz. Zniewolony umysł,) 
Surowy wobec innych, był nade wszystko surowy wobec siebie. W rekomendowanej książce opisuje zawiłe losy kilku pisarzy, których twórczość rozwijała się w zagmatwanych latach powojennych. Mimo,  iż tyle lat już upłynęło od pierwszego wydania tej książki, nie traci ona na aktualności, można nawet powiedzieć, że na niej zyskuje bo  zawarte w niej myśli i spostrzeżenia, oparte są na wielkim fundamencie prawdy o człowieku - prawdy  trudnej i skomplikowanej. Kiedy zatem słucha się tych wszystkich niedouczonych pseudoliderów, którzy wszystko wiedzą i nader chętnie potępiają mądrzejszych od siebie, trzeba dla wyrównania ciśnienia, odwołać się do takich ludzi jak Czesław Miłosz. Czytanie ich dzieł pomaga wyznaczyć stosowną miarę  oceny  ludzi i zdarzeń.

Dla każdego konfliktu ich uczestnicy szukają swoich racji. Taka potrzeba jest szczególnie silna przy ocenie wielkich konfliktów w których uczestniczą wielkie masy ludzkie, nieraz całe społeczności. Pojawia się pojęcie ludobójstwa, które  „z jednej strony jest terminem prawnym i naukowym dynamicznie rozwijających się genocide studies, które mają ambicję nie tylko wyjaśnić i zrozumieć proces ludobójczej mo​bilizacji, lecz także stworzyć sprawny system ostrzegania przed nadchodzącym ludobójstwem. Z drugiej strony stało się polityczną etykietą służącą stygmatyzacji politycznych wrogów, zgodnie z zasadą: „My, przymuszeni okolicznościami, z bolącym sercem dokonujemy operacji militarnych, które skutkują niezamie​rzonymi cywilnymi ofiarami, nasi wrogowie zaś dopuszczają się barbarzyńskiej zbrodni ludobójstwa, zaplanowanej w najmniejszych szczegółach” (Lech M. Nijałkowski. Rozkosz Zemsty. Socjologia historyczna mobilizacji ludobójczej)
Kiedy poznajemy rozliczne komentarze i objaśnienia zbrodniczych konfliktów nasz sprzeciw budzą wszelkie relatywizacje. Jedni czynią więcej zła inni mniej.  Los narodu żydowskiego podczas II wojny Światowej jest dobrym  wejrzeniem w mrok i piękno duszy ludzkiej, odsłania tragedię nie tylko Żydów, odkrywa tragedię nas wszystkich. Trudno pojąć  jak  w jednej duszy może istnieć i dobro i zło.  Przypomnijmy  gorzka refleksję  J. Grossa:

„Plądrowanie własności żydowskiej podczas drugiej wojny światowej stało się wspólnym doświadczeniem całej Europy.  Od Dniepru aż po kanał la Manche, Saloniki czy Korfu,  żadna klasa społeczna nie potrafiła się oprzeć pokusie. I jeśliby zadać pytanie, co bankier szwajcarski i polski chłop mają z sobą wspólnego - oprócz tego, że obydwaj są ludźmi i posiadają nieśmiertelną duszę - odpowiedź, z lekka tylko ustylizowana, będzie brzmiała: złoty ząb wyrwany z czaszki zabitego Żyda.”  Rzecz dotyczy zatem człowieka, a że często był to człowiek –  Polak, jest naszym trudnym problemem narodowym. 

Autorzy na zarzut, że przecież nie wszyscy byli tacy, że dobrych było więcej, zastrzegają się, że „Wyliczanie okrucieństw nie prowadzi do żadnego uogólnienia -  w sprzyjających warunkach każdy mógłby tak się zachować. Ale skłania do pokory….problem moralny  nie po​lega na tym, że sprawcy byli nieludzcy, ale na tym, że byli ludzcy, tacy jak my… dlatego fotografia chłopów z Treblin​ki - też, oczywiście, „normalnych, pracowitych, pobożnych i odznaczających się całą harmonią cnót" - oprócz obrzydze​nia wywołuje w nas przerażenie, bo nie jesteśmy do końca pewni, czy w ostatecznym rachunku nie patrzymy na zdjęcie z rodzinnego albumu”. (Jan Tomasz Gross. Złote żniwa)

…Ci ludzie, którzy w tym morzu zbrodni ratowali nam życie ocalali nie tylko nas, oni, często nawet nie zdając sobie z tego sprawy byli jak światłość ludzkości.”  

Przypomnijmy, w atmosferze  najwyższego potępienia  nazistów za nich zbrodnie, że przed wybuchem II wojny światowej po morzach pływały statki pełne uchodźców z faszystowskich Niemiec i nikt ich nie chciał przyjąć a także, że niektórzy Niemcy byli gotowi wysyłać cześć transportów żydowskich do innych krajów – oczywiście nie za darmo ale za solidne łapówki, tyle, że nikt nie chciał wykupić tego życia..   To każe zadać pytanie o to, jak ludzkość się zachowa kiedy przyjdą na nią inne terminy. Dziś powoli zaczynamy znajdować odpowiedź na to pytanie, kiedy znajdujemy w porzuconej ciężarówce 70 ciał emigrantów, którzy chcieli dostać się do Europy. Budujemy mury..  

Życie, cierpienie do granic ostatecznych, śmierć, Holokaust. I narracja o biegu historii. Wielu z nas nie jest w stanie zrozumieć,  jak można było żyć. Nawet przybliżyć się do zrozumienia takiego życia - nieżycia. W życiu Marka Edelmana wciąż ktoś ginął. Bo taki też był los całego narodu. I w jednym tylko to jest niezwykłe, że On przeżył.  Ci nieliczni,  którzy jak on dożyli tak pięknego wieku, stracili po drodze wszystkich najbliższych. Byli przez większość swego życia pozbawieni najbardziej elementarnych warunków egzystencji.  

Los narodu : prześladowania i pogromy przed wojną, potem straszna okupacja i znów ci nieliczni co przeżyli : prześladowania i pogromy. Nie zmienia tego obrazu tylu sprawiedliwych a także i to, że czasem role się zmieniały : ofiary stawały się oprawcami. „Bo spotykałeś wielu sprawiedliwych i to był ten cud i ta nadzwyczajność, i ten powód do chwały Polaków. Potem spotykałeś tych, którzy nienawidzili i zabijali. I to się przecież ostatecznie liczyło, że zawsze w jakimś momencie trafiało się na tych co zabijali. Dla tego kto był piętnowany, prześladowany i zabijany, nie liczyło się w sumie to, że ktoś jednak po drodze był dobry i sprawiedliwy. Cóż z tego, że i tak w końcu przyszło oddać życie

Każdy mógł zabić, zadenuncjować, bez wstydu żądać pieniędzy za możliwość przetrwania: jeszcze jeden dzień. I to było zewsząd :  Niemcy i Polacy - nawet ci z AK. Czasem zdarzał się ktoś kto pomógł oddalić chwilę kaźni.   Jak można normalnie żyć i normalnie funkcjonować z takim życiorysem ? A któż z nas może o tym wiedzieć jak to jest. Nawet jak przeczytamy wszystkie książki o Holokauście, i o losie tego narodu,  to i tak nie przybliży nas to do zrozumienia tego co się stało i tego co w odpryskach trwa i dzieje się w nas do dzisiaj. (Marek Edelman. Życie. Po prostu)

Jest nas na świecie coraz więcej. Robi się ciasno. Nie możemy żyć w izolacji. Musimy żyć obok siebie, umieć się nie tylko tolerować, ale współdziałać, wspomagać się wzajemnie, oddać (ustąpić, postąpić) innym część tego co mamy (wolność, terytorium, dobra materialne) ograniczać rażącą innych ekspresyjność poglądów, redukować egoizm, znajdować satysfakcję z czynienia dobra. Nie nadużywać mentorstwa i pouczania. Uczyć się słuchać i szanować zdanie innych. Może sprzyjać temu tylko zwiększanie i respektowanie wiedzy o człowieku. O tym dlaczego jest taki jaki jest ? , dlaczego postępuje tak jak postępuje ? Jak można wspierać w nim siły dobra a jak ograniczać siły zła ?. 

Dzieło papieskie ma w tym sensie - chrześcijańskiego systemu wartości dla możliwości poprawy człowieka,  znaczenie wielkie i bez niego wszelkie programy i nadzieje na doskonalenie człowieka w dobru mogą okazać się ubogie i nieskuteczne. Niewierzących może drażnić to, że Papież J.P. II  wszystko co się dzieje przypisuje woli boskiej. Może to bowiem oznaczać ograniczenie woli człowieka - to znany i wciąż dyskutowany problem i spór filozoficzny.  To te problemy miał chyba Jan Paweł II na myśli kiedy pisał :

"W samym bowiem człowieku wiele elementów zwalcza się nawzajem. Będąc bowiem stworzeniem, doświadcza on z jednej strony wielorakich ograniczeń, z drugiej strony czuje się nieograniczony w swoich pragnieniach i powołany do wyższego życia, Przyciągany wielu ponętami, musi wciąż wybierać miedzy nimi i wyrzekać się niektórych. Co więcej, będąc słabym, i grzesznym, nierzadko czyni to, czego nie chce, nie zaś to co chciałby czynić". (Jan Paweł II . Narodziny i śmierć)
Poszukując źródeł motywów działania człowieka zwróćmy uwagę na te podstawowe siły jakie tkwią w człowieku z racji jego związków z naturą  i światem zwierzęcym. Taką siła jest potrzeba dominacji, panowania, zwyciężania. Siła taka sama u wszystkich istot żywych, tylko inaczej manifestuje się u zwierząt inaczej u człowieka.
Być może mamy do czynienia ze zjawiskiem zastępowania owej potrzeby dominacji osiąganej w świecie zwierzęcym siłą, na intelektualne i mentalne umiejętności poruszania się w świecie człowieka, w którym siła i zdrowie fizyczne nie mają już takiej bezwzględnej wartości jak w świecie zwierzęcym. Jak pisał Konrad Lorenz - "człowiek - całe zwierzę i coś jeszcze". To "coś jeszcze" wydaje się nabiera coraz większego znaczenia w rywalizacji, która nie traci na sile i znaczeniu ale zmienia swój charakter, środki i metody.  „On kocha ludzkość ale nienawidzi człowieka” - przypominam sobie słowa jednego z poetów (Norwid ?)

Agresja czynnik pozytywny ?
Coraz częściej dowiadujemy się, nie tylko z różnych rozpraw naukowych, ale także możemy to zaobserwować w życiu codziennym, że nadmiernie rozbudowany system rywalizacji i współzawodnictwa (np. w sporcie) nie tylko nie wygasza (teoria katharsis) ale zaostrza potencjał agresji.
Obecnie poprawne politycznie jest załamywanie rąk nad ludzką skłonnością do przemocy i agresji oraz potępianie krwiożerczych instynktów, które w przeszłości prowadziły do podbojów, pojedyn​ków i tym podobnych rzeczy. Takie skłonności mają jednak mocne ewolucyjne podstawy. Zrozumienie dobrych i złych stron natury ludz​kiej jest dużo trudniejsze, niż można byłoby sądzić, są one bowiem ściśle ze sobą splecione. W ciągu swojej ewolucji ludzie nauczyli się - jak to ujął biolog Richard Alexander – „współpracować, aby ze sobą rywalizować”. 
Społeczeństwa nie rywa​lizujące i pozbawione agresji stoją w miejscu i nie tworzą niczego nowego; jednostki, które są zbyt ufne i chętne do współpracy, nara​żone są na ciosy bardziej krwiożerczych osobników.

Wyścig ten zaostrza się. Wzrasta suma wiedzy, którą trzeba zdobyć aby wygrywać, rośnie też liczba konkurentów, postępy w nauce powodują, że rynek pracy kurczy się, bowiem ten sam produkt można dziś wytworzyć znacznie mniejszym nakładem sił fizycznych, ale znacznie większym nakładem intelektualnym, rywalizacja dotyczy więc mniejszej liczby stanowisk i miejsc pracy ale wymagających większych talentów. Talent zaś można pomnożyć wytężoną pracą, ale nie można go stworzyć. To mówiąc, wciąż miejmy na uwadze, że świat jest niesłychanie zróżnicowany, czasem do bezwstydnego absurdu  : serwuje się więc porcję lodów (normalne lody posypane złotym proszkiem) za 25 tysięcy dolarów a tuż obok (świat coraz mniejszy) miliony umiera z głodu.

Leczyć duszę  - nagroda i kara
Ludzkie słabości i nieprawości można obnażać i naprawiać  na wiele sposobów : poprzez spowiedź przed kapłanem, tej przypisuję wysoką sprawczość. Mądrość kościoła jako instytucji wychowującej nakazuje, aby ludzkie indywidualne słabości i nieprawości nie były poddawane pod osąd publiczny a były przedmiotem delikatnej choć surowej analizy i wychowawczego znaczenia kontaktu człowiek kapłan - człowiek grzesznik.  Oczywiście i tu mogą występować pewne nadużycia, ale to całkiem inna sprawa. Można zmierzać do eliminowania ludzkich nieprawości i słabości  poprzez publiczną samokrytykę i sądy ludu stosowane w systemach skrajnych, w tym w komunizmie. Metoda ta opiera się jednak na dwu wątłych fundamentach : dehumanizacji i dochodzenia do „dobra” za wszelką cenę. Nie można jednak jednego człowieka podnieść przez poniżenie innych.
Pewną odmianą samokrytyki jest ekspozycja, w lansowanym systemie wartości, obowiązków przed prawami, kar przed nagrodami, utożsamianie sprawiedliwości z zemstą, koncentracja na tropieniu nieprawości oraz publiczne i bezwzględne dehumanizowanie sprawców. Dla wielu system ten jawi się jako słuszny i sprawiedliwy. Winni mają ponieść karę. Wybaczenie i ochrona dobrego imienia rzadko  są brane pod uwagę, wszak tam gdzie jest wykroczenie lub przestępstwo,  jest tylko potępienie i kara. System ten przenosi się z polityki kodeksowej na system wychowania, do szkół, rodzin i środowisk, do społeczności lokalnych. Utrwala się przekonanie, że wystarczy wytropić, publicznie napiętnować, ukarać, odizolować, pozbawić praw,  by było lepiej. Często oglądamy takie filmy, z których wynika, że aby był spokój i porządek należy tylko wyszukać i unieszkodliwić (najlepiej zabić)  wszystkich złych. 
Na pomniku księdza Jerzego Popiełuszki zapisano fragment jego kazania „módlmy się byśmy byli wolni od lęku, zastraszenia, ale przede wszystkim od żądzy odwetu" 
A nasz wielki papież Jan Paweł II mówił wielokrotnie :  "będziecie jedni z drugimi, nigdy jedni przeciw innym". odwiedzając zaś w 1991 roku więzienie w Płocku powiedział między innymi :
"Każdy więzień, który odbywa karę za popełnione przestępstwo, nie przestał być przecież człowiekiem, obciążonym co prawda słabością, zagrożeniem i grzechem, a nawet upartymi nawrotami do niego, ale nie pozbawionym również tej wspaniałej możliwości, jaką jest poprawa, powrót do siebie, jaką jest nawrócenie  człowieka......tylko wówczas, kiedy system penitencjarny opiera się na elementarnej prawdzie dynamizmu osoby ludzkiej, więzienie daje człowiekowi uwięzionemu realną szansę pełnego powrotu do społeczeństwa....... Jeśli zaś w systemie wymierzania  kary zabraknie podstawowego szacunku dla ludzkiej godności więźniów, więzienia przemieniają się w szkoły nowych przestępców oraz w miejsca, w których pogłębia się wyobcowanie, a nawet nienawiść do społeczeństwa.

A zwracając się bezpośrednio do więźniów mówił :

Jesteście skazani, to prawda, ale nie potępieni. Każdy z was może zostać przy pomocy bożej łaski - świętym" .
Zło dobrem zwyciężaj. To odnosi się także do nas - edukatorów prozdrowotnych. 

I jeszcze kilka opinii – to prawda, że są to cytaty wyrwane z kontekstu, ale ich wyrazistość jest dostatecznym ostrzeżeniem. Być może też te cytaty zachęcą do czytania  dzieł nw. autorów w całości. 
.
Alvin Toeffler : „Z nastaniem kresu epoki fabrycznej, królująca do​tąd filozofia świecka została zaatakowana od środka i z ze​wnątrz, z wielu różnych stron jednocześnie, do łask powró​cił zaś fundamentalizm i szeroko rozumiana religia...

Płomienie fundamentalizmu islamskiego rozgorzały także na południowych rubieżach ZSRR, kiedy Michaił Gorba​czow usiłował zreformować gospodarkę i system polityczny. Wkrótce muzułmańscy mieszkańcy Azerbejdżanu i chrześci​jańscy Ormianie mieszkający wzdłuż Kaukazu zaczęli wza​jemnie się mordować, a kiedy na miejsce walk wysłano sowieckie wojsko i milicję z zadaniem przywrócenia ładu, rząd irański ostrzegł Moskwę, by nie próbowała stosować siły przeciwko muzułmanom. Płomienie zaczęły przybierać rozmiary pożaru. Wraz z reformami Gorbaczowa, zezwalający​mi na większą swobodę wypowiedzi, ujawniły się też ozna​ki odrodzenia chrześcijańskiego fundamentalizmu...

...Wszystkie te ruchy religijne są od siebie oczywiście od​mienne, a często wręcz pozostają we wzajemnym konflikcie. Niektóre z nich, choć nie wszystkie, mają charakter ekstre​mistyczny. Łączy je jednak jedno: wszystkie — chrześcijań​skie lub New Age, judaistyczne lub muzułmańskie — prze​jawiają wrogą postawę wobec sekularyzmu, filozoficznej podstawy demokracji masowej.

Dzisiaj zatem w kolejnych krajach sekularyzm jest w de​fensywie. Czy obrońcy demokracji są w stanie zaproponować coś w zamian? Jak na razie nowe demokracje dysponujące rozwiniętą technologią nie odnowiły ani swych anachronicz​nych struktur politycznych masowej demokracji, ani ich filozoficznych podstaw.

Religia nie jest wrogiem demokracji. W świeckim, wieloreligijnym społeczeństwie, o wyraźnym podziale między pań​stwem i Kościołem, sama różnorodność wiary i niewiary wzbogaca witalność i dynamizm demokracji. W wielu krajach ruchy religijne stanowią jedyną przeciwwagę dla przymusu państwowego. Fundamentalizm sam w sobie także nie jest zagrożeniem dla demokracji. Aczkolwiek w warunkach potęż​nego odrodzenia religijnego — w każdym kraju, nie tylko w Iranie — fanatycy są siłą zmierzającą do objęcia teokratycznej kontroli nad umysłem i zachowaniem jednostki, podczas gdy pozostali nieświadomie udzielają im poparcia....

 „Stanęliśmy oto w obliczu demona, choć jeszcze nie​wielu dostrzega go wyraźnie. Nie jest to już stary duch komunizmu czy faszyzmu, lecz widmo społeczeństwa całkowicie zmechanizowanego, nastawionego maksy​malnie na produkcję dóbr materialnych i konsumpcję, kierowanego przez komputery. Człowiek poczyna jawić się jako niewiele znaczący element totalnej maszyny, właściwie odżywiany i zabawiany, lecz bierny i bez ży​cia, pozbawiony niemal uczuć". .

Marta Konarzewska, Piotr Pacewicz. Zakazane Miłości. Seks i inne tabu.:

„Najbardziej bodaj wrażliwym elementem indywidualnej tożsamości jest tożsamość seksualna. Zwłaszcza w kulturach chrześcijańskich, od kiedy uznały seksualność za sferę grzechu, z którego rozgrzeszyć może jedynie prokreacja. Chyba w żadnej dziedzinie życia nie ma tak wielu obostrzeń moralnych i praw​nych jak właśnie w tej. I tak wielkiego zakłamania. I tak ogrom​nej represji uczuć i pragnień. I wreszcie tylu naruszeń ludzkiej godności”. 

I dalej „Homofobia stanowi pogwałcenie godności ludzi, których się dyskryminuje i którymi się pogardza, ale w jeszcze większym stopniu tego, kto dyskryminuje i pogardza.... pogardzając kimś, stajemy się często narzędziem w ręku tych, którzy na tej pogardzie i nienawiści chcą coś budować. ...

Gordon Thomas . Władcy umysłów :

Niemal natychmiast po zakończeniu II Wojny Światowej zaczęła się zimna wojna, po przeciwnej stronie stanęły dwa systemy polityczno-społeczne : komunizm i kapitalizm  Wielokrotnie dochodziło do sytuacji, w której kolejna wielka konfrontacja  była na wyciągnięcie ręki. W tej rywalizacji znaczącą role odgrywały służby specjalne, w tym szczególnie  KGB, CIA i Mossad,  (o ich  działaniach jest przede wszystkim ta książka)   poszukiwały, nie przebierając w środkach  skutecznych metod walki z przeciwnikiem, w czym wielką wagę przywiązywano do metod psychicznego zniewalania, co nazwano najogólniej praniem mózgów. W wyścigu tym  wykorzystywano  najprzeróżniejsze środki (pospolite tortury, narkotyki, elektrowstrząsy, hipnozę i wiele innych, z pogranicza magii i parapsychologii) W procederze tym brało udział wielu lekarzy, za nic mając przysięgę Hipokratesa, ulegając fanatyzmowi politycznemu, fascynując się tworzonymi nieograniczonymi możliwościami prowadzenia badań i eksperymentów nad ludźmi, nie tylko nieuświadomionymi pacjentami,  ochotnikami, ale także przymusowo  jeńcami, więźniami i  osobami o niskim statusie społecznym.   Pytania i myśli : 

Wojna, szpiedzy, wywiady, porwania, tortury – dlaczego to nas tak fascynuje. Gdyby nie było historii konfliktów międzyludzkich nie byłoby historii. 
Marzenie każdej władzy  – umieć sterować umysłem. Zrozumieć psychikę  terrorysty. Zrozumieć dlaczego u tak wielu ludzi czynienie zła znajduje przyzwolenie. Czy jest dozwolone czynienie zła dla osiągnięcia dobra.
Andrzej Szczeklik. Nieśmiertelność. Prometejski sen medycyny :

Przedziwny i niesprawiedliwy los spowodował, że profesor wkrótce po wydaniu swej kolejnej książki zmarł. Czas na obietnice prometejskiego snu medycyny jeszcze nie nadszedł.  Profesor nie wie czy i kiedy ten sen się ziści, pisze jak w poszukiwaniu odpowiedzi na takie wątpliwości człowiek pyta :  "dlaczego ? ", ale nauka nie odpowiada na takie pytania. Tłumaczy jak działa natura, lecz nie dlaczego tak działa". Nie odpowie też czy nieśmiertelność jest osiągalna. Być może nie odpowie nigdy. Dlatego Szczeklik być może, ufny w potęgę medycyny, ale świadom  jej ograniczeń, od nauki zwraca się ku magii królestwu mistyków i poetów bo "rozum i magia łączą się we wspólnym nurcie medycyny". 

Odnosząc się do spraw codziennych profesor krytycznie odnosi się do współczesnej medycyny i lekarzy : "Lekarze są niespożyci w wydawaniu nie swoich pieniędzy...w chorym systemie zaczyna chorować sam lekarz....medycyna stała się zbyt kosztowną. Lawina kosztów przysypuje opiekę zdrowotną. Takie wydatki rozsadzają budżet. Ideologia  biznesu zaczęła przesiąkać medycynę". 
Czy profesor byłby dobrym Ministrem Zdrowia ?

Le Bon. Psychologia tłumu

„Tłum nie posiada  zdolności do wytworzenia  sobie własnych poglądów, lecz przyjmuje za swoje te, które zostały mu narzucone”.

„Charakterystycznymi cechami uczuć tłumu, bez względu na to, czy uczucia te są dobre czy złe, są : wielka prostota i wielka przesada” ...

...Nauka przyrzekła nam tylko dociekanie prawdy lub co najwyżej poznanie związków dostępnych naszemu rozumowi, nigdy zaś nie łudziła obietnicą spokoju i pomyślności. Ona obojętnie patrzy na nasze uczucia, nie obchodzą jej nasze skargi i żadna siła nie potrafi wskrzesić w naszych duszach wiary w złudzenia, które rozwiała”

Kolejna konstatacja domaga się od ludzi by w swych ocenach i działaniach nie kierowali się filozofią tłumu :

„Istnienie cywilizacji domaga się określonych, stałych praw, dyscypliny, zastąpienia instynktów rozumem, myślenia o przyszłości, pewnego stopnia kultury, czyli takich właśnie warunków, na jakie tłum zdany na siebie nigdy się nie zdobędzie” 
Tłum za Faraonów atakujący świątynię, tłum szturmujący Pałac Zimowy, a nawet tłum kibiców demolujący stadion mają, mimo różnych celów, pewne cechy wspólne. 

Fryderyk Nietzsche. Ludzkie Arcyludzkie

Wiele Jego myśli można doskonale odnieść do czasów  współczesnych. Na przykład :

 „Są polityczni i społeczni fantaści, którzy z ogniem i wymową  wzywają do obalenia wszystkich porządków, i wierzą, że skoro to nastąpi, natychmiast wzniesie się jakby sam przez się , najwspanialszy przybytek pięknej ludzkości”.

 „Uczonym, którzy stają się politykami, zwykle przypada rola komiczna ; muszą być czystym sumieniem polityki”.
 „Tego co człowiek w namiętności mówi, przyrzeka, postanawia, potem na zimno i trzeźwo dotrzymywać – jest to wymaganie, należące do najcięższych brzemion, ugniatających ludzkość”.

"Odwołuję się do innej metody przedłużenia życia, która nazywa się trwaniem w kulturze, czyli pozostawianiem po sobie unikatowych śladów w nauce, sztuce, edukacji czy ekonomii"...

"Ludzie w podeszłym wieku czasem myślą o własnej śmierci. Zastana​wiają się, jak chcieliby odchodzić z tego świata"....

"Gdy nadejdzie koniec przygody, posprzątam po sobie, zapalę świecz​kę i położę się na łóżku. Ktoś włączy III sonatę fortepianową h-moll Chopina i może w czasie rozbrzmiewania muzyki dokonam ostatniej trans​gresji, przekraczając granicę wiecznego niebytu"...

George Friedman. Następne 100 lat. Prognoza na XXI wiek. Mocarstwo nad Wisłą ? 

Najciekawsze jest oczywiście to co Friedman pisze o Polsce , a pisze rzeczy ciekawe :

„Wiek XXI będzie czasem wzrostu pozycji Stanów Zjednoczonych, osłabienia Rosji, Niemiec, Francji i Chin, a także pojawienia się nowych potęg jak Japonia, Turcja i Polska.”....

„Z czasem blok polski przewyższy potęgą Europę  Środkową i Zachodnią i  osiągnie dokładnie to, o czym niegdyś marzyły Niemcy. Wchłonie i rozwinie zachodnia część  dawnego imperium rosyjskiego, tworząc znacznych rozmiarów system gospodarczy”....

"....Amerykanie ...rozpoczną transfer technologii do bloku polskiego, aby mógł on realizować amerykańską strategię o własnych siłach”....”tempo rozwoju bloku polskiego będzie oszałamiające...."

Świat Friedmana to świat wzajemnych niechęci, podejrzliwości, bezwzględnej rywalizacji, wojen, dążenia do dominacji. Nic się pod tym względem od czasów Aleksandra Wielkiego czy Legionów Rzymskich nie zmieniło. Czy rzeczywiście tylko takie drogi rozwojowe pisano ludzkości ? 

Friedman pisząc o wielkiej wojnie jaka wybuchnie w połowie stulenia znów jest dla nas wspaniałomyślny przewidując, że  „Polska będzie wielkim zwycięzcą i znacznie rozszerzy zasięg swojego panowania"'.

Arthur Schopenhauer. O podstawie moralności.
Ciekawa jest historia książki Schopenhauera "O podstawie moralności". W l837 roku Królewskie Duńskie Towarzystwo Naukowe ogłosiło konkurs  na temat źródeł i możliwości  uzasadnienia moralności. Na konkurs wpłynęła tylko jedna praca, właśnie Schopenhauera, odrzucona jednak przez Towarzystwo, ze względu na zbyt krytyczny ton wobec wielkich autorytetów filozoficznych, głównie Kanta. Słynne kantowskie "Niebo gwiaździste nade mną a prawo moralne we mnie " zakładające, że moralność jest w człowieku osadzona naturalnie, zostało  przez Schonehauera bezlitośnie wyszydzone. Kant zakładał, że możemy stanowić jakieś prawa, które siłami naszego rozumu uznamy za dobre, bez badania przyczyn postępowania człowieka. Pierwowzór takiego rozumowania znajdujemy w starobiblijnym dekalogu,  który ustanowił aprioryczny wzorzec stanowienia praw. Człowiek zatem obmyśla i ogłasza jak ma być, aby było dobrze zakładając, że siła  sprawcza tak stanowionego prawa poskromi drzemiące w nas siły zła. 

Kant powiada: "Prawo moralne jest  faktem czystego rozumu", na co Schopenhauer  : "Tylko intencja rozstrzyga o wartości moralnej danego czynu" i dalej   "Egoizm mój oświadcza się za sprawiedliwością i miłością bliźniego,  nie dlatego, że ma ochotę sam je praktykować, lecz dlatego, że chciałby ich także doświadczyć", pyta też : „gdzie szukać tej nowej dyrektywy ? - Nigdzie indziej, jak tylko w moim egoizmie, owej najbliższej, zawsze będącej w pogotowiu, pierwotnej i żywej normie wszelkich aktów woli"

Philip Zimbardo. Efekt Lucypera.
Lucyper niósł ludziom światło i został za to podobnie jak Prometeusz ukarany. Kara ta rozciąga  się też na człowieka za jego zbytnią dociekliwość i chęć dorównania Bogom. To wygodny wątek licznych legend i mitów, za pomocą których staramy się wyjaśnić to czego wyjaśnić się nie da za pomocą nauki - wyjaśnić to mianowicie jaki jest człowiek i jakie znaczenie w jego historii ma to, że jako jedyny w świecie żywych ma świadomość swego istnienia.  Nie inaczej postępuje jeden z najwybitniejszych i najbardziej dociekliwych psychologów tropiących mroczne zaułki ludzkiej natury - Philip Zimbardo odwołując się w tytule swej niezwykłej książki do mitu Lucypera. 

Zimbardo opisuje w książce jeden z najsłynniejszych eksperymentów w historii psychologii, eksperymentów, którego wyniki pozwalają choćby częściowo  wyjaśnić wiele ludzkich działań i postaw - szczególnie tych kiedy "przyzwoity" obywatel staje się bestią. Na szczęście Zimbardo napisał też ostatni rozdział "Przeciwstawianie się wpływom sytuacyjnym i sławienie heroizmu" a w nim podrozdział : "Uczenie się, jak stawiać opór niepożądanym wpływom", w których uchyla - trochę chyba za przykładem E. Fromma furtkę dobru.

Alister McGrath. Bóg Dawkinsa. Geny, memy i sens życia.
Autor pisze miedzy innymi : "Powszechnie uważa się, że metoda naukowa po prostu nie może dać ostatecznej odpowiedzi na pytanie o Boga.... Zgodnie z ogólnym przekonaniem ludzie dochodzą do swoich religijnych poglądów innymi drogami, a potem sięgają do pojęć naukowych, aby użyć ich jako retrospektywnego uprawomocnienia. Naukę dopasowuje się wówczas do światopoglądu i - jak się okazuje - równie łatwo znaleźć w niej potwierdzenie przekonań teistycznych jak i ateistycznych"..... Jest też oczywiście i odwrotnie : Wątpienie i brak wiary jest równouprawnioną możliwością interpretacji świata. Poszukujemy wtedy argumentów za utwierdzeniem naszej niewiary.  

Ed Regis/ Nanotechnologia 

Ludziom od czasu kiedy zaczęli rozumieć cokolwiek, zamarzyło się niemożliwe. Z czasem, wraz z postępem wiedzy, to co wydawało się niemożliwe, stawało się banalnie proste. Trwał i trwa, bezustanny marsz ludzkiej myśli w dwu kierunkach : ku niezmierzonym otchłaniom kosmosu i ku nieskończenie małym przestrzeniom subatomowym. To jednak droga na której stoją znaki ostrzegawcze : nieskończoność  i niemożliwość. Wielu naukowców strawiło życie nad znalezieniem wspólnych praw rządzących na obu tych kierunkach. Na razie takie marzenia, aby człowiek mógł docierać w kosmos poza nasz system planetarny i pojąć budowę materii do końca są,  biorąc pod uwagę aktualną wiedzę i możliwości techniczne  niemożliwe a wszelkie nadzieje układamy na taśmie nieskończoności. Na pomoc w rozwiązywaniu tych męczących problemów  przychodzi wiara i marzenia fantastyki naukowej a czasem różne doniesienia nauki, często tak trudne do zrozumienia, że dostępne nielicznym. Jednym z takich marzeń jest  możliwość przenoszenia ciał, w tym także żywych, na odległość,  za pomocą jakiejś bliżej nienazwanej techniki. Odmianą takiego marzenia jest możliwość tworzenia jakichś ciał (także żywych) wg jakiegoś planu (wzorca). Książka o nanotechnologii jest jednym z takich głosów dowodzących, że być może niemożliwe stanie się możliwe. Aby zorientować się czy rozważania te nas jakoś posuwają do przodu książkę trzeba koniecznie przeczytać. Wątpić czy wierzyć ? Chyba i jedno i drugie. Tak twierdzą nobliści,  i ci, którzy są za i ci,  którzy są przeciw. Wiedzieć czy wierzyć ? A może i wiedzieć i wierzyć.. Na razie mamy kopiarkę D3 za pomocą której skopiowano skrzypce Stradivariusa ! 

Joel Garreau. Radykalna Ewolucja

Naukowcy -  futuryści piszący fascynujące niezwykłością książki o spodziewanych możliwościach rozwoju świata i człowieka, zazwyczaj dzielą się na dwie główne grupy : optymistycznych entuzjastów i fatalistycznych pesymistów. Co ciekawe, jak się tak dobrze wczytać w to co piszą,  to wszyscy mają rację. Entuzjaści kładąc nacisk na fantastyczne osiągnięcia techniczne i naukowe każą się zachwycać możliwościami jakie stąd płyną dla człowieka. Fataliści też co prawda opisują te fantastyczne osiągnięcia, ale zazwyczaj mówią, że nie są to osiągnięcia per saldo dla człowieka korzystne i często widzą w nich zalążki zagłady. Podkreśla się,  jak wręcz nieograniczone są ludzkie możliwości w tym zakresie. Już nieco mniej zwraca się uwagę na to, że mogą to być możliwości zarówno dla czynienia dobra jak i zła. I o ile owe osiągnięcia techniczne są dość oczywiste to zastanawia niemal zupełny brak osiągnięć co do poznania natury ludzkiej. Socjobiologia ? Behawioryzm? Religia? Prawda tkwi gdzieś głęboko i nie jest znana. Naukowcy (psychologowie, socjologowie. Kapłani) i różni amatorzy rozwlekle i zawile tłumaczą motywy ludzkiego postępowania, ale tak naprawdę są to obserwacje powierzchowne.

Nauka rozwija się w dwu kierunkach : w kosmos i w głąb atomu. Kosmologia i nanotechnologia mimo fantastycznych osiągnięć nie zbliżają nas do poznania największej tajemnicy : Czym jesteśmy ? Dlaczego jesteśmy ?
Barbara Skarga. Kwintet metafizyczny.
Jest to,  jak zwykle w jej dziełach, poszukiwanie istoty człowieczeństwa, której immanentną właściwością, nie do końca przez nas zrozumiałą,   jest  zło. Ucieczka w metafizykę (za Kantem powiada : "Metafizyczność – ta dziwna skłonność ludzka" ) pozwala  trudne pytania zadawać i na niektóre z nich odpowiadać, nie będąc samemu do końca z odpowiedzi tych zadowoloną, co słychać w odwołaniu się do  Św. Augustyna : "Jeśli mnie nikt o to nie pyta, wiem. Jeśli usiłuję pytającemu wytłumaczyć, nie wiem".  

Skąd się bierze zło ? Pani profesor bardziej pyta niż odpowiada.- wyraża wątpliwość kiedy pisze : ‘przez wieki starano się  brzemię winy zatrzeć, zmniejszyć, znaleźć czynniki usprawiedliwiające. Tu największy z problemów moralnych :  Skoro z Boga jest wszelkie istnienie, a Bóg jest najwyższym dobrem, nie mógł stworzyć zła ?
I jeszcze mówi o cierpieniu, które niektórzy wciąż uważają za coś co może ulepszyć człowieka, wzmocnić jego człowieczeństwo, uszlachetnić. W tej sprawie autorka nie zostawia nam złudzeń pisząc :  "Cierpienie nie wznosi, przeciwnie, upadla, niszczy, obdziera ze złudzeń....nie pobudza ani wyrzutów sumienia, ani woli pokuty. Nie rodzi żadnych pozytywnych wzruszeń. Przeciwnie. Wznieca nienawiść”

"Rozum ludzki powodowany własną potrzebą, a nie tylko samą próżnością posiadania wielu wiadomości, zmierza niepowstrzymanie do tego rodzaju pytań, na które nie można odpowiedzieć przez stosowanie rozumu” .
Carl  von Clausewitz. O naturze wojny 

Wojna jest czymś strasznym i degradującym ludzkość. Ludzkość czy jej jakieś części, które wojnę wszczynają ? Nie trzeba czytać E. Remarqe,a  "Na Zachodzie Bez Zmian" aby ten ogrom nieszczęścia i zbrodni jaki wojnie towarzyszy dostrzec, skoro nie tylko mamy jeszcze w pamięci II wojnę światową ale i liczne regionalne konflikty a także najnowszą odmianę wojny czyli terroryzm. Ale wojna - nie ta jakaś konkretna, gdzie giną ludzie i niszczy się dorobek pokoleń  - ale wojna jako jedna z ekspresyjnych form zachowań ludzkości, szczególnie ta, której nie widzimy i której okrucieństw nie doświadczamy, staje się sztuką i nauką, którą się studiuje, ustala prawa nią rządzące, opiewa jej swoiste "piękno". Gdyby z historii ludzkości usunąć wojny to nie powstałoby wiele dzieł sztuki (literatura, malarstwo, muzyka) a z listy najwybitniejszych postaci musielibyśmy skreślić setki w tym Aleksandra Wielkiego i Napoleona, zburzyć wszystkie pomniki (ściślej nie wybudować ich) i miejsca pamięci związane z teatrami wielkich konfliktów, zmodyfikować pojęcie patriotyzmu. Po takim wstępie rekomendacja dziełka C. Clausewitza może wydać się co najmniej dwuznaczna. Ale jest jak jest. Człowiek nie powstał jako twór idealny, ba, spośród istot żywych wyróżnia się nienajlepiej  "Z jednej  strony, człowiek podobny jest do wielu gatunków zwierząt przez to, że walczy z przedstawicielami własnego gatunku. Z drugiej strony jednak, wśród tysięcy gatunków, które walczą we własnym obrębie, jest jedynym, który potrafi tej walce nadać prawdziwie niszczycielski charakter...Człowiek jest jedynym gatunkiem wydającym masowych morderców, jedynym niedostosowanym do tworzonych przez siebie społeczeństw" 
Dlaczego zatem trzeba czytać Clausewitza ?  Trzeba go czytać tak samo jak Mein Kampf Hitlera, czy Krótki kurs historii WKPb, bo wszystkie te "dzieła" w różny sposób są świadectwem trudnej prawdy o człowieku.  I mimo tego, że dzieła te dzieli intelektualna przepaść. Bliski ogląd zbrodni poraża (a u wielu wywołuje wstydliwy dreszcz emocji). Jej zaś ogląd wyrażony w tak wysublimowanej formie jak u Clausewitza może stanowić interesującą lekturę.  

Michel Foucault. Nadzorować  i karać 

Wielokrotnie podejmowałem problem wychowawczych funkcji kary. Być może pod wpływem doświadczeń i wizji Korczakowskich ideałów  wychowawczych. Twierdziłem, że kara może mieć pozytywne (odmieniające) znaczenie  wyłącznie wtedy kiedy jest akceptowana (jako część porządku) przez karanego. Zawsze wydawało mi się, że w naszym systemie  wartości, stosowanie kary (w najszerszym rozumieniu) bardziej spełnia funkcje zemsty i represji (także odstraszania) niż jest nakierowane na zmianę postępowania sprawcy. W trakcie poszukiwań odpowiedzi na pojawiające się pytania i wątpliwości natrafiłem na niezwykle interesującą książkę Michela Foucault,a "Nadzorować i karać". Autor wiele miejsca poświęca w swym dziele opisowi procedur kaźni, potwierdzając, znaną w fachowej literaturze tezę, że tylko człowiek zadając śmierć innemu człowiekowi dba o to aby ta śmierć była dotkliwie odczuta.  Historia ludzkiej pomysłowości jest w tej mierze niezwykle obfita, wystarczy choćby przypomnieć sobie,  opisane nader naturalistycznie w naszej narodowej trylogii wbijanie na pal.  Przy okazji niejako rodzi się podejrzenie czy nie budzi w nas nadmiernej emocji okrucieństwo kaźni. Wielkie powodzenia takich filmów jak "Pasja" czy  "Apokaliptis"  Mela Gibsona  potwierdzałoby to specyficznie kamuflowane przez mit sztuki, zapotrzebowanie na okrucieństwo. Uważna lektura dzieła M. Foucault,a przybliża nas do zrozumienia tych skomplikowanych psychologicznych mechanizmów. Czy bowiem tylko dla dochodzenia do prawdy, dla celów profilaktycznych czy zrealizowania poczucia sprawiedliwości stosuje się, nawet współcześnie, wymyślne tortury, represje i kaźnie ? (Nie tylko fizyczne, także psychiczne) Na ile są one wyważonym elementem systemu sprawiedliwości i mechanizmami poprawy a na ile wynikają z głęboko skrywanych cech charakteru (?) człowieka.  

Foucault usiłując objaśnić te mechanizmy  pisze : "Fakt, że w przeszłości źle uprawianej nauki używano do złych celów, nie zamyka przed nami możliwości, iż w przyszłości dobrze uprawiana nauka będzie służyć wyłącznie celom, które uznamy za dobre. " "Nie rodzimy się z uformowanymi już abstrakcyjnymi  ideami dotyczącymi moralności. Istnieją jednak  wrodzone reakcje emocjonalne, które w stosunkowo jednolity sposób kształtują idee moralne  całego gatunku. Ewolucja  zaprogramowała ludzki umysł tak, aby działał  w sposób typowy  dla naszego gatunku" 

Francis Fukuyama. Koniec Człowieka. 

Fukuyama zauważa, że "Ewolucja nie ma z góry wyznaczonego celu i nie zawsze oznacza postęp. Stanowi ona po prostu reakcję na warunki otoczenia. Gdyby planetoida, zamiast uderzyć w Ziemię 65 milionów lat temu, przeleciała bokiem nie doszłoby do powstania człowieka". 

"Prawdziwa wolność oznacza wolność społeczności do chronienia tych wartości, które uważają za najważniejsze - i wła​śnie z tej wolności musimy skorzystać dziś, w obliczu rewolucji bio​technologicznej".
Stanisław Lem . Rasa Drapieżców 

Cóż to za przedziwna moc tak przyciąga wielkich intelektualistów do polityki i zaprząta ich genialne umysły problemami sprawowania władzy ?  Takiemu urokowi ulegali najwięksi.  Nie było też filozofa, który nie poświęcał znacznej części swej twórczości problemom władzy. Stanisław Lem nie jest więc wyjątkiem gdy pod koniec swego niezwykle bogatej intelektualnie twórczości zaczął pisać felietony, czy raczej eseje właśnie polityczne poddając z reguły surowej krytyce poczynania współczesnych  władców. Niektórzy oburzają się na ten stan rzeczy i uważają takie pisanie za degradację. Myślę, że nie mają racji. Ostatecznie, każdy mądry człowiek, chciałby aby zarządzano mądrze ludzkimi zasobami intelektualnymi i materialnymi i dobrze że się na ten temat wypowiadają z pozycji swej rozległej wiedzy i obiektywnego, naukowego oglądu. To, że czasem takie pisanie denerwuje polityków to całkiem normalne, bo gdy czegoś nie rozumiemy to sądzimy, że to nie istnieje.  Zbiór esejów Lema  "Rasa drapieżców" jak ongiś "Dzienniki" Stefana Kisielewskiego dają  znakomite świadectwo epoki. Wielkość nigdy się nie dezaktualizuje.  Sam Lem pośrednio objaśnia to zjawisko pisząc po śmierci Miłosza  "Jego obecność była tak potężna, że odczuwało się ją niemal fizycznie, miało się świadomość, że on czuwa.  Także "czuwanie" Lema było wyraźnie odczuwalne. Ale o ile inni na ogół dawali recepty :  co zrobić - Lem, jak  Sokrates, najczęściej pisze "żebym wiedział co należy zrobić, zaraz bym powiedział - ale nie wiem”.  Tylko wielkich stać na takie wyznania i wciąż nam ich brakuje.  Głupi, albo taki co nie ma skrupułów, od razu wie co i jak. 

Oriana Fallaci. Siła Rozumu 

"Książka ta - pisze autorka - zostaje wysłana do druku dwadzieścia cztery godziny po nie wiedzieć już którym ataku terroryzmu islamskiego na Zachód : po rzezi 11 marca w Madrycie". 

Fallaci to nie jest ktoś, kogo można zbyć małym słowem i zbagatelizować to co chce nam powiedzieć, mimo że to co mówi jest czasem niezwykle przykre, kontrowersyjne i zaprzecza  tak chętnie eksponowanym w Europie ideom braterstwa międzyludzkiego, tolerancji religijnej, poszanowania odmienności. Wielbiona przez jednych, znienawidzona przez innych.  Fallaci bezlitośnie rysuje czarny scenariusz nadchodzącej nad Europę dominacji islamskiej.  "Europa jest coraz bardziej  prowincją Islamu, kolonią islamu.. ..Imigranci,  sadowią się w naszym domu i bez żadnego poszanowania dla naszych praw narzucają nam swoje wartości. Swoje obyczaje. swojego Boga...Europa  nie jest już Europą :  jest już Eurabią, kolonią islamu....w ostatnim półwieczu liczba muzłumanów wzrosła o 235 % a chrześcijan tylko o 47 %".Jak mamy postąpić ? Zamknąć granice ? Zawierzyć piewcom  tolerancji ? Zaakceptować na naszym chrześcijańskim terytorium kulturowym tak dynamiczny rozwój kultury islamskiej, która nas nie akceptuje ? Czy ktoś to może wiedzieć na pewno ?)

Alvin Toffler. Zmiana władzy. Wiedza, bogactwo i przemoc u progu XXI stulecia.

Władza i posiadanie dóbr to największe namiętności człowieka. To one stanowią o postępie ale i są niejednokrotnie przyczynami wielu ludzkich tragedii. Alvin Toffler znów dostarczył nam (oczekiwanej zresztą) emocji intelektualnej pisząc kolejne dzieło o dynamice rozwoju cywilizacji – choć rzecz właściwie dotyczy zjawisk gospodarczych i ekonomicznych, te jednak tak wnikliwie opisane dają  najlepsze świadectwo tego co się z nami dzieje i co się dziać może w każdym zakresie naszych nadziei i oczekiwań. Po Szoku Przyszłości i Trzeciej Fali to kolejne fascynujące opisanie  ludzkich namiętności w parciu  do władzy i posiadania. Oddając należny hołd informacji jako coraz ważniejszego czynnika sprawczego rozwoju, Toffler koncentruje uwagę na  trzech ważnych elementach zdobywania i utrwalania władzy : przemocy, bogactwie i wiedzy. Pomiędzy tymi trzema obszarami zdobywania władzy istnieją, podkreśla autor, niezwykle ścisłe związki i zależności. Wskazując na przykład na wiedzę jako rosnący w znaczenie czynnik, Toffler pośrednio ostrzega, że często służy ona przemocy i jest przez przemoc pomnażana.. Wypowiada on jednak pod koniec książki wymowne, tchnące futurologiczną wiarą i nadzieją zdanie : „Wiedza bezsprzecznie, jako źródło władzy absolutnie najwyższej jakości, zyskuje na znaczeniu z każdą upływającą nanosekundą”  i dodaje „Oto niebezpieczna a zarazem radosna tajemnica epoki zmiany władzy”. Dlaczego należy tę książkę czytać ?  Bo choć jest traktatem o zjawiskach gospodarczych, niezwykle trafnie opisuje nas samych, nasze skłonności, zalety i ułomności – te po lekturze dzieła łatwiej spostrzec  i obserwować zarówno  w skali globu jak i w każdym z nas. To bardzo pouczając. Budzić może niepokój ale i nadzieję. Niepokój jest czymś namacalnym. A jak mam nadzieję, to jeszcze niczego nie mam, dopiero mogę mieć.
.

XXI Tatrzańskie Sympozjum Naukowe Edukacja Jutra. Zakopane 22-24 czerwca 2015 roku. Info o całym przedsięwzięciu oraz wybrane fragmenty tomu I  Drogowskazy - Aksjologia – Osobowość autorstwa prof. dr  hab. Kazimierza Denka 

W roku 2014  obszernie relacjonowaliśmy w Liderze  przebieg obrad i dorobek XX Jubileuszowego Tatrzańskiego Sympozjum Naukowego – Edukacja Jutra.. Zainteresowani mogą znaleźć te relacje i rekomendacje w numerach 280 – 290 –(dostęp na stronie www.lider.szs.pl > archiwum).  Niezmordowani inicjatorzy i organizatorzy  Sympozjów, którym niezmiennie od dwudziestu lat przewodzi profesor Kazimierz Denek spotkali się ponownie w Zakopanem w czerwcu 2015 roku na XXI Sympozjum. Przebieg i dorobek tego Sympozjum opisał doskonale Pan Bogdan Urbanek. Opisanie to zamieściliśmy już w numerze 8.2015 Magazynu. Poniżej przypominamy fragment tej relacji. Następnie zaprezentujemy wybrane fragmenty tomu I autorstwa profesora Kazimierza Denka pt „Edukacja Jutra – Drogowskazy – Aksjologia - Osobowość 

Bogdan Urbanek

(Sekretarz Zarządu Krajowego, Rzecznik Prasowy PSNT)
XXI Tatrzańskie Sympozjum Naukowe : Edukacyjne jutro – wykuwamy dziś. (Fragmenty relacji) 
         W dniach 22 – 24 czerwca 2015 roku w Zakopanem obradowało XXI Tatrzańskie Sympozjum Naukowe EDUKACJA JUTRA....  

...Organizatorem XXI TSN „Edukacja Jutra”  była Wyższa Szkoła HUMANITAS  w Sosnowcu przy współpracy UAM w Poznaniu, Uniwersytetu Rzeszowskiego, UMCS w Lublinie, Uniwersytetu Przyrodniczo-Humanistycznego w Siedlcach, Uniwersytetu Opolskiego oraz Wyższej Szkoły Zarządzania EDUKACJA we Wrocławiu. Patronatu naukowego użyczył Komitet Nauk Pedagogicznych Polskiej Akademii Nauk oraz Polskie Stowarzyszenie Nauczycieli Twórczych, natomiast patronat honorowy sprawowali – dr hab. Michał Kaczmarczyk prof. WSH, JM Rektor WSH, Piotr Leliwa Wojewoda Śląski, Arkadiusz Chęciński Prezydent Sosnowca, Starosta Tatrzański Piotr Bąk i Burmistrz Zakopanego – Leszek Dorula, a także fundacje – „Humanitas” i Rozwoju Edukacji i Szkolnictwa Wyższego.  Wśród patronów medialnych były m.in. znane w środowisku oświatowym czasopisma – Forum Akademickie, Gościniec, Nowa Szkoła, Lider, Wychowanie na co Dzień, Życie Akademickie, Wychowanie Fizyczne i Zdrowotne, Wciąż Wędrujemy, Tygodnik Podhalański..... 

....Zajęcia z grupach seminaryjnych Sympozjum  dotyczyły :

· aksjologiczno-kulturowych fundamentów edukacji jutra,

· nowych technologii w kształceniu,

· jakości kształcenia i skali niepowodzeń szkolnych,

· problemów współczesnej rodziny,

· kwestii aktywności fizycznej i problematyki czasu wolnego,

· problemów wychowania i kształcenia dzieci najmłodszych,

· edukacji, kształcenia osób dorosłych oraz ich aktywności w życiu zawodowym,

· organizacji edukacji szkolnej i poszukiwań formuły współczesnej edukacji. 

....Pokłosiem obrad XXI TSN jest wyjątkowo w tym roku bogata pokonferencyjna monografia, na którą składają się 102 artykuły autorstwa 116 osób zawartych w jedenastu tomach, w tym także książka Kazimierza Denka Edukacja Jutra. Drogowskazy–Aksjologia–Osobowość oraz dwa tomy opracowań w języku angielskim. Obradowały także Komitety – Naukowy i Organizacyjny, dokonując wstępnego podsumowania XXI Tatrzańskiego Sympozjum Naukowego EDUKACJA JUTRA. Przyjęto też, że XXII Tatrzańskie Sympozjum Naukowe „Edukacja Jutra” odbędzie się w dniach 21 – 23 czerwca 2016 roku w Zakopanem.  

III. Publikacje  XXI Tatrzańskiego Sympozjum Naukowego Edukacja Jutra 

Wspólny tytuł dla całej serii Edukacja Jutra 

Tom pierwszy  

1. Kazimierz Denek  :  Drogowskazy – aksjologia – osobowość 

Wszystkie pozostałe tomy 2-11 pod redakcją naukową 

Kazimierz Denek, Aleksandra Kamińska, Piotr Oleśniewicz .

Tytuły tomów 

2. Aksjologiczno –kulturowy fundament edukacji jutra 

3. Wokół problemów wychowania i kształcenia dzieci najmłodszych 
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Prezentacja wybranych fragmentów tomu I 

Kazimierz Denek  :  Edukacja  jutra - Drogowskazy – Aksjologia – Osobowość 

Z ogromu myśli, konstatacji, spostrzeżeń, wskazań i nauk zawartych w tomie I autorstwa profesora Kazimierza Denka wybrałem na razie niewielkie    fragmenty, które  prezentują,  moim zdaniem,  istotę, sens i zakres myśli uczonego.  Lektura tego tomu niesie wrażenie, że dzieło to  jest  (znów powtórzę moim zdaniem) wyrazem tęsknoty za doskonałością, której pewno osiągnąć się nie da, ale której wyrazisty obraz tworzyć należy i doń dążyć  wszelkim  siłami. Do treści tego tomu będziemy wracać jeszcze wielokrotnie a w niniejszym numerze zamieszczam  : spis treści tomu, wybrane fragmenty wprowadzenia, które pięknie napisała Pani profesor Jadwiga Uchyła-Zroski  oraz wprowadzenie autora Pana Profesora Kazimierza Denka. W następnych numerach Lidera i Animatora powrócimy do tematyki Sympozjum cytując wybrane fragmenty z poszczególnych  tomów. (Zb.Cendrowski) 
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Wybrane fragmenty wprowadzenia do tomu I autorstwa profesora dr hab. Kazimierza Denka „Edukacja Jutra. Drogowskazy - Aksjologia - Osobowość"
Życie uczonego w poszukiwaniu i realizacji wartości

....W uznaniu zasług wielkiego uczonego Pana Profesora zw. dr. hab. dr. h.c. Ka​zimierza Denka, niestrudzonego poszukiwacza prawdy, dobra i piękna, nauczyciela-nauczycieli, wzoru osobowego dla wielu wychowawców, pedagogów i nauczycieli akademickich, czuję się zaszczycona móc napisać niniejszy tekst „Wprowadzenia". Znamienny tytuł publikacji wprowadza Czytelnika w bardzo rozległy obszar zagadnień aksjologii pedagogicznej widzianej oczyma Uczonego z wielu per​spektyw i podejść metodologicznych. Omawiane zagadnienia Autor rozpatru​je w rozległej perspektywie naukowej, czasowej, często w kontekście pokrew​nych dyscyplin, dziedzin i wiedzy ubogaconej wieloletnimi doświadczeniami i przemyśleniami. Takie ujęcie problematyki niniejszej publikacji zapewne wynikało z przyjętej przez jej Autora koncepcji pracy.

W pracy monograficznej Autor nieustannie trwa w swym dążeniu, by oma​wiane zagadnienia nie tylko przedstawić jak najwierniej, ale wskazywać, że aksjologia pedagogiczna wymaga właśnie takich podejść i ujęć. Książka ma charakter pedagogiczno-aksjologiczny, historyczno-wychowawczy, autobio​graficzny, pamiętnikarski.

...Część pierwsza publikacji, ze znamiennym tytułem „Każdy z nas jest Odysem..." ukazuje nam, jak kształtowała się Jego droga życiowa wczesnej młodości poprzez obraz dziejów i wydarzeń rodzinnych, a następnie opis wielu miejsc pobytu, spotkanych tam osób, mających bezpośredni wpływ na dalsze i kolejne losy Jego życia..... 

...W części drugiej publikacji zatytułowanej „W stronę aksjologii pedagogicz​nej i edukacji" Profesor porusza bardzo szeroki wachlarz problematyki aksjo​logii pedagogicznej, nie unika ważkich problemów współczesnej pedagogiki, dydaktyki, pedeutologii. Odważnie mówi w swej publikacji o trudnej kondycji polskiej oświaty, wychowania i edukacji. Omawiane w publikacji zagadnienia i problemy Profesor przybliża nader starannie, obiektywnie, a czasem mówi o nich wprost z wielką subtelnością merytorycznych spostrzeżeń i uwag. Śmia​ło pochwala Uczony to, co uważa za dobre, godne uznania, ale też nie szczędzi obaw i słów nagannych dla spraw wymagających natychmiastowych zmian, modyfikacji i koniecznych przekształceń organizacyjnych szeroko rozumianej edukacji. Wskazuje między innymi na ważność aktualnych problemów oświa​towych, ustawodawczych, społecznych, gospodarczych, rynkowych, nieraz odwołuje się do efektów doświadczeń zagranicznych i trendów edukacji euro​pejskiej. W tym ujęciu wyraża też wielką troskę o organizację i jakość edukacji szkolnej, a także edukacji akademickiej....

...Moją uwagę skupił trójczłonowy podtytuł publikacji „Drogowskazy - Ak​sjologia - Osobowość", w którym drogowskazami zdają się być między inny​mi osoby napotkane w życiu Profesora: rodzice, dziadkowie i najbliższa ro​dzina, siostry zakonne i nauczyciele z lat szkolnej i akademickiej edukacji. Za ich pośrednictwem i z ich udziałem przekazywane były Jemu wartości rodzin​ne, religijne, poznawcze, etyczne, estetyczne, witalne, moralne, hedonistycz​ne. Osoby te uczyły go mądrości życiowej, szacunku do osoby ludzkiej, toteż stały się w Jego dalszym życiu wzorami osobowymi. Osoby te przez dawanie świadectwa i dobrego przykładu uczyły przyszłego profesora zaradności, na​bywania odwagi do życia, dokonywania trafnych wyborów, samodzielności,  systematyczności, pracowitości, szacunku do wiedzy, nauki i książki. Ponadto dostrzegam jeszcze jeden związek znaczeniowy słów podtytułu. Znaki i dro​gowskazy najczęściej usytuowane są na poboczach dróg, zawsze przekazują użytkownikom dróg jakąś informację, wiedzę przestrzenną, krajoznawczo--turystyczną, dają orientację w terenie, na przykład dokąd dalej iść, by dotrzeć do wyznaczonego celu. Podobną rolę pełniły drogowskazy w życiu Profesora. Zgodnie z ich informacją celem Jego kształcenia stała się profesja nauczyciel​ska, nieustanne odkrywanie wartości dla siebie i innych.

Aksjologia jako nauka o pięknie odnosi się do osoby nauczyciela i jego ucznia (studenta), do wszelkich działań edukacyjnych i wychowawczych kształtujących piękno postawy ludzkiej i sfery duchowej. Jej tematyka pe​dagogiczna sprawia, że w tej publikacji ma charakter aksjologii pedago​gicznej. Mówi o uczniu i nauczycielu na różnych szczeblach i poziomach nauczania i kształcenia, o szkole.

Trzeci człon tematu - Osobowość, której Autor nadał wymiar głównie pedagogiczny, sam bowiem powiada, że: „traktowana jest jako zespół sta​łych właściwości psychicznych, odróżniających daną jednostkę od innych, wpływających na organizację jej zachowania, na stałość w nabywaniu i porządkowaniu doświadczeń, wiadomości, sprawności, w reagowaniu emocjonalnym, stosunkach między ludźmi, na stałość w wyborze celów i wartości" (ze „Wstępu"). W naukach pedagogicznych mówimy „uczeń", ale w rozumieniu pedagogicznym nauczyciela zawsze mamy na uwadze całą złożoną „strukturę osobową" ucznia, łącznie ze sferą poznawczą, du​chową, emocjonalną, wolicjonalną, moralną. Uważam, że tytuł publikacji wiernie oddaje jej treść...

Profesor w swej aksjologii pedagogicznej odważnie mówi o kwestiach szkoły, nauczania i wychowania, o sprawach, które zdecydowanie odbiegają od edukacyjnych standardów europejskich. Są w swym charakterze zacho​wawcze, mało efektywne; uważa, iż nie są na miarę oczekiwań współcze​sności, czasów obecnych i przyszłych. Sugerowana przez Niego konieczność wprowadzenia zmian w szkolnictwie dotyka wielu obszarów polskiej edu​kacji i szeroko rozumianej oświaty. Jego odważna wizja nowoczesnej szkoły (i nauczyciela) jako „szkoły z ludzką twarzą", „szkoły przyjaznej dziecku", „szkoły nowoczesnej" pozostaje nie tylko w sferze hipotez, ale jest realnym obrazem głębokich przemyśleń, doświadczeń zawodowych, akademickich, prezentowanych z pozycji badacza i uczonego.

W swej monografii Autor przedstawia nam innowacyjne poglądy na temat misji szkoły, jej przyszłości i szeroko rozumianej Edukacji jutra. Z całokształtu treści publikacji wypływają słowa głębokiej troski Profesora o dobro polskiej oświaty, ojczystego kraju, szkoły, uczelni, nauczyciela i studenta.

Dostrzegam, iż Profesor Kazimierz Denek w monografii tej zawarł własne credo akademickiego etosu, powinności „nauczyciela-nauczycieli", Osoby ko​chającej swą Ojczyznę. Widzimy w niej także wyraźny obraz kraju Jego dzie​ciństwa, młodości i dorosłości, w którym był/jest rozkochany i oczarowany. Jako wrażliwego na wielorakie wartości znajdujemy Jego Osobę w treściach książki pośród szlaków wędrownych, krajobrazów, pięknej przyrody, a także zabytków kultury, literatury, sztuki i dziedzictwa narodowego. W publikacji tej przekazuje nam swe myśli jako wielki humanista, pedagog i uczony...

Kazimierz Denek 

Wstęp do tomu I  : Drogowskazy – Aksjologia – Osobowość 

Każdy z nas prędzej czy później staje przed koniecznością poszukiwania swojej życiowej drogi. Pomocne w tym okazują się wartości, stanowiące swoiste drogowskazy. Odnajdywanie ich stanowi osnowę tej książki. Za​rzewie tych wyborów znajduje się w latach dzieciństwa i wczesnej młodo​ści. Chodzi przede wszystkim o środowisko rodzinne. Ponadto dostarczają ich mądrzy, życzliwi ludzie, których mamy szczęcie spotkać na swej drodze w swoich małych Ojczyznach. W przypadku autora książki „Edukacja jutra. Drogowskazy - Aksjologia - Osobowość" do ich symbolu urosły kolejno: Krzemieniec, Kraków, Ostrowiec Świętokrzyski, Tczew i Poznań. Drogo​wskazami stały się wartości i edukacja. Towarzyszyły mi one od progu ro​dzinnego domu i wiodły przez szkołę podstawową, liceum, uczelnię, w świat aktywności zawodowej w roli nauczyciela szkoły średniej i przez pół wieku uniwersyteckiego pracownika naukowo-dydaktycznego. W aktywności tej spotkałem autentycznych mistrzów, profesjonalnych, charyzmatycznych uczonych i nauczycieli akademickich.

Poszukiwanie dróg stanowi także niezbędny element edukacji. Należy ona do trzeciego sektora instytucjonalnego. Sytuuje się między sektorami: społecznym i rynkowym. Jego rola wzrasta wraz z postępującym procesem tworzenia społeczeństwa wiedzy. Edukacja stanowi najistotniejszy element usług społecznych. Podstawowym ich celem jest zaspokajanie potrzeb spo​łeczeństwa. Edukacja skupia się na kształtowaniu wartości wyższego rzędu, które mają pierwszorzędne znaczenie dla jakości życia. Dzięki temu służy dzieciom, młodzieży i dorosłym, a efektem jej ma być pozytywna zmiana w ich osobowości.

W procesie dydaktyczno-wychowawczym i aktywności naukowo-badaw​czej towarzyszy nam poszukiwanie dróg zwiększających jakość kształcenia i poszukiwań naukowo-badawczych. Poznajemy w nich coraz więcej, ale wi​kłamy się w tym poznawaniu, a jego horyzont stale się oddala. Nieustannie pojawia się nowy, obiecujący, a jednocześnie coraz bardziej wymagający. Na​uczyciela i pracownika naukowo-dydaktycznego nie mogą przerastać przestrzeń i dal horyzontu. Wręcz odwrotnie, powinny ich mobilizować do poszu​kiwania właściwych dróg.

Książka „Edukacja jutra. Drogowskazy - Aksjologia - Osobowość" z za​myśle jej autora nie stanowi pracy jednowymiarowej i jednorodnej. Jak za​uważa prof. zw. dr hab. Krystyna Duraj -Nowakowa z Akademii Ignatianum w Krakowie jest to „opracowanie oryginalne, tyleż osobiste, co społeczno-pedagogiczne oraz kulturowo-patriotyczne i historyczno-wychowawcze, a na​wet biograficzne i pamiętnikarskie oraz - zarazem - pamiątkowe".

Treść książki, poza przedmową pióra Pani prof. dr. hab. Jadwigi Uchyły--Zroski z Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach, prodziekana Wydziału Etno​logii i Nauk o Edukacji w Cieszynie, wstępem, zakończeniem bibliografią i va​ria (zawierającą: biogram autora książki, spis dysertacji doktorskich, których był promotorem, udział w Komitecie Nauk Pedagogicznych PAN, Polskim Stowarzyszeniu Nauczycieli Twórczych, komitetach, kolegiach, zespołach i ra​dach redakcyjnych oraz zestawem publikowanych najważniejszych informacji o autorze), została zawarta w dwóch częściach: „Każdy z nas jest Odysem..." „W stronę aksjologii pedagogicznej i edukacji". Treści pierwszej z nich uję​to w następujących, dopełniających się rozdziałach: „Ojczyzna", „Patriotyzm", „Znad Ikwy i Wilii do Poznania" i „Pojednanie".
Natomiast część druga składa się z pięciu rozdziałów. Oto ich kolejność i tytuły: „Kryzys wartości czy ich przeżywania?" „Potrzeby edukacji. Ocze​kiwania a rzeczywistość", „Ku szkole i nauczycielowi jutra", „Między ideałem a codziennością edukacji", „Transformacja w uniwersytecie", „Potrzeba usta-wiczności, innowacyjności i kreatywności w kształceniu uniwersyteckim".

Obie części łączy dbałość o kształtowanie osobowości uczniów/studentów oraz nauczycieli/pracowników naukowo-dydaktycznych w procesie kształce​nia i wychowania. Osobowość traktowana jest jako: „zespół stałych właści​wości i procesów psychicznych, odróżniających daną jednostkę od innych, wpływający na organizację jej zachowania, a więc na stałość w nabywaniu i porządkowaniu doświadczeń, wiadomości i sprawności, w reagowaniu emo​cjonalnym, w stosunkach z innymi ludźmi oraz na stałości w wyborze celów i wartości. Powstawanie tych stałych mechanizmów zachowania się jednostki jest celem rozwoju osobowości, w którym szczególnie ważną rolę grają pierw​sze lata życia; nabyte wówczas przez dziecko wzory zachowania wywierają trudny do przezwyciężenia wpływ na całe jego życie".Pracę inaugurują rozdziały poświęcone Ojczyźnie i patriotyzmowi. Ojczy​zna w sensie kraju ojczystego - Polski, a w niej małych Ojczyzn integruje takie wartości szczegółowe, jak: tożsamość, naród, etos, dziedzictwo narodo​we, państwo, historia, kultura. Potrzeba przywiązywania większej troski w ak​tywności nauczycieli i pracowników naukowo-dydaktycznych z młodzieżą szkolną i studencką do tych zagadnień nie podlega dyskusji, skoro pamięta się o dużych zaniedbaniach wychowania: narodowego, obywatelskiego, patrio​tycznego i państwowego młodego pokolenia Polaków.

Z Ojczyzną integralnie łączy się patriotyzm, w sensie bezgranicznej miłości szacunku i oddania Jej oraz ustawicznej pracy dla Niej. Czym jest dziś dla nas patriotyzm, jakie wobec niego ma powinności pedagog, zwłaszcza „Nauczy​ciel Kraju Ojczystego" i pracownik naukowo-badawczy? Próba odpowiedzi na te pytania znajduje się w rozdziale „Patriotyzm".

Dla autora tej książki patriotyzm i Ojczyzna wyraża to wszystko, co od naj​wcześniejszych lat nosi w sercu i umyśle oraz co wyrasta z krzemienieckiej tożsamości i dziedzictwa, a równocześnie miejsca mego urodzenia „w dolinie mgłą zawianej"6, wychowania w rodzinie; miasta, w którym zawsze inne i nie​powtarzalne ruiny zamku przyglądają się z wysokości gór Bony; gdzie „Ikwy srebrne fale płyną i gdzie góry moje błękitnieją mrokiem". Jest nią urzekająca swoim osobliwym pięknem Ziemia Wołyńska: „gdzie wiśniowe sady w głębi jarów, szeroko rozlane wody Styru i bystry nurt Horynia, gdzie kurhany zagu​bione wśród bezkresnych stepów, królujące na wzniesieniach ruiny zamków, pałace ukryte w zieleni parków, dwory i dworki, pod koronami wiekowych lip i dębów, cmentarze na stokach gór, barwne kobierce urodzajnych pól, sa​motne krzyże na rozstajach dróg, ujęte w ramę szmaragdowych lasów mia​sta i miasteczka, o wschodzie czy zachodzie słońca połyskujące z oddali bla​skiem kopuł świątyń różnych wyznań". Dzięki organizowanym przez mego Ojca (Bolesława Denka) wycieczkom, na które zabierał swego wówczas 5-7-- letniego syna, miałem możność poznać znaczną część Wołynia. W czasie tych wycieczek Ojciec uczył wytrwale, cierpliwie i niezwykle sugestywnie, a jednocześnie skutecznie syna miłości do Ojczyzny. Świadczy o tym to, że z czasem przejął od Niego: miłość do Ojczyzny, zainteresowanie historią, sta​nowczość w dążeniu do celu, łagodność, pogodę ducha, spolegliwość, otwar​tość, zrozumienie i asertywność dla drugiego człowieka.

Nauczeniu się tych cech sprzyjał Krzemieniec jako miasto współistnienia kilku narodowości, religii i kultur. Zgodnie żyli w nim: Polacy, Żydzi, Ukra​ińcy, Czesi, Niemcy i Karaimi, w poczuciu szacunku dla swoich odrębności. Wspólnie budowali swoją małą kresową Ojczyznę.

Swoistym drogowskazem stały się też dla autora będące w zasięgu ręki Góry Krzemienieckie. Od nich rozpoczęła się moja przyjaźń z górami i ich nieustanne poznawanie. Nie zdawałem sobie wówczas sprawy, że stanie się to procesem ciągłym, o horyzoncie, który - jak zawsze widnokrąg - przesuwa się w miarę, jak się do niego zbliżamy.

Góry Krzemienieckie traktowałem jako góry domowe, szczególną war​tość, nie w sensie posiadania, lecz w aspekcie aksjologicznym, której nie chciałem nigdy utracić, uznając je za swoje, naturalne, nie budzącą wąt​pliwości cząstkę własnej osobowości, kulturowej i społecznej tożsamości. Uczucie to z czasem przeniosło się na Tatry. Spowodowały to coroczne po​byty nich na przestrzeni lat 1951-2015.

Podczas ubiegłorocznego jubileuszowego XX Tatrzańskiego Sympozjum Naukowego Edukacja jutra starosta tatrzański mgr inż. Andrzej Gąsienica-Makowski, przypinając mi spinkę, którą górale noszą na piersi, zaliczył mnie do „serdecznych przyjaciół Tatr". Jednocześnie pokreślił, że zawarty w niej: „krzyż mówi o tym, że górale są wierni; dwa symboliczne wypuklenia w po​staci kul mówią, że górale są ślebodni, walczący o wolność; środek mówi o mi​łości do rodziny i dziedziny; wiszący przekołac mówi o góralskiej, pasterskiej tradycji". Jednocześnie zaznaczył: „W Pana spince jest podobizna Jana Pawła II z Karpat, który również był zalubiony w naszych pięknych tatrzańskich szczy​tach". Z dumą zauważył, że informację o znaczeniu spinki góralskiej uzyskał od swego dziadka i ojca, którzy byli spinkarzami, oraz, że jego rodzina do dziś kultywuje tę tradycję, wykonując spinki. Identyfikuję się całkowicie z tą pięk​ną i na wskroś humanistyczną symboliką góralskiej spinki.

Zamieszczone w rozdziale trzecim książki treści można za Leopoldem Staf​fem - jednym z najwybitniejszych liryków polskich ubiegłego wieku - ująć w dwóch wersach. Pochodzą one z jego wiersza „Odys":

Każdy z nas jest Odysem, co wraca do swej Itaki.

Trafność tego przesłania autor ukazuje na przykładzie rodzimego Krze​mieńca, leśniczówki i Wołynia. Jest to część w znacznej mierze wspomnie​niowa. Ma na celu przywołanie świata, który wprawdzie minął, ale dla nas Polaków jest ciągle naszym światem, a równocześnie ukazanie niepowtarzal​nego krajobrazu rodzinnych stron. Chodzi tu o najcenniejsze wartości, jakie od wieków budowały naszą tożsamość. Problematykę tę podjąłem dlatego, że jestem w pełni przekonany o słuszności twierdzenia, iż: „nie zrozumiemy pol​skiej historii oraz kultury bez znajomości kresowego dziedzictwa wyrażonego nie tylko w literaturze i sztuce, ale także w losach mieszkańców wschodnich ziem II Rzeczypospolitej - również tych najtragiczniejszych, będących kon​sekwencją sowieckiej agresji z 17 września 1939 roku". To przecież są nasze losy i dzieje, które dotyczą nie tylko mieszkańców Kresów II Rzeczypospolitej, ale każdego z Polaków, bo dziedzictwo, choć często zabijane, nie umiera. Losy jednych z nas odnoszą się do wszystkich, skoro należymy do wspólnoty kulturowo-historycznej, której na imię Polska. Są zakorzenione w glebie naszej10. Niech nieubłagany upływ czasu nie zaciera śladów tych losów.

Niektóre fragmenty rozdziału zatytułowanego „Znad Ikwy i Wilii do Pozna​nia" były już fragmentarycznie drukowane w miesięcznikach: „Lider" (2014, nr 4 i 6), „Na Szlaku" (2014, nr 1-12) oraz w książkach „Filozofia życia"" (Po​znań 2012) i „XX lat Edukacji jutra u stóp Giewontu"12 (Sosnowiec 2014). Wy​stępowały one tam w rozproszeniu i różnych kontekstach oraz służyły rozwią​zywaniu innych, zróżnicowanych problemów. W rozdziale tej książki zostały istotnie wzbogacone o nowe kwestie, uspójnione, poddane strukturalizacji, zespolone. Poddano je znacznemu dopełnieniu i pogłębieniu. Ponadto uzu​pełniono je o najnowszą literaturę. Dzięki tym zmianom wspomniany roz​dział tworzy nową jakość. Niewiele ma wspólnego z jego pierwowzorem, nie jest powtórzeniem.

Treściami tej sekwencji książki pragnę zachęcić jej uważnych Czytelników „do refleksji nad własnymi korzeniami i nad swoim procesem formatywnym. [...] Bo bez refleksji nad korzeniami indywidualności dla siebie nie zdefiniu​jemy i nie potrafimy się określić sami".

Dopełnienie wspomnianych sekwencji książki i ich konsekwencję stanowi rozdział „Pojednanie".

W rozdziale „Kryzys wartości czy ich przeżywania?" skupiono się na ta​kich aksjologicznych kwestiach szczegółowych, jak: istota, funkcje, rodzaje wartości i relacje między nimi. Bliżej zajęto się wartościami ponadczasowy​mi i poznawczymi. Ukazano rolę wartości w edukacji. Zastanowiono się nad problemem wyrażonym w formie pytania: czy mamy do czynienia z kryzysem wartości czy z ich przeżywaniem?

Dla hierarchii wartości podstawowe znaczenie ma podział i opisanie ich dokonane przez Maxa Schelera. Przedstawił on uporządkowany, zhierarchi​zowany system wartości od rzędu najniższego po najwyższy. Tworzą go war​tości: hedonistyczne, witalne, duchowe i religijne. Wyznaczają one wertykalny system wartości. Każda z tych wartości istnieje w określonym systemie, w którym egzystuje relacja wyższości i niższości. Nie można poznać poszcze​gólnych wartości bez uświadomienia jej wysokości. Autor ten uważa, że jed​ną z pejoratywnych czynności aksjologicznych jest pomylenie, nierozróżnia-nie lub świadome przestawianie hierarchicznego porządku wartości. Mylne umieszczenie którejś z tych wartości (za wysoko lub zbyt nisko) wśród innych wprowadza aberrację w systemie. Pominięcie każdej modalności stanowi wy​kroczenie aksjologiczne.

Wartości odgrywają istotną rolę w edukacji. Są jej rdzeniem. Stają się nim wtedy, gdy przenikają cały proces wychowania. J. Półturzycki trafnie zauwa​ża, że: „wykształcenie w dobie edukacji ustawicznej staje się nie tylko pod​stawową, ale stałą wartością, zgodnie z zasadą «uczyć się, by być». Jego zda​niem uznanie i propagowanie wartości stanowi istotną podstawę kierunkowej orientacji procesów wychowania i kształcenia".

Jaka jest polska szkoła? Tak naprawdę nie wiemy. Bo trwającej reformie systemu edukacji narodowej nie towarzyszył pogłębiony, ogólnospołeczny, fu​turologiczny dyskurs o jej funkcjach i dysfunkcjach. Nie poddawano też jej zmian testom celowości, konieczności i efektywności.

Zamiast tego jesteśmy świadkami z jednej strony życia mitem bezprece​densowego boomu edukacyjnego, gwałtownego wzrostu aspiracji do kształce​nia się. Niestety to edukacyjne pospolite ruszenie doprowadziło do znacznego obniżenia poziomu kształcenia i wychowania. Nie sprzyja ono kształceniu kompetencji w kontekście wyzwań społeczeństwa wiedzy - innowacyjności opartej na kreatywności.

Treści zawarte w rozdziale „Potrzeby edukacji. Oczekiwania a rzeczywi​stość" ukazują edukację w kontekście rozziewu, jaki występuje między marze​niami o niej a codziennością.

Poszukiwaniu nowych horyzontów i sposobów rozwiązywania konkret​nych problemów stojących przed współczesną szkołą poświęcono rozdział „Ku szkole jutra". Dążenie ku dobrej szkole jest równoznaczne z usiłowania​mi posiadania placówki nowoczesnej, innowacyjnej, otwartej na środowisko, kraj, bezpiecznej, zdolnej do przekształcania się i zmieniania, czyli reagowania w sposób elastyczny na potrzeby uczestników procesu kształcenia (uczniów i ich rodziców, nauczycieli i organu prowadzącego szkołę). Szkoła taka jest skoncentrowana na uczniach, obdarza ich znaczną, ale odpowiedzialną au​tonomią, nie tylko uczy i wychowuje, lecz także wspiera swych wychowanków w wielostronnym rozwoju osobowości. Podstawę jej systemu dydaktyczno--wychowawczego stanowi „edukacja refleksyjna jako uniwersalna koncepcja radzenia sobie w chaosie współczesności".

Kluczem do polepszenia jakości dydaktyki w szkole jest nauczyciel. Stąd ol​brzymie znaczenie w ich przygotowaniu ma system kształcenia, dokształcania i doskonalenia nauczycieli.

Dwa wieńczące pracę rozdziały dotyczą uniwersytetu. Traktuje się go tu jako wspólnotę (universitas) nauczycieli akademickich i studentów, których aktywność skierowana jest na kształcenie pracowników naukowo-dydaktycz​nych i badawczych, a także wysoko kwalifikowanych kadr dla kultury i eduka​cji oraz poszczególnych sektorów, sfer, działów i gałęzi gospodarki narodowej; podejmowanie ważnych społecznie, interesujących poznawczo i istotnych utylitarnie problemów, tak, aby rozwiązywać je w twórczych i nowoczesnych, w sensie merytorycznym, metodologicznym i utylitarnym, poszukiwaniach naukowo-badawczych. Uosabia on wszystkie szkoły wyższe, bez względu na ich nazwę i statut.

Interesująca nas tu uczelnia nie powinna być przedsiębiorstwem, lecz co najwyżej uniwersytetem przedsiębiorczym. Oznacza to jednostkę intelektual​ną otwartą na gospodarkę. Nie może to ograniczać jej autonomii oraz wolno​ści badań naukowych i edukacji.

Czy uniwersytet zdoła otworzyć się na współczesne wyzwania i pogodzić swą uniwersalną misję z komercjalizacją i wymaganiami rynku pracy? W ja​kim kierunku będzie przebiegać transformacja uniwersytetu? Ze względu na swą adaptabilność prawdopodobnie utrzyma on znaczne elementy status quo dotychczasowego kształtu (w zakresie universitas, jego wizji, misji, eto​su, idei, dostojeństwa, funkcji) i będzie na rynku pełnić zadania właściwe dla sfery usług.

Między edukacją na poziomie akademickim, jako źródle kapitału ludzkiego, a rozwojem społeczno-ekonomicznym i rynkiem pracy istnieje ścisły związek. Stąd ewidentny zwrot wartościowych badań naukowych i jakości kształcenia akademickiego będzie dopóki iluzją, dopóty nie stworzy się w Polsce młodzie​ży kończącej studia możliwości zatrudnienia i godziwej za nie płacy.

Skuteczność, empatia, współpraca, asertywność to kolejne podstawowe wyzwania edukacyjne współczesnego uniwersytetu. Pierwsze z nich wyma​ga odstąpienia od dvdaktvki mówienia na rzecz działania. Wymaga ono od studentów wytrwałości, która jednak pozwala im przeżyć radość, satysfakcję z realizacji celów wyrażonych w kategoriach funkcji, czynności i zadań. Pra​cownik naukowo-dydaktyczny występuje tu w roli swoistego coacha, który pomaga studentom w osiąganiu sukcesów.

Z kolei empatię ułatwiają stawiane przed studentami takie zadania, któ​re skłaniają do życzliwości, zrozumienia dla rówieśników, otwartości i so​lidarności z nimi oraz wierności wartościom ponadczasowym. Przyjazne, wspierające, partnerskie i demokratyczne relacje nauczycieli akademic​kich ze studentami pomagają młodym ludziom w podejmowaniu coraz ambitniejszych wyzwań i pokonywaniu napotykanych trudności. Dobrze temu celowi służy stosowanie w poznawaniu, kontroli, analizie i ewaluacji postępów, jakie czynią studenci w nauce, oceniania kształtującego oraz za​stępowanie rywalizacji i współzawodnictwa współpracą. Do kształtowania współpracy młodzieży studiującej warto sięgnąć po publiczną prezentację efektów pracy zespołowej.

Współczesny uniwersytet powinien dokładać starań, żeby jego studen​ci byli asertywni. Zachowanie asertywne to bezpośrednie, uczciwe i sta​nowcze wyrażanie wobec całej universitas i jej poszczególnych członków swoich uczuć, postaw, opinii lub pragnień w taki sposób, żeby respekto​wać uczucia, postawy, opinie i pragnienia pozostałych osób. Oprócz tego dba o to, żeby studenci ambitni, zdolni, pracowici mieli szansę szybkiego rozwoju, niehamowanego przez rówieśników przeciętnych, którym się nic nie chce. Najbardziej zdolnym i mądrym stwarza warunki powstawania, pielęgnowania studenckich elit 

intelektualnych. Będą one w przyszłości tworzyć wzorce postępowania społeczeństwa.

Zasadnicza rola w kształtowaniu podczas zajęć dydaktycznych wśród stu​dentów: ustawiczności, innowacyjności, kreatywności, skuteczności, empatii i współpracy przypada oddolnej inicjatywie pracowników naukowo-badaw​czych. Natomiast wprowadzane instytucjonalnie zmiany często pozostają na papierze jako iluzoryczne, niemające wpływu na kształcenie umiejętno​ści i kompetencji społecznych. Zatem jeżeli chcemy doskonalić kształcenie w uniwersytecie w aspekcie wymienionych, pożądanych cech cywilizacji wiedzy, musimy wspierać w nim proces dialogu i współpracy. Trzeba zdawać sobie sprawę, że „góra" nie przekształci naszej edukacji bez „dołu". Nawet naj​bardziej doskonałe programy i strategie implementowane odgórnie poniosą klęskę, jeżeli nie będą miały oddolnego zrozumienia i wsparcia. Podobnie od​dolne przedsięwzięcia bez rozsądnych odgórnych rozwiązań prawno-administracyjnych będą się rozbijać jak fale morskie o brzeg.

Kto może i powinien dokonać zmian w systemie uniwersyteckiej edu​kacji na miarę wyzwań społeczeństwa dążącego do wiedzy? Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego? Krytycznie nastawieni do niej studenci i ich rodzice? Jednostki społeczno-gospodarcze z najbliższego otoczenia uniwersytetu i samorządu terytorialnego? Pracownicy naukowo-dydak​tyczni? Rektorzy, dziekani, dyrektorzy instytutów i kierownicy zakładów dydaktycznych? Do skutecznej sanacji uniwersyteckiej edukacji w Polsce potrzeba mądrego dialogu i zgodnego współdziałania wszystkich. Nie uzdrowi edukacji odpowiedzialne za nią Ministerstwo Nauki i Szkolnic​twa Wyższego. Na przestrzeni wielu lat dało dowody na to, że tego nie po​trafi. Kluczowa rola w tym zakresie przypada nauczycielom akademickim oraz jednostkom statutowym i władzom uniwersytetu.

Do napisania tej książki zachęcali mnie w licznych rozmowach i dysku​sjach profesorowie: Barbara Baraniak, Anna Karpińska, Maria Kozielska, Pola Kuleczka, Jadwiga Uchyła-Zroski, Jan Bogusz, Andrzej Ćwikliński, Władysław Dykcik, Waldemar Furmanek, Jan Grzesiak, Wiesław Jamrożek, Stanisław Kaczor, Romuald Kalinowski, Eugeniusz Kameduła, Wojciech Kojs, Tadeusz Krajewski, Jerzy Kujawiński, Stefan Kokociński, Ignacy Kuź​niak, Leon Leja, Janusz Mastalski, Tadeusz Maszczak, Czesław Maziarz, Sta​nisław Michalski, Janusz Morbitzer, Adam Mościcki, Piotr Oleśniewicz, Ja​cek Orzechowski, Kazimiera Pacławska, Stanisław Palka, Ryszard Parzęcki, Eugeniusz Piotrowski, Kazimierz Podoski, Paweł Prusak, Józef Półturzycki, Jerzy Stochmiałek, Bogdan Szulc, Marian Śnieżyński, Tomasz Zimny, Zyg​munt Zimny, Kazimierz Żegnałek.

Inicjatywa ta spotkała się z bardzo życzliwym przyjęciem przez JM Rek​tora tej Wyższej Szkoły Humanitas w Sosnowcu Pana prof. dr. hab. Michała Karczmarczyka, prof. dr. hab. Piotra Oleśniewicza i Pani Prodziekan mgr Ewy Kraus z tej Uczelni. Ciesząc się z wydania tej publikacji, wyrażam wdzięczność Panu mgr. Aleksandrowi Dudkowi, Kanclerzowi Wyższej Szkoły Humanitas w Sosnowcu, który nie tylko z zadowoleniem przyjął zamysł jej problematyki, lecz także zapewnił związane z wydaniem pracy środki finansowe.

Olbrzymi dług wdzięczności mam wobec Pani prof. dr hab. Jadwigi Uchyły-Zroski za trud recenzji tej książki i napisanie do niej przedmowy. Przedsta​wione w recenzji konstruktywne uwagi i sugestie przyczyniły się do optymali​zacji zawartych w książce treści.

Ostateczny kształt, jaki przyjęła ta książka, jest zasługą profesjonalizmu re-dakcyjno-edytorskiego Pani dr Aleksandry Kamińskiej z Wyższej Szkoły Hu​manitas w Sosnowcu. Pani Doktor dziękuję też za sprawne i szybkie nadanie memu tekstowi ostatecznej formy wpisu komputerowego, pomoc w korekcie jego wydruku, zapewnieniu kompletności i poprawności w bibliografii, odsy​łaczach i przypisach. Podziękowania w tym zakresie należą się również Pani redaktor Agnieszce Woszczyk.

Bibliografie moich prac opublikowanych w latach 1957-2014 zebrali w całość z właściwą sobie skrupulatnością Pani mgr Danuta Hyżak z Wiel​kopolskiego Kuratorium Oświaty i Pan dr Robert Sarnecki z Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Mam nadzieję, że ułatwi to uważnym Czytelnikom sięgnięcie po niektóre z nich w celu pełniejszego oświetlenia wielu zasygnalizowanych tu kwestii związanych z aksjologią pedagogicz​ną, małymi Ojczyznami, związanym z nimi patriotyzmem oraz edukacją szkolną i akademicką.

Dziękuję pięknie Panu prof. zw. dr. hab. Bogdanowi Szulcowi z Akade​mii Obrony Narodowej za wnikliwe opracowanie mego biogramu. Pani dr Ewie Czai z Wyższej Szkoły Pedagogiki i Administracji im. Mieszka I w Po​znaniu dziękuję za wykazanie Osób, które pod moim kierunkiem przygo​towały dysertacje i uzyskały stopnie naukowe doktora. Wdzięczny jestem Panu mgr. Bogdanowi Urbankowi, sekretarzowi i rzecznikowi prasowemu Zarządu Krajowego Polskiego Stowarzyszenia Nauczycieli Twórczych, który zadał sobie trud ukazania najważniejszych, pełnionych przeze mnie funkcji w Komitecie Nauk Pedagogicznych Polskiej Akademii Nauk, kolegiach, ko​mitetach, zespołach i radach naukowych redakcji periodyków pedagogicz​nych i krajoznawczo-turystycznych oraz najważniejszych publikowanych informacji o autorze książki.

Książkę „Edukacja jutra. Drogowskazy - Aksjologia - Osobowość" dedy​kuję swoim Paniom: żonie - prof, dr hab. Emilii Denek z Uniwersytetu Ekono​micznego w Poznaniu (obecnie Wyższej Szkoły Bankowej w Poznaniu), córce - prof, dr hab. n. med. Lilianie Schaefer z Uniwersytetu im. J.W Goethego we Frankfurcie nad Menem, prezydentowi Niemieckiego Towarzystwa Matrix Biology i wiceprezydentowi Światowego Towarzystwa Matrix Biology, mojej jedynej siostrze - Wandzie Migalskiej z Ostrowca Świętokrzyskiego. Dzięku​ję im, że wytrwale towarzyszyły mi w tworzeniu tej książki. Powstawała ona w przymierzu z ich sercem i umysłem.

Jeśli przedstawione na kartach tej książki myśli zdołają zainteresować Czy​telników i pobudzić ich do aksjologiczno-pedagogicznej refleksji oraz poszu​kiwania nowych, lepszych rozwiązań służących polepszeniu jakości edukacji szkolnej i akademickiej oraz przywróceniu wartościom, zwłaszcza Ojczyźnie (małej i dużej), należnego im miejsca w procesie dydaktyczno-wychowawczym i nadaniu im w nim właściwego sensu, spełni ona swoje przesłanie.

Michał Kawecki 

Szczecin

Agresja i przemoc – co w zamian  ?    Ku kulturze dialogu
                                                                      Najłatwiej i najpiękniej nie gnębić drugich, 

                                                                      ale samemu nad sobą pracować,
                                                                      żeby być możliwie jak najlepszym.
                                                                                                                                  Sokrates
 1. Agresja i przemoc nie budziłyby takich emocji i takiej troski, gdyby nie dramaty i tragedie ludzkie będące konsekwencją tych zjawisk. Szczególnie bolesne są konsekwencje dotyczące dzieci i młodzieży, bolesne zarówno dla młodych ludzi, jak też rodziców, nauczycieli i wychowawców.
2. Wyrazem zaniepokojenia i szczerej troski dorosłych są różnorodne programy przeciwdziałania szkolnej przemocy i agresji. Powstają one w zaciszu gabinetów – praktycznie bez współudziału młodych ludzi. Rolą tych ostatnich jest uczestnictwo w realizacji cudzych pomysłów i projektów. Realizacja obcych planów i zamysłów nigdy nie należała do rzeczy łatwych i przyjemnych. Naturalną reakcją uczniów na taką sytuację jest niechęć, opór, a nierzadko też i agresja. Cóż za paradoks: programy mające na celu ograniczenie szkolnej patologii mogą ją potęgować i utrwalać.

3. W debacie poświęconej zwalczaniu /!/ patologii notorycznie popełnia się błąd taki oto, że sztucznie stwarza się wroga tam, gdzie go naprawdę nie ma. Błąd ów jest prostą konsekwencją swoistej militaryzacji języka, która za naczelne swoje pojęcie uważa kategorię “walki”. Przyjęcie zaś optyki wojennej rodzi dalsze skutki: skoro jest walka – musi istnieć wróg. Tak oto w niewinnie brzmiącym sformułowaniu: “walka z przemocą” można, przy odrobinie wysiłku myślowego, odnaleźć całkiem spory potencjał agresji i zachęty do jej stosowania. A to z kolei sprawia, że sformułowanie “walka z agresją i przemocą” jest zlepkiem słownym tyleż nonsensownym, co urągającym zdrowemu rozsądkowi.

4. Nasuwa się pytanie zasadnicze: jaką przyjąć filozofię postępowania, ażeby z dobrym skutkiem ograniczać i minimalizować niekorzystne zjawiska powstające w relacjach interpersonalnych. Pytanie tak postawione pozwala z powodzeniem skierować całą uwagę na genezę, źródła i zapobieganie przemocy. Mówiąc najkrócej: agresja i przemoc powstają w wyniku naruszenia przestrzeni godności i wolności człowieka. Oczywiście, uwarunkowania zdrowotne, psychospołeczne czy ekonomiczne są ważne, ale jedynie tylko jako tło, a nie jako czynniki pierwszoplanowe. W agresji i przemocy relacje interpersonalne przybierają formę wzajemnych prowokacji, eskalacji i konfrontacji, które tworzą swoistą triadę wykluczającą jakąkolwiek jednostronność i jednokierunkowość. /1/

5. Ważną rolę w powstawaniu agresji i przemocy odgrywają sytuacje trudne, jakie towarzyszą edukacji. Każdy, kto uczestniczy w procesie edukacji domowej czy szkolnej narażony jest na sytuacje trudne; dziecko źle znosi sytuacje korozyjne, które powoli acz systematycznie drążą i zatruwają psychikę młodego człowieka. “Są to na przykład nieustanne awantury domowe, karanie dziecka za byle przewinienie, stałe ośmieszanie go czy też poniżanie. Sytuacje korozyjne w szkole, to powtarzające się niepowodzenia w nauce, odrzucenie przez rówieśników, a niekiedy także naruszanie godności ucznia przez nauczyciela”./2/

6. Specyfiką procesów nauczania i wychowania – mówiąc ogólnie - jest to, że stosunkowo często i łatwo w ich przebiegu dochodzi do naruszenia sfery godności i wolności ludzkiej. /3/ Na ogół nie towarzyszy owemu naruszeniu świadomy zamysł skrzywdzenia drugiej osoby, jednak brak intencji wyrządzenia komuś krzywdy lub szkody nie umniejsza ani nie osłabia negatywnych skutków działania. Każdorazowo poważnym zagrożeniem dla psychiki młodych ludzi są powtarzające się i długotrwałe sytuacje trudne. W literaturze przedmiotu istnieje pojęcie mobbingu, które oznacza, że “ofiara przez dłuższy czas jest wielokrotnie narażana na negatywne działania ze strony innej osoby lub osób”. /4/ W języku polskim odpowiednikami mobbingu są określenia takie jak: dręczenie, nękanie, szykanowanie, prześladowanie, a także drwienie, lekceważenie, szydzenie i ośmieszanie. Słowa te jednoznacznie kojarzą się z deptaniem ludzkiej godności i wolności.

7. Sytuacje korozyjne i mobbing mają swoje źródło nie gdzie indziej, jak tylko w sferze komunikacji społecznej, a ściślej – w brakach, niedoborach, niedomaganiach i niedoskonałościach  kultury   dialogu. Każda kultura, a kultura dialogu w szczególności, jest niewidzialną tkanką łączącą ludzi we wspólnotę, i stwarzającą im bogate możliwości wszechstronnego rozwoju.

8. Kultura dialogu ma swoje umocowanie w pracy człowieka nad sobą – w tej szczególnej odmianie pracy nad pracą /5/, która owocuje przezwyciężaniem własnych słabości i ograniczeń, lepszym kontaktem z własnymi emocjami i panowaniem nad nimi, rozwijaniem empatii oraz umiejętności współdziałania z innymi. Praźródłem kultury dialogu jest milczący dyskurs z samym sobą, zaduma nad sobą i swoimi uczynkami, a także  nad swoim miejscem w świecie. Owocem samotnego dialogu ze sobą /6/ jest odwaga przyznania się do błędu, naprawienie krzywdy, świadome budowanie dobrych relacji z innymi, wzbudzanie w sobie uczuć wdzięczności oraz kształtowanie własnego charakteru. Jednym z niezwykle ważnych owoców pracy nad sobą jest wzrost czujności wobec własnych zachowań, myśli i emocji; agresja i przemoc w takim układzie mają znacznie ograniczone pole do działania.

9. Powróćmy do pytania zawartego w tytule: : “Agresja i przemoc – co w zamian?” Odpowiedź na to pytanie jest już po części zawarta w powyższych rozważaniach; a można ją sformułować następująco: zamiast tworzyć programy “walki z przemocą” /!/ sensowniej zacząć przekształcać szkoły w miejsca czy wysepki kultury dialogu. Ideę takiej transformacji zawiera koncepcja SZKOŁY PRZYJAZNEJ. “Szkoła przyjazna czerpie swą moc i piękno z uczuć podziwu i wdzięczności, jakimi młodzi ludzie chętnie obdarzają tych, którzy swoim życiem i uczynkami dają świadectwo wyznawanym wartościom”. /7/ Szkoły, które tracą kulturę z pola widzenia muszą stosować przymus i pedagogikę pościgową, tropicielską, ażeby zrealizować założone cele dydaktyczno-wychowawcze. W interesie uczniów, nauczycieli i rodziców jest tworzyć w szkołach klimat przyjaznego i otwartego dialogu. Jan Amos Komeński w tekście z roku 1633 mówił wprost, że “ czynność nauczania lub uczenia się sama przez się i z natury swej jest przyjemna i miła – czysta zabawa i rozkosz dla ducha”. /8/.

10. Autotransformacja szkół w centra czy wysepki kultury wymaga zgodnego zaangażowania Rad Rodziców, Rad Pedagogicznych, Rad Szkół i Samorządów Uczniowskich. Kultura dialogu jest nadzieją i prawdziwym wyzwaniem dla wszystkich ogniw demokracji szkolnej.
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Izabella Jezierska 

Absolwentka Warszawskiej Uniwersytetu Medycznego w Warszawie, Wydziału Nauki o Zdrowiu, kierunek Zdrowie Publiczne. W roku 2008, obroniła pracę licencjacka z wynikiem bardzo dobrym, na temat „Przemoc wobec dzieci jako współczesny problem zdrowia publicznego”. Obszerne fragmenty tego opracowania publikujemy.

Przemoc wobec dzieci jako współczesny problem zdrowia publicznego
Wstęp

Przemoc wobec dzieci obecnie jest uznawana za jeden z największych problemów ludzkości. Istnieje od zarania dziejów i jest wpisane w naszą historię. Do niedawna zjawisko to, kojarzone było jedynie ze środowiskiem patologicznym. Dopiero dzięki doniesieniom medialnym, społeczeństwo mogło przekonać się o tym, że przemoc może wystąpić wszędzie, również wśród ludzi z wyższym wykształceniem, o wysokim poziomie kultury, a także          w zamożnych rodzinach. Dzieci, które doznały krzywdy pozbawione są odpowiednich warunków do prawidłowego rozwoju, z uwagi na ich stan fizyczny i psychiczny.                  Do niedawno, przysłowiowy „klaps”, uważano za formę dyscyplinowania dziecka. Jednak należy się zastanowić, którym miejscu kończy się wychowywanie, a gdzie zaczyna się przemoc i jakie pociąga to za sobą skutki?

Terminologia

Czym jest więc przemoc wobec dzieci? 

By zrozumieć istotę tego terminu, należy zapoznać się z etymologią słów „przemoc”               i „dziecko”.   

Pojęcie przemocy definiuje przystępnie słownik języka polskiego, zgodnie z którym jest to „siła przeważająca czyjąś siłę fizyczną, przewaga wykorzystywana do czynów dokonywanych na kimś, panowanie, czyny bezprawia dokonywane z użyciem fizycznego przymusu”.

Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) definiuje przemoc jako „zamierzone postępowanie lub użycie siły fizycznej przeciw komuś innemu, innej osobie, grupie lub społeczności, które powoduje doznanie obrażeń, zgonu, szkód psychicznych, uniemożliwienia rozwoju lub narażenie zdrowia”. Ta definicja zawiera w sobie przemoc interpersonalną (która dzieli się na przemoc wobec członka rodziny lub partnera, a także wobec osoby niespokrewnionej lub nieznajomej), zachowania samobójcze i samouszkodzenia, a także przemoc grupowa, czyli konflikty zbrojne, ludobójstwo, represje i naruszanie praw człowieka. Trzeba wziąć pod uwagę fakt, że definicja przemocy według Światowej Organizacji Zdrowia, zawiera w sobie umyślne spowodowanie szkody drugiej osobie. Przemoc jest także zjawiskiem uniemożliwiającym rozwój jednostki lub grup społecznych. Ofiara doznająca krzywdy, nie będzie mogła się rozwijać w takim sam sposób, co inne osoby.

Konwencja Praw Dziecka uznaje za dziecko „każdą istotę ludzką w wieku poniżej osiemnastu lat chyba, że zgodnie z prawem odnoszącym się do dziecka uzyska ono wcześniej pełnoletniość”. Dzieckiem jest człowiek od momentu narodzin do momentu uzyskania prawnej pełnoletniości.

Podsumowując termin przemocy wobec dzieci, według amerykańskiego Centrum Pomocy Dzieciom Krzywdzonym i Zaniedbanym (National Center on Child Abuse and Neglect) „przemoc to fizyczne lub umysłowe działanie na szkodę, wykorzystanie seksualne, zaniedbywanie lub maltretowanie dziecka poniżej 18 roku życia przez osobę odpowiedzialną za pomyślny jego rozwój oraz działania, które stanowią zagrożenie dla jego rozwoju”.

Przyczyny stosowania przemocy, rodzaje i objawy

Przyczyny maltretowania najmłodszych mogą być różne i zależą od tego, kto jest sprawcą czynu, a także w jakich okolicznościach ma miejsce przemoc. Inny motyw będzie miał rodzic, który bije swoje dziecko, a inny nauczyciel, czy tez pedofil. Podstawowymi czynnikami ryzyka są:

- indywidualne cechy agresora

- indywidualne cechy osoby będącej życiowym partnerem agresora (która sama nie jest agresorem)

- cechy dziecka, które staje się ofiarą

- czynniki rodzinne (mikrosystem)

- czynniki otoczenia (społeczne, zawodowe, kulturowe)

Wyżej wymienione czynniki mogą jedynie wpłynąć na wystąpienie agresji w stosunku         do dzieci. 


Jednym z najważniejszych czynników ryzyka są indywidualne cechy agresora, które ściśle łączą się z czynnikami rodzinnymi i otoczenia. Wielu autorów uważa, że sprawca odpowiada za swoje czyny, więc nie można winić ofiary, że mogła sprowokować. Takimi indywidualnymi cechami agresora, może być jego charakter.


Przemoc wobec dzieci to cała grupa zachowań, które najczęściej okazują  się szkodliwe. W literaturze wyróżnia się takie oto rodzaje przemocy:

1. Fizyczna: popychanie, odpychanie, obezwładnianie, przytrzymywanie, policzkowanie, szczypanie, kopanie, duszenie, bicie otwartą ręką i pięściami, bicie przedmiotami, parzenie, polewanie substancjami żrącymi, używanie broni, porzucanie                       w niebezpiecznej okolicy, nieudzielanie pomocy

2. Psychiczna: naśmiewanie się z poglądów, religii, pochodzenia; narzucanie własnych poglądów, stała krytyka, wmawianie choroby psychicznej, kontrolowanie                     i ograniczanie kontaktów z innymi osobami, domaganie się posłuszeństwa, ograniczanie snu i pożywienia, wyzywanie, poniżanie, upokarzanie, zawstydzanie, szantażowanie, stosowanie gróźb

3. Seksualna: wykorzystywanie dziecka do zaspokajania potrzeb seksualnych, uwiedzenie, gwałt, kazirodztwo, pedofilia

4. Zaniedbywanie: chroniczne niezaspokajanie podstawowych potrzeb fizjologicznych                i emocjonalnych dziecka, niedostarczanie dziecku ciepła, uwagi, wsparcia, normalnych życiowych doświadczeń.

Objawy stosowania przemocy wobec dzieci często widać „gołym okiem” w przypadku fizycznego i seksualnego maltretowania, a także zaniedbywania. Psychiczne znęcanie objawia się jedynie w zachowaniu dziecka. 

Oznaki fizycznego znęcania się nad dziećmi są najłatwiejsze do wykazania w związku           z powstałymi urazami, są to: „skaleczenia, siniaki, krwiaki, oparzenia, otarcia, odparzenia, zranienia, podrapania, rany kłute, wypadanie włosów, złamania kości czaszki, uszkodzenie mózgu, krwiaki na głowie, ukąszenia, zatrucia, podduszenia.” 

Również wykorzystywanie seksualne powoduje widoczne objawy, takie jak: „krwawienia pochwowe u dziewcząt, rozerwanie lub okaleczenie genitaliów, siniaki w okolicach genitaliów, powiększenie otworu pochwy, zabliźnienia błony dziewiczej, upławy z pochwy, bolesność w okolicach sromu i pochwy, rozerwanie lub blizny odbytu, rozluźnienie mięśni zwieracza odbytu > 1cm, ostre i chroniczne zmiany ujścia odbytnicy, krwawienia z kiszki stolcowej, brudzenie kałem lub zaparcia, problemy z oddawaniem moczu oraz powtarzające się zakażenia dróg moczowych,   widoczne nieprzypadkowe uszkodzenia lub zaniedbania, choroby przenoszone drogą płciową, ciąża.”

Zaniedbywanie objawia się tym, że dziecko jest przegłodzone, brudne i odrzucane. Rodzice często podają dzieciom niewłaściwe leki, pozostawiają je w zamknięciu, zaniedbują ich stan zdrowia, a także wykorzystują do pracy np. żebranie.

Istnieje również szereg oznak związanych z zachowaniem które najczęściej obserwuje się      u maltretowanych dzieci. Osoby znoszące maltretowanie fizyczne bardzo często boją się kontaktu z rodzicami lub innymi dorosłymi, okazują lęk i niepokój, gdy dorośli zbliżają się do innego dziecka, które płacze, ponadto wcześnie przychodzi do szkoły i zostaje do poźna, jak gdyby bało się przebywać w domu, bez przerwy pyta, co się będzie działo później, a także ujawnia zachowania autodestrukcyjne. 

Dzieci, które stały się ofiarą maltretowania emocjonalnego, przejawiają liczne i poważne problemy zarówno emocjonalne, jak i związane z zachowaniem. Andres Soriano wskazuje na następujące oznaki: zaburzenia w zachowaniu (na przykład trzymanie się na uboczu i postawa antyspołeczna), zachowania skrajne (krańcowa pasywność i krańcowa agresywność), podejrzliwość, zdeprymowanie, poczucie zaniepokojenia, pesymizm, zatroskanie, dziecko okazuje zaburzenia emocjonalne (rytmiczne ruchy, trudności w komunikacji, zbytnia uwaga zwracana na szczegóły), nadmierna surowość i konformizm, nieodpowiednie dla wieku postawy dorosłe lub nazbyt infantylne, zaburzenia apetytu, moczenie nocne, kłopoty ze snem, impulsywność, histeria, obsesje, fobie, hipochondria, 

nadmierna troska o podobanie się osobom posiadającym autorytet, ucieczki z domu, niski poziom samooceny.

Dzieci wykorzystywane seksualnie wyróżniają się częstym poruszaniem spraw seksu            w rozmowie lub zabawie, przesadnym unikaniem mężczyzn, dawaniem do zrozumienia, że ma się jakąś tajemnicę, ucieczkami z domu, próbami samobójczymi, a także występują problemy w nauce i depresja. 

Oznaki w zachowaniu, dzieci zaniedbanych to: częsta apatia i zmęczenie dziecka, unikanie szkoły, spędza czas w miejscach publicznych (chodzi po sklepach, po ulicy), wykazywanie nadmiernej pasywności lub agresywności, brak zaufania, pesymizm, depresja, niezdolność do budowania relacji międzyludzkich, problemy z zaopiekowaniem się kimś lub czymś.

Przemoc wobec dzieci – problemem zdrowia publicznego

Termin zdrowie publiczne został sformułowany w 1935 roku przez C. Winslowa, oznacza; wiedzę i sztukę zapobieganiu chorobom, poprawie i przedłużaniu życia, zdrowia            i witalności fizycznej i psychicznej jednostek, poprzez działania zbiorowe ukierunkowane na poprawę stanu zdrowotnego środowiska, walkę z chorobami, które przedstawiają największe zagrożenie, edukację jednostek w zakresie reguł higieny osobistej, organizowanie świadczeń   i usług medycznych i pielęgniarskich, mając na uwadze wczesną diagnostykę i leczenie ukierunkowane zapobiegawczo, a także wdrażanie środków i rozwiązań socjalnych, które zabezpieczałyby każdej jednostce danej zbiorowości poziom życia umożliwiający podtrzymanie zdrowia.

W 1973 roku Światowa Organizacja Zdrowia rozszerzyła znaczenie pojęcia zdrowia publicznego, przyjmując następujące określenie: „Podczas gdy tradycyjnie termin ten odnosił się do higieny środowiska i walki z chorobami zakaźnymi, obecnie jest stale poszerzany”.    W szerokim znaczeniu zdrowie publiczne obejmuje problemy dotyczące zdrowia populacji, stan zdrowotny zbiorowości, ogólne usługi zdrowotne, a także administrację opieką zdrowotną.

Warto zwrócić uwagę także na definicję słynnego psychologa i epidemiologa, profesora Donalda Achesona, który w roku 1998 opublikował raport (Acheson report)            o stanie zdrowia publicznego w Wielkiej Brytanii. W swojej publikacji uznał zdrowie publiczne jako naukę i sztukę zapobiegania chorobom, przedłużania życia i promowania zdrowia poprzez organizację zbiorowych wysiłków społeczeństw. Profesor Acheson zwrócił uwagę na solidarność całej populacji. 

Przemoc wobec dzieci niesie za sobą wiele negatywnych skutków zdrowotnych.        W roku 1953 radiolog Silverman podał pełen opis złamań kości u dzieci związanych z nieprzypadkowymi urazami i nazwał to zjawisko „zespołem bitego dziecka”, czyli zespół obrażeń fizycznych, w tym licznych powstałych u dziecka w wyniku zamierzonego lub niezamierzonego działania osoby dorosłej. 

W badaniach nad rozwojem zjawiska maltretowania, znęcania, wykorzystywania, zaniedbywania dzieci odegrali najbardziej istotną rolę zarówno na świecie jak i w Polsce lekarze. „Dziecko Maltretowane” było głównym tematem X Kongresu Sekcji Urazowej PTChDz (Polskie Towarzystwo Chirurgów Dziecięcych), która odbyła się w Warszawie 12.12.1981r. Chirurdzy dziecięcy z dziewięciu dziecięcych ośrodków przedstawili materiał kliniczny obejmujący 20-letni okres od lat sześćdziesiątych, dotyczący Zespołu Dziecka Maltretowanego (ZMDz). Znaczącą rolę w kształtowaniu wiedzy o ZMDz odegrała Sekcja Dziecka Krzywdzonego PTChDz, która działając od 1992r. organizowała w Łodzi wraz         z Fundacją na Rzecz Ochrony Dzieci przez Okrucieństwem coroczne konferencje poświęcone rozpoznawaniu, leczeniu, zapobieganiu ZMDz.

W 1985r. w Szwajcarii, Światowa Organizacja Zdrowia, uznała definicję Zespołu Maltretowanego dziecka jako „za maltretowanie dziecka uważa się każde zamierzone lub niezamierzone działanie osoby dorosłej, społeczności lub państwa, działanie, które ujemnie wpływa na zdrowie, rozwój fizyczny i psychospołeczny dziecka”.

W Polsce takie pojęcie praktycznie nie funkcjonuje, gdyż nie jest objęte podstawową klasyfikacją medyczną. W Międzynarodowej Klasyfikacji Chorób pod rozdziałem: „Dodatkowa klasyfikacja przyczyn zgonów” występuje symbol E967, który określa                „ znęcanie się nad dzieckiem i innego rodzaju obchodzenie się”.

Krzywdzenie dzieci jest nie tylko problemem zdrowotnym, ale także społecznym. Mianem problemu społecznego określa się zjawisko negatywne dla społeczności, w której występuje, oceniane przez tą zbiorowość jako niebezpieczne i konieczne do wyeliminowania. 

Anna Lipowska – Teutsch, uważa, że dzieci, które są wykorzystywane seksualnie czują się gorsze, mniej popularne i mniej atrakcyjne od innych dzieci, nisko oceniają siebie, często czują lek, mają trudności w nawiązaniu kontaktu z innymi ludźmi. Stanowi to duży problem dla wszystkich, gdyż takie dzieci są zaliczane do marginesu społecznego, często nie ze swojej winy.

W wielu przeprowadzanych badaniach nad dziećmi wykorzystywanymi seksualnie, stwierdzono, że osoby, które doznały takiej przemocy, częściej popełniają samobójstwo.

Ponadto, dzieci maltretowane są bardziej agresywne, przez co rośnie przestępczość. Istnieje wiele przypadków, gdy ofiara w dorosłości staje się sprawcą tego samego typu przestępstw. Irena Pospiszyl określiła to jako mechanizm błędnego koła. Jest to dowód na to, że przemoc wobec dzieci jest zjawiskiem, które może zagrażać społeczności, w której występuje. Mechanizm błędnego koła może być niezwykle niebezpieczny, gdyż z pokolenia na pokolenie zjawisko przemocy wzrasta. Zdarza się tak, że osoba, która doznała przemocy w dzieciństwie, sama staje się oprawcą, z tymże bardziej dotkliwym. Zdarza się, że duży na to wpływ mają nieleczone choroby psychiczne, które doznają ofiary.

Wielu badaczy twierdzi, że istnieje związek między intensywnością i częstością stosowania kar cielesnych a nasileniem aktów przemocy w społeczeństwie. Przykładami społeczeństw, których doświadczeniem była gwałtowna i intensywna przemoc, są Nikaragua, Gwatemala      i El Salwador. Wojna domowa byłą przyczyną rozpadu więzi społecznych, a także zniszczyła strukturę społeczną.

Krzywdzenie dzieci jest ogromnym problemem dla zdrowia publicznego. Powoduje negatywne skutki zdrowotne ofiary, a także ma wpływ na życie dziecka w społeczeństwie i na jego rozwój psychiczny. 

Przemoc wobec dzieci związana jest także z kosztami, które dzielą się na bezpośrednie, obejmujące między innymi koszty związane z interwencją i leczeniem, a także koszty związane ze sprawą sądową i wprowadzeniem prawa w życie. Koszty pośrednie wynikają      z przedwczesnych zgonów, utraty produktywności, kalectwa, obniżonej jakości życia i innych nieuchwytnych kosztów. 

Zadaniem zdrowia publicznego musi być prewencja, profilaktyka i wczesne rozpoznawanie oznak maltretowania dzieci. To zadanie spoczywa nie tylko na rodzicach, nauczycielach, policji, ale także na lekarzach, którzy mają obowiązek zgłoszenia takiego podejrzenia do odpowiednich organów ścigania. Wczesne wykrycie takich przypadków może zapobiec licznym skutkom, które mają odbicie w przyszłości, a także śmierci dziecka. 

Przeciwdziałanie przemocy – formy pomocy, wybrane kampanie społeczne                       i perspektywy ochrony dzieci przed krzywdzeniem

W Polsce istnieje bardzo dużo form pomocy ofiarom przemocy. Wszystkie instytucje  i służby społeczne, a także kampanie i fundacje, opierają się o ustawę z dnia 29 lipca 2005r.                o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie. Powstała ona w celu zwiększenia skuteczności przeciwdziałania przemocy w rodzinie oraz wspierania działań polegających na podnoszeniu świadomości społecznej w zakresie przyczyn i skutków przemocy w rodzinie. Bardzo ważne jest, że ustawa określa, jaką pomoc może uzyskać ofiara przemocy. Według artykułu 3, osobie dotkniętej przemocą udziela się pomocy w zakresie poradnictwa medycznego, psychologicznego, prawnego i socjalnego, ponadto jest to interwencja kryzysowa   i wsparcie. Ofierze powinna być również zapewniona ochrona przed dalszym krzywdzeniem, poprzez uniemożliwienie osobom stosującym przemoc korzystania ze wspólnie zajmowanego             z innymi członkami rodziny mieszkania oraz zakazanie kontaktowania się z osoba pokrzywdzoną. Ofiara ma również prawo żądać bezpiecznego schronienia                              w specjalistycznym ośrodku wsparcia dla ofiar przemocy w rodzinie. 

Ustawa określa również zadania organów administracji rządowej  i samorządowej w zakresie przeciwdziałania przemocy. Do zadań organizacji należy przede wszystkim tworzenie programów interwencji i prowadzenie ośrodków wsparcia dla ofiar przemocy.


W Polsce instytucjami udzielającymi pomocy prawnej, finansowej, a także duchowej są Policja i Prokuratura, Telefony zaufania, Ośrodki Interwencji Kryzysowej, schroniska dla ofiar przemocy, punkty konsultacyjne, placówki służby zdrowia, Komitet Ochrony Praw Dziecka, Fundacja „Dzieci Niczyje”, Fundacja „Mederi”. 

Należy zadać pytanie, jakie kroki są jeszcze podejmowane w walce z przemocą wobec dzieci? Przede wszystkim media i fundacje postanowiły stworzyć kampanie społeczne, które mają na celu uwrażliwienie społeczeństwa na zjawisko stosowania przemocy wobec dzieci              i ukazaniu możliwości szybkiej reakcji. 

Przez ostatnie lata w Polsce, pojawiło się bardzo dużo kampanii społecznych, które miały na celu uwrażliwienie społeczeństwa na problem przemocy wobec dzieci. Dotychczas najbardziej głośnymi kampaniami na ten temat były „Zobacz-Usłysz-Powiedz”, „Dzieciństwo bez przemocy” i „Zły Dotyk”. Realizacja projektów kampanii społecznych na rzecz przeciwdziałania przemocy wobec dzieci, jest drogą do przełamania „tabu”, jakim jest krzywdzenie dzieci. Fundacje i media wyszły z problemem do ludzi pokazując im, że takie sytuacje istnieją i należy się nauczyć, w jaki sposób można im zapobiec.

Perspektywy ochrony dzieci przed krzywdzeniem

Światowa Organizacja Zdrowia (WHO), stworzyła Światowy raport o przemocy          i zdrowiu, gdzie przedstawiła znaczenie, jak i perspektywy ograniczania problemów krzywdzenia dzieci. Organizacja zawarła w 7 punktach zalecenia, dotyczące rozwiązania problemu przemocy wobec dzieci. Są to:

1. Wypracowanie i wdrożenie narodowego planu działań wobec problemu, który powinien być monitorowany i łączyć w sobie współpracę organizacji rządowych i pozarządowych.

2. Rozwijanie i doskonalenie sposobów gromadzenia i analizy danych na temat zjawiska (statystki, przyczyny, konsekwencje).

3. Rozwijanie badań naukowych nad zjawiskiem. Badania powinny być realizowane na poziomie ogólnospołecznym, jak i lokalnym po to, aby analizować zmienne kontekstu kulturowego.

4. Promocja profilaktyki związanej z opieką prenatalną, rozwijanie pozytywnego rodzicielstwa, pomoc dziecku i rodzinie, edukacja społeczna. Wsparcie rodziny, czyli programy wizyt domowych i inne programy, oraz intensywne działania w celu utrzymania rodziny.

5. Rozszerzenie i poprawa zakresu działań zdrowotnych, socjalnych i prawnych dla ofiar przemocy w celu opieki nad nimi, leczenia, rehabilitacji oraz wsparcia. Poprawa działań terapeutycznych i wczesnej interwencji. A także ulepszenie działań prawno-formalnych, w tym:

· Zgłaszanie obligatoryjne przypadków

· Zgłaszanie nieobjęte formalnym obowiązkiem

· Poprawa funkcjonowania służb ochrony dzieci

· Powołanie zespołów dochodzeniowych w sprawach śmierci dzieci

· Zwiększenie liczby aresztowań i oskarżeń

· Wprowadzenie obowiązkowego leczenia dla sprawców

6. Poprawa współpracy oraz wymiany informacji na temat problemu i jego prewencji. Współpraca międzynarodowa, państwowa i lokalna. Działania w środowisku lokalnym, powinny dotyczyć konkretnych grup czy populacji, lub mogą być realizowane na szerszą skalę. W działaniach skoncentrowanych na określonych grupach populacyjnych, wśród swoistych standardów występują:

· Programy realizowane w szkołach

· Kampanie profilaktyczne i edukacyjne

· Tworzenie i doskonalenie wielosektorowych interwencji środowiskowych, czyli kształcenie i rozwijanie kompetencji różnych profesjonalistów, przedstawicieli określonych służb         i innych lokalnych podmiotów.

7. Promowanie i monitorowanie sposobu realizowania przez państwa międzynarodowych umów, regulacji, praw i innych mechanizmów dotyczących ochrony praw człowieka.

Zakończenie

Dzieci są najbardziej bezbronnymi i niewinnymi istotami, które należy chronić przed niebezpieczeństwem. Dorośli pokazują najmłodszym świat, uczą ich i wprowadzają w życie. Dla każdego z nas dzieciństwo powinno by miłym wspomnieniem, dlatego też ważne jest by zapobiegać przypadkom przemocy wobec dzieci. Profesjonaliści ze wszystkich organizacji (policja, prokuratura, lekarze, konsultanci z fundacji) powinni podjąć wspólne szkolenia, które pozwolą na podniesienie kwalifikacji zawodowych. W trakcie takich szkoleń, przedstawiciele organizacji mogliby przełamać swoje bariery, dzięki temu lekarzowi byłoby później łatwiej skontaktować się z policją, w celu zgłoszenia przypadku przemocy wobec dzieci. Również do takich warsztatów powinni dołączyć się nauczyciele, którzy po obserwacji zachowania dziecka w szkole, będą skierować go do gabinetu pediatrycznego, w celu wykonania obdukcji.


Problem przemocy wobec dzieci jest poważnym wyzwaniem dla specjalistów zdrowia publicznego, którzy powinni wdrożyć system współpracy międzysektorowej na rzecz przeciwdziałania zjawisku, także czynnie uczestniczyć we wszelkich podejmowanych przedsięwzięciach. 
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Strony internetowe wykorzystywane w pracy;

· Światowa Organizacja Zdrowia WHO http://www.who.int/violence_injury_prevention/violence/en/

· Kampania Rzecznika Praw Dziecka, Publikacja Internetowa http://www.brpd.gov.pl/uploadfiles/publikacje/Opis_KNKP_media.doc

Wykaz aktów prawnych dotyczących przeciwdziałania przemocy wobec dzieci

· Dz.U. z 2005 r. Nr 180, poz. 1493, Ustawa z dnia 29 lipca 2005r. o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie 

· Kodeks postępowania cywilnego 

· Kodeks postępowania karnego

· Dz. U. z 2002 r. Nr 21, poz. 204, Ustawa o zawodach lekarza i lekarza dentysty            z 5 grudnia 1996 roku.

· Dz. U. z 2002 r. Nr 74, poz. 676, Ustawa o Policji z 6 kwietnia 1990 roku

Krystyna Piwko 

Agresja
„Agresja jest działaniem intencjonalnym, ukierunkowanym na zranienie lub sprawienie bólu. Może ona mieć charakter zarówno werbalny, jak i fizyczny. Może przynieść pożądany efekt lub zakończyć się niepowodzeniem, zawsze jednak nazwana zostanie agresją”.

Psychologowie od wieków starają się wyjaśnić przyczyny zachowania agresywnego. Na podstawie różnych metod: badań fizjologicznych, obserwacji agresywnych zachowań w warunkach laboratoryjnych i w „świecie realnym”, u ludzi jak i u zwierząt, wypracowali kilka teorii dla wyjaśnienia tego zjawiska.

1. Agresja jako tendencja wrodzona.

Hobbes zakładał, że ludzie są z natury samolubni i brutalni gdyż żywią urazy, dotkliwie odczuwają  poniesioną stratę, błędnie spostrzegają siebie i innych pracują aby wywyższyć się, być na pierwszym miejscu, pokonać innych, stają się zazdrośni i mściwi.

Według Freuda siłą napędową agresji jest energia psychiczna. Człowiek od momentu narodzin „...posiada dwa przeciwstawne instynkty: instynkt życia (Eros), który powoduje, że jednostka rozwija się i utrzymuje się przy życiu, oraz instynkt śmierci (Tanatos), który działa w kierunku samozniszczenia danej jednostki”.
 Według niego instynkt ten często skierowany jest na zewnątrz, na otaczający świat i objawia się jako agresja wobec innych. Freud przewiduje jednak możliwość „bezpiecznego” rozładowania narastającej agresji, np. za pomocą intensywnego płaczu, który przyniesie „oczyszczenie”(katharsis). Jednak nie oznacza to wcale, jak twierdzi Aronson, że pojedyncze agresywne zachowanie zmniejszy prawdopodobieństwo pojawienia się nowych aktów agresji.

Zdaniem Lorenza agresja jest instynktem, „...spontaniczną, wrodzoną gotowością do walki, która jest niezbędna dla przetrwania organizmu”.
 

U zwierząt zachowania agresywne rzadko skierowane są na osobnika tego samego gatunku i wywołane są aktualną sytuacją. U ludzi natomiast bardzo często agresja werbalna i fizyczna jest reakcją na wspomnienia i wyobrażenia a nie na aktualną sytuację. 

Fizjologiczne podłoże agresji.

W zachowaniach agresywnych pewną rolę odgrywają podwzgórze, ciało migdałowate i inne regiony mózgu. Badania naukowców dowiodły, że padaczka występuje 10 razy częściej u przestępców niż u nieprzestępców; nieprawidłowe zapisy EEG również stwierdza się częściej w recydywistów. Zachowania agresywne obserwuje się u ludzi z zaburzeniami pracy mózgu tzw. zespół braku kontroli, charakteryzujący się niewytłumaczalną brutalnością, napaściami seksualnymi. Guzy mózgu również mogą mieć wpływ na agresywne zachowanie. Na zachowania agresywne duży wpływ mają także hormony. Mężczyźni są zazwyczaj bardziej agresywni ze względu na obecność testosteronu.

Wpływ czynników fizjologicznych jest bardzo złożony. Oddziałują one razem z czynnikami wyuczonymi i sytuacyjnymi. Na wzrost zachowań agresywnych duży wpływ mają środki pobudzające czy alkohol.

2. Agresja jako popęd nabyty. 

· Hipoteza frustracji – agresji (Dollard, Doob, Miller, Mowrer,Sears) określa agresję jako stan nabyty, będący reakcją na frustrację. Im większa frustracja tym silniejsza wynikająca z niej agresja. Lecz nie każda frustracja pobudza do agresji. Pobudzenie to może być zbyt małe, by wywołać rzeczywiste agresywne zachowanie. 

· Deprywacja relatywna to poczucie jednostki lub grupy, że posiada mniej niż ludzie do niej podobni.

· Bezpośrednia prowokacja i odwet. Przyczyną agresji jest pragnienie odwetu w momencie, gdy spotykamy się z agresywnym zachowaniem ze strony drugiej osoby. Nie zawsze jednak odpowiadamy odwetem na prowokację. Agresja zwrotna nie pojawi się, gdy wiemy dlaczego ktoś nas prowokuje. Jednak musimy o tym wiedzieć wcześniej przed zdarzeniem.

· Przemieszczenie agresji następuje wówczas, gdy niemożliwa jest agresja w stosunku do osoby, od której jednostka doznała frustracji (groźba kary, np. szef, rodzice) i wyładowanie przeniosła na inną osobę – „bezpieczny obiekt” np. dziecko, psa – kozła ofiarnego.

· Bodźce wyzwalające.

„Prawdopodobieństwo, że ludzie dopuszczą się agresji zależy od ich wewnętrznej gotowości do agresji oraz sygnałów zewnętrznych, które wzbudzają ich agresję i dostarczają jej obiektu”
 (Berkowitz).

Osoba stale agresywna wykazuje dużą „gotowość” do przejawiania agresji i potrzebuje jedynie niewielkiego bodźca zewnętrznego. Osoba spokojna może stać się agresywna jeśli prowokacja zewnętrzna jest silną i powtarzającą się frustracją. 

3. Agresja jako zachowanie wyuczone społecznie.

„Agresja jest rezultatem norm, nagród, kar oraz modeli, z którymi zetknęła się dana jednostka”
 (Bandura). 

· Modele agresji.

Ludzie uczą się nowych zachowań poprzez obserwowanie innych ludzi. Agresywny model zachowania jest zdolny wywołać agresywne zachowanie u dzieci. Pobudzone emocjonalnie (np. w grach rywalizacyjnych) są bardziej skłonne do naśladowania zachowań agresywnych.

Najbardziej efektywnymi modelami do naśladowania są osoby dorosłe (rodzice i nauczyciele), które dysponują możliwością nagradzania. Młodzież, która od wczesnych lat dziecięcych wychowywała się w atmosferze pełnej miłości i równouprawnienia, wybierze sobie za swój model rodziców, wychowawców. „Najbardziej podatne na wpływ modeli są te osoby, które odznaczają się zależnością, są umiarkowanie pobudzone i które poprzednio były nagradzane za przejawianie naśladowczych reakcji”
 (Bandura). Większość młodzieży agresywnej pochodzi z rodzin, w których rodzice sami są agresywni. Karzą swoje dzieci biciem, ograniczaniem przyjemności, jednocześnie zachęcając do agresji poza domem. Dzieci nie omawiają swoich problemów z rodzicami, nigdy nie proszą o radę, nie manifestują pozytywnych uczuć, najczęściej trafiają do grup aspołecznych. 

Społeczeństwo może wywierać duży wpływ na jednostki zwłaszcza dzieci, darząc aprobatą i prestiżem zachowania agresywne (np.: sporty walki, futbol amerykański, hokej). 

· Wyrażanie agresji – oczyszczenie czy dodatkowa podnieta?

Oczyszczenie (katarsis) przynosi nam wyrażenie swoich emocji poprzez np. płacz, śmiech, rozmowę ale nie agresywne działanie skierowane na osobę (wroga).Wyrażanie agresywnych emocji zwiększa prawdopodobieństwo przyszłej agresji. 

· Wpływ środków masowego przekazu na wzrost zachowań agresywnych.

· Zdaniem zwolenników teorii uczenia się społecznego „programy telewizyjne i inne środki masowego przekazu dostarczają wzorów aktów przemocy oraz sankcjonują je i w ten sposób przyczyniają się w poważnym stopniu do upowszechniania antyspołecznego zachowania”
. Dzieci uczą się reakcji agresywnych natychmiast. Ilość przemocy oglądanej w telewizji jest jakby kumulowana i uaktywnia się w zachowaniu po upływie ok. 10 lat (Eron, Huesmann, Lefkowitz, Walder). Częste oglądanie scen przemocy daje w konsekwencji stan znieczulenia na ludzkie cierpienie czyli podstawę do nieludzkiego traktowania innych. W przypadku zetknięcia się z agresją w rzeczywistości nie zareagują, nie udzielą pomocy. Oglądanie aktów przemocy przyczynia się do zwiększenia agresywności – przemoc rodzi przemoc. Nie tylko dzieci ale i dorośli naśladują brutalne sceny oglądane w telewizji. Z badań Phillipsa wynika, że „liczba morderstw wzrasta zawsze w tygodniu następującym po walkach bokserów wagi ciężkiej”
. 

· Tak jak stykanie się z agresją za pośrednictwem telewizji, tak też udział w wojnie powoduje między innymi zniesienie oporu obywateli przed dokonywaniem aktów agresji i osłabienie wrażliwości na okrucieństwo, co zmniejsza współczucie wobec ofiar agresji. Udział w wojnie prawnie uznaje przemoc jako metodę rozwiązywania trudnych problemów.

· Przemoc, pornografia, akty agresji wobec kobiet.

„Prezentacja brutalnej pornografii prowadzi do zwiększenia akceptacji przemocy seksualnej wobec kobiet i stanowi czynnik odpowiedzialny za agresywne zachowania w stosunku do nich”
(Donnerstein). Na świecie z roku na rok rośnie statystyka gwałtów. W 1990r. w Stanach Zjednoczonych akt gwałtu zachodził częściej niż co 5 minut!

· Postawy agresywne.

Można je grupować wg następujących kryteriów:

a) Moralna treść zachowania:

· agresja społeczna – niszcząca – występująca przeciw społeczności;

· agresja prospołeczna – służąca interesom jednostki i społeczeństwa.

b) Rozróżnienie czy agresja jest narzędziem czy celem:

· agresja instrumentalna – osoba ucieka się do agresji, gdyż tylko w ten sposób może zrealizować swoje plany;

· agresja afektywna – działanie, którego powodem jest jakaś pobudka wewnętrzna, wyładowanie negatywnych emocji nie związane z innymi korzyściami.

c) Rozróżnienie czy agresja ma charakter atakujący czy obronny (dotyczy świata zwierząt).

- Agresja atakująca jest zjawiskiem obserwowanym wewnątrz danego gatunku. Międzygatunkowa występuje tylko w przypadku łupieży (zdobycia pokarmu).

· Agresja obronna – w obronie terytorium, potomstwa czy samoobrony.

Rozwój agresji u dziecka.

W wieku od 7 miesięcy do ok. 2 lat dziecko w sytuacji frustracyjnej reaguje gniewem. Gniew ten jest nieukierunkowany, nie ma celu, jest tylko emocjonalnym wyładowaniem objawiającym się płaczem, krzykiem, kopaniem odzwierciedlającym rozpacz dziecka z powodu  bezradności, nie ma na celu sprawienia bólu. Kiedy dziecko zaobserwuje, że wybuchy gniewu pomagają w rozwiązaniu problemu i są dla otoczenia nieprzyjemne, sprawiają ból, od tego momentu (ok. 2 r. ż.) jego wybuchy gniewu będą coraz bardziej skierowane przeciwko komuś lub czemuś. Od tego momentu mówimy o gniewie. 

Złość jest emocją o charakterze atakującym, która skłania dziecko do agresji. Jest to agresja instrumentalna. Wywołana przykrość oraz zaspokojenie wchodzą w związek i od tego momentu pojawia się agresja wybuchowa sterowana przez złość. Sprawianie bólu wywołuje podobne zadowolenie jak osiągnięcie pierwotnego celu (Ranschburg). „Frustracyjny charakter sytuacji przeszkadzającej w działaniu określają czynniki subiektywne, wypływające z doświadczeń jednostki oraz jej cech charakterystycznych”
. 

Gniew u małego dziecka trwa dość krótko. Z wiekiem nie rozładowany, nie znajdujący ujścia gniew trwa coraz dłużej. Coraz trudniej odwrócić uwagę dziecka od czynnika frustrującego. W dziecku budzą się gniew, rozgoryczenie i tendencje agresywne wtedy, gdy chce zrobić coś, czego mu nie wolno, lub musi zrobić coś na co nie ma ochoty, bądź też gdy oczekuje uznania, uwagi a jest odtrącane. „Zadaniem wychowania nie jest hamowanie wszelkich przejawów agresji dziecka, lecz skierowanie ich z drogi aspołecznej na drogę prospołeczną, a w miejsce form prymitywnych, surowych wytworzenie takich form agresji, które są akceptowane przez społeczeństwo”
. 

· Agresja nagradzana.

Nagradzanie zachowań agresywnych powoduje ich wzrost i częstotliwość. Wzmocnienie (nagroda) agresji werbalnej wywołuje agresję fizyczną. Nagradzanie zachowań agresywnych, przyzwalająca lub zachęcająca postawa osób dorosłych w stosunku do otwartej agresji dziecka w okresie późniejszym w poważnym stopniu zwiększają częstotliwość zachowań agresywnych. 

· Agresja karana.

Jeżeli w domu manifestacja emocji przez dziecko jest karana, do reakcji gniewu dołącza się jeszcze lęk oraz niepokój. Dziecko nauczy się hamować takie reakcje w domu i w sytuacjach przypominających domowe. Będzie przejawiało wiele agresji w sytuacjach nie podobnych do domowych, np. w szkole. Karane za agresję dziecko hamuje wyłącznie otwartą ekspresję agresji, co nie oznacza jeszcze, że jego gniew i pragnienie zemsty także ulegają wyciszeniu. Każda kara, która upokarza dziecko jeszcze bardziej powiększa u niego skłonności agresywne. W takich sytuacjach zaczyna ono szukać form akceptowanych społecznie i ukrytych. Kary fizyczne za agresję paradoksalnie zamiast eliminować modelują i kształtują takie zachowania. Osoba poddana takiej karze czuje się poniżona, jej frustracja wzrasta a jeśli reakcja odwetu jest niemożliwa, często następuje przemieszczenie agresji.

Agresja karana łagodnie staje się źródłem nowej agresji. Dziecko wówczas często przejawia swoje emocje w sposób otwarty lub częściowo ukryty. „U dzieci, które nie mają jeszcze rozwiniętego systemu wartości, można wytworzyć niechęć wobec agresji przez stosowanie błyskawicznych i niezbyt dolegliwych kar za przejawy zachowań agresywnych”
. 

Agresja karana surowo. Kara jest dosyć silną frustracją. Jej groźba wywołuje poważny strach. Dziecko nie manifestuje emocji w formie otwartej lecz tendencja do agresji nadal istnieje. Często wydostaje się w formie symbolicznej i ma niezdrowy wpływ na rozwój dziecka.

Dzieci rzadko karane przejawiają mało agresji, gdyż doświadczyły mało frustracji budzących gniew. 

Kara, którą wychowawca (rodzice) zastosował po długim czasie od chwili  popełnionego czynu, jest jedynie jego zemstą. Nie ma hamującego wpływu na zachowanie dziecka w przyszłości. 

Agresja i lękliwość.

Są to dwie strony tego samego zjawiska. Jeżeli w osobowości obserwowana jest postawa lękliwa na zewnątrz, agresja skierowuje się do wewnątrz. Jeżeli agresja jest na zewnątrz, wewnątrz będzie lękliwość. 

Wytworzenie osobowości dziecka zależy od postaw wychowawców.

Postawa ciepła pobłażliwa.

Dziecko ma do świata nastawienie pozytywne, jest aktywne, ambitne, przyjacielskie, ma rzutki i twórczy umysł. Pobłażliwość nie oznacza, że dziecku wszystko wolno. Istnieją zakazy, a także nagany, jeżeli dziecko naruszy te zakazy. Ocena działania odbywa się zawsze w otwartej i szczerej rozmowie, zawierającej dokładną analizę okoliczności. Takie dziecko jest dość agresywne, ale agresja nie jest wywołana poczuciem bezpieczeństwa, że za jej uzewnętrznienie nie czeka kara, ani niepohamowanym wybuchem tłumionych uczuć negatywnych. W odpowiednich warunkach może się przekształcić w agresję prospołeczną. 

Postawa zimna pobłażliwa.

Postawa ta wspomaga powstawanie agresji u dziecka. W tym wypadku wypływa ona z konfliktów wewnętrznych i jest aspołeczna. Rodzice z powodu niechęci do dziecka odtrącają jego działania zmierzające do zbliżeń. Nie zajmują się nim jednocześnie stosując kary fizyczne, na które dziecko naturalnie reaguje niechęcią i agresją. Brak miłości i zainteresowania ze strony rodziców najczęściej prowadzi dziecko do grup aspołecznych – gangów. 

Postawa ciepła ograniczająca.

Postawę taką mają rodzice za silnie kochający swoje dziecko – nadopiekuńczy. Dziecko ukrywa uczucie antypatii do rodziców. Otwarta agresja jest surowo wzbroniona. Wówczas kierują swoją agresję na rówieśników. Nadmierne ograniczanie może wywołać u nich lękliwość. 

Postawa zimna ograniczająca.

Na niechęć rodziców i stosowane przez nich ciężkie kary fizyczne, dziecko reaguje agresją, ale nie może jej otwarcie manifestować. Rodzice starają się wyrobić w nim poczucie winy z powodu „niewdzięczności” za ich trud wniesiony w wychowanie i utrzymanie. Poczucie winy doprowadza dziecko do zwrócenia gromadzącej się w nim agresji przeciwko samemu sobie. Jest lękliwe, ustępliwe, boi się każdego zadania jakie przed nim stoi, nieufne w stosunku do osób dorosłych, ma skłonności do samobójstw, wypadków.

Jak radzić sobie z agresją?

Ujawnianie gniewu jest zjawiskiem normalnym nie przynoszącym  żadnych niepożądanych następstw jeśli jest okazane w odpowiedni sposób i w odpowiednich warunkach.

W takiej sytuacji można np.: 

1. Zakomunikować otoczeniu „jestem zły” i podać przyczynę tego stanu. Przyznanie się do gniewu łagodzi napięcie i poprawia samopoczucie.

2. Podzielić się własnymi uczuciami z drugą osobą. Zwierzenie się daje możliwość wyładowania emocji, ale także zdobycia samoświadomości.

3. Sposobem na rozładowanie gniewu są także przeprosiny.

4. Modelować nieagresywne zachowania u dzieci. 

5. Ćwiczyć umiejętności komunikacyjne i uczyć się strategii rozwiązywania problemów. 

6. Rozwijać empatię. Im więcej dziecko przejawia umiejętności wczuwania się w odczucia innych, tym mniej jest zdolne do krzywdzących zachowań.

Warunkami koniecznymi do wychowania zdrowej i autonomicznej osobowości są: konsekwentna dyscyplina, wysokie wymagania dojrzałości, zachęcanie do nawiązywania kontaktów – poznawania świata i ludzi, przekonywanie dziecka za pomocą argumentów, delikatne ograniczanie, minimalny przymus.
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Kultura fizyczna - sposób na agresję wśród dzieci i młodzieży

                    Agresja wśród dzieci i młodzieży jest zjawiskiem bardzo powszechnym we współczesnym świecie. Coraz częściej przenika do życia rodzinnego i szkół. Obniża się również wiek młodych agresorów, a ich formy działanie są coraz bardziej wyszukane. Ostatnio podejmowane są na całym świecie, także w Polsce, szeroko zakrojone badania interdyscyplinarne ujmujące jednocześnie wielostronne uwarunkowania agresji. Od lat doskonalone są narzędzia i procedury diagnostyczne. Dzięki nim coraz lepiej poznajemy rozmiar zagrożenia, rodzaje zaburzeń zachowania i niedostosowania społecznego.

      Termin agresja (z języka łacińskiego aggressio - przystępują) oznacza zachowanie się zmierzające do wyładowania niezadowolenia lub gniewu na osobach lub rzeczach; wroga napastliwa postawa kogoś.

       Agresja to przede wszystkim stan uczuć, który wprawdzie tak samo nazywamy, ale który jednak każdy z nas przeżywa w odmienny sposób. Każdemu pobudzeniu towarzyszy wzrost adrenaliny, powodujący określone uczucia. Uczucia te zaś wyzwalają agresję, na którą ma wpływ wiele czynników (m.in. temperament, otoczenie, opinie). Agresja w sensie ogólnym wyraża się często w formie złożonych zachowań i przybiera wtedy postać bójek, zastraszenia kogoś, niesprawiedliwego traktowania.

Ekstremalna forma agresji przyjmuje postać okrucieństwa i polega na fizycznym lub psychicznym niszczeniu żywej istoty w sposób szczególnie gwałtowny i wymyślny.

Przez agresję niektórzy określają zdolność jednostki do aktywnego kontaktu z drugim człowiekiem wyrażającą najróżniejsze formy samopotwierdzania, włącznie z „niecenzuralnymi” środkami wyrazu.

                      Na ogół jednak w definicjach agresji akcentowane są dwa zasadnicze elementy: agresywne zachowanie niesie ze sobą negatywne skutki dla ofiary oraz jest intencjonalne, przy czym sprawcę opisuje się jako pragnącego zranić bądź uszkodzić fizycznie lub psychicznie ofiarę.

Szkoła jest szczególnie „agresotwórczym” środowiskiem, w którym uczniowie poddawani są ocenie i krytyce innych osób.

Przyczyny zachowań w szkole można podzielić na:

      a) przyczyny szkolne wynikające z:

            - wadliwego funkcjonowania szkoły (przeludnienie klas, hałas, braki w wyposażeniu, 

              anonimowość uczniów, wyśmiewanie ucznia),

            - wadliwe organizowanie procesu kształcenia (mało urozmaicone i przeciążone 

               programy nauczania, brak zajęć pozalekcyjnych),

       b) przyczyny pozaszkolne wynikające z:

             - złego funkcjonowania osobowości ucznia, kłopotów w nauce,

             - nieumiejętności przystosowania, zazdrości w odniesieniu do kolegów z rodzin lepiej

               sytuowanych, rywalizacji w nauce,

             - wadliwego funkcjonowania rodziny, jego środowiska szkolnego, nieodpowiedniego 

                wpływu rodziny.

             - niewłaściwego wpływu środowiska szkolnego (dominacja starszych kolegów nad 

                młodszymi, szpanerstwo konflikty między rówieśnikami).

                         Podstawowym hasłem wychowania jest wszechstronny i harmonijny rozwój osobowości jednostki a w szczególności wyrobienie takich cech jak: aktywność, zdyscyplinowanie, systematyczność, odporność, odpowiedzialność, itp. Cechy te decydują o efektywności działania jednostki, wielostronnym przygotowaniu młodego człowieka do życia w społeczeństwie, a w szczególności do pełnienia czekających go w przyszłości ról społecznych.

                           Wychowanie fizyczne i sport należą do ważniejszych czynników wspomagających ogólny rozwój dzieci i młodzieży. Wpływają na kształtowanie sfery emocjonalnej, rozwijają zainteresowania, aktywność, poprawiają aktywność fizyczną oraz zdolność przystosowania. Stwarzają również podstawy kształcenia wysokich predyspozycji do nauki i wysiłku oraz pomagają w realizacji funkcji społecznych człowieka.

                            Współczesne wychowanie wymaga zaangażowania wielu środowisk: domu rodzinnego, szkoły, oraz wzajemnych relacji między tymi najważniejszymi środowiskami wychowawczymi. To one krystalizują i utrwalają pojęcia i znaczenia, które są odnośnikiem działania człowieka w przyszłości. Warunkiem koniecznym walki z owym „złem” jest dobra współpraca nauczyciela z uczniem, ucznia z nauczycielem i domu ze szkołą w takim stopniu jak i szkoły z domem. Jest to sprawa nasza „wspólna”, bowiem oba środowiska muszą być ze sobą ściśle związane, wręcz uzależnione od siebie, mające takie samo zadanie: wychowanie młodego człowieka.

                              Współcześnie przed nauczycielem wychowania fizycznego stawia się nowe zadania, przesłania i role społeczne polegające na przewodnictwie w procesie rozwijania zdolności i umiejętności wychowanków oraz organizowaniu procesu kształcenia i wychowania. Dużą uwagę nauczyciel powinien przywiązywać do samowychowania, samokontroli i samooceny ucznia. Kreowanie właściwych postaw wychowanków powinno stanowić nadrzędny cel wychowania fizycznego.

                                Objawy agresji wszystkim nam są znane, gdyż znajdują swoje przykłady w życiu codziennym. Wynika to głównie z nieumiejętności rozwiązywania konfliktów, nieumiejętności życia w grupie, nieumiejętności wyrażania emocji, nieumiejętności szukania mocnych stron własnej osobowości oraz nieumiejętności organizowania sobie zdrowego stylu życia, np. wypoczynku czynnego.

                                 Nauczyciel, może w czasie lekcji wychowania fizycznego kształtować pozytywne postawy sportowe, ucząc chociażby zasady fair play.

Nowe wyzwania pojawiające się przed nauczycielem wychowania fizycznego stawiają go w roli menedżera inspirującego, sterującego i koordynującego działania na rzecz rozwoju fizycznego, sprawności fizycznej i zdrowia ogółu uczniów.

                                  W dalszych rozważaniach tego tematu zadaję sobie pytanie, czy w dobie postępującej brutalizacji sportu możliwe jest wykształcenie u zawodników takich cech jak dobroć, szlachetna rywalizacja, wzajemne zrozumienie? Myślę, że tak, chociaż w zajęciach wychowania fizycznego (fizycznego nie tylko) poważne znaczenie mają naciski rówieśników. Jeżeli osoba „ważna” w grupie zachowuje się agresywnie i cieszy się w oczach obserwatora znaczącym prestiżem, istnieje duża szansa, że obserwator będzie starał się powielić to zachowanie.

                                   W powstawaniu tych agresywnych zachowań znaczącą rolę odgrywa „nagradzanie”. Kiedy uczeń widzi, że jego „model” otrzymuje za swoje agresywne zachowanie nagrody, np. ma to czego chce i nie ponosi za to żadnych konsekwencji (lub niewielkie), a ze strony nauczycieli i rodziców brak jest wyraźnej dezaprobaty to wszystko zachęca do powielania podobnych zachowań.

                                    Chłopców należy uczyć kontrolowania uczucia złości za pomocą gier zespołowych czy sztuk walki, będzie to sposób na wyeliminowanie negatywnego wpływu, że gry zespołowe to sposób na dowiedzenie siły i męskości poprzez rozpychanie się łokciami, celowe faulowanie itp. Warto wspomnieć, iż w coraz większym stopniu agresja i stosowanie przemocy fizycznej staje się z udziałem dziewcząt, co świadczy o zmianie ról i pojawieniu się agresywnej formy swoistego feminizmu.

                                     Aby uniknąć powstania agresji wśród dzieci musimy od wczesnych lat  dać im poczucie bezpieczeństwa i miłości.

                                     Uważam, że problem agresji i przemocy w szkole jest bardzo poważny. Należy dołożyć więcej starań i znaleźć środki finansowe na poszerzenie oferty zajęć pozalekcyjnych, aby sensownie wypełnić wolny czas nie tylko w szkole, ale także 
w środowisku lokalnym. Należy odrywać dzieci od sprzętu multimedialnego i zapobiec przebywaniu bez opieki. Powinno funkcjonować wiele kółek zainteresowań, aby każde dziecko znalazło coś dla siebie. My nauczyciele mamy obowiązek, by dzieci pozostawione pod naszą opieką były bezpieczne i nienarażone na niebezpieczne i agresywne zachowanie innych uczniów. Należy organizować wiele spotkań i imprez z obecnością rodziców, także wzmocnić współpracę z policją i innymi instytucjami. Jako nauczyciele powinnyśmy uczyć naszą młodzież zdrowego rozładowania napięć emocjonalnych, obrony przed agresywnością, upokarzaniem i poniżaniem w następstwie znęcania się oraz zrozumienia uczuć swoich i innych będąc w roli osoby „silnej” i „bezsilnej”. Powinniśmy od najmłodszych klas budować wysoką samoocenę ucznia, nauczać o emocjach oraz sposobach radzenia sobie z nimi, zaznajomić uczniów z miejscami i ludźmi, którzy udzielają  pomocy w trudnych sytuacjach, wprowadzić elementy negocjacji i mediacji, propagować edukację na temat zjawisk przemocy i agresji.

Paulina Janowiec
Sport a agresja  
Temat ten nie jest prosty do zrealizowania nie tylko ze względu na treść, ale również obszerność materiału, jaką zawiera. Chcąc go przybliżyć należy już na wstępie zdefiniować obydwa pojęcia, aby móc się do nich odwołać w późniejszych rozważaniach. Czym zatem jest sport, a czym agresja, co spowodowało, że te dwie dziedziny zostały postawione obok siebie? Dlaczego sport, który przez większość społeczeństwa jest uważany, jako coś pozytywnego, łączony jest z negatywnym hasłem agresji?

Według W. Okonia agresja, to (…) zachowanie ukierunkowane na wyrządzenie krzywdy innym osobom, którego nie można usprawiedliwić ze społecznego punktu widzenia (…). Buss natomiast scharakteryzował agresję, jako reakcję dostarczającą szkodliwych bodźców innemu organizmowi. Definicja ta została uzupełniona przez Baron`a i Richardson`a. Zaproponowali oni, aby terminu agresja używać do opisania każdej formy zachowania, której celem jest wyrządzenie szkody lub spowodowanie obrażeń innej żywej istocie, motywowanej do uniknięcia takiego potraktowania. Wyróżnia się różne kategorie agresji. Wincenty Okoń uważa, że celem agresji może być utrzymanie jakiegoś przedmiotu, może występować agresja ze złości, obronna lub odnosząca się według mnie najbardziej  do sportu to agresja związana z grą i zabawą. Nasila się ona wskutek zaangażowania w walkę w toku gry. 

Natomiast sport definiowany jest jako działalność ruchowa uprawiana systematycznie według pewnych reguł, odznaczająca się współzawodnictwem oraz tendencją do osiągania coraz lepszych wyników. (…) Traktowany jako współzawodnictwo jest próbą mierzenia i porównywania swych sił, sprawności i możliwości fizycznych i duchowych w jednakowych warunkach i według przyjętych zasad. Najbardziej znamienne cechy współczesnego sportu to współzawodnictwo i dążenie do najwyższych osiągnięć (…). 

Należy się zatem zastanowić, jakie czynniki spowodowały, że agresja stała się częścią sportu, który powtarzając za W. Okoniem, służy rozwojowi fizycznemu, hartuje zdrowie, a jednocześnie kształtuje pozytywne cechy naszej osobowości, takie jak m.in. samodyscyplina, podporządkowanie zasadom gry fair play czy poczucie koleżeństwa. Zważywszy na szkodliwy charakter i powszechność zachowań agresywnych, nie jest zaskakujące, że w badaniach nad agresją pierwszeństwo miało zawsze poszukiwanie wyjaśnień, dlaczego ludzie angażują się w takie zachowania. 

Wyjaśnienie biologiczne mówi, że ludzkie zachowania agresywne tkwią bardziej w jego naturze niż podłożu psychologicznym. Genetycy behawioralni starają się wykazać, że osoby, które są spokrewnione genetycznie, wykazują podobieństwo między sobą pod względem zachowań agresywnych. Jest to jednak trudne, gdyż zwykle u jednostek spokrewnionych genetycznie występuje zbieżność wpływu dziedziczności i środowiska. 

Według Konrada Lorenza i zaproponowanego przez niego modelu agresji, w organizmie bez przerwy kumuluje się agresywna energia. Jest ona więc nieuniknioną cechą natury ludzkiej. Można jednak uwalniać ją w sposób kontrolowany. Dzięki zawodom sportowym, które są przykładem wywoływania agresji, akceptowanej prze społeczeństwo, można mówić o utrzymaniu agresywnej energii poniżej poziomu krytycznego.

Biorąc pod uwagę aspekt psychologiczny agresji, należy wspomnieć o poglądach Freuda, który twierdził, że agresja jest nieuniknioną cecha ludzkiego zachowania i powstaje poza kontrolą podmiotu. 

Kolejnym powodem powstawania tego negatywnego zachowania może być agresja traktowana jako popęd ukierunkowany na określony cel. B. Krahe mówi, że czasami frustracja może wywołać zachowanie agresywne. Niekoniecznie musi takie zachowanie występować zawsze, ale może ono spowodować, że jednostka „przemieści” zjawisko agresji ze źródła frustracji na cel bardziej dostępny, który budzi mniejszy lęk. 

Niektórzy badacze uważają, że występowanie zjawisk agresywnych spowodowane jest przede wszystkim rolą wzmocnienia i naśladownictwa, a nie przez czynniki, jakie zostały wymienione wcześniej. Uważają oni bowiem, że człowiek przyswaja sobie agresję, jak większość form zachowań społecznych i tym bardziej wzrasta ona w przyszłości i tym większe prawdopodobieństwo jej występowania im mocniej jest nagradzana w latach wcześniejszych jednostki. 

Wymienione przeze mnie powody występowania agresji świadczą o tym, że niełatwo jest jednoznacznie podać, dlaczego mamy do czynienia z tego typem zachowań. Składa się nań ciąg wielu procesów, które łączą się ze sobą. Jedno jest pewne, z agresją spotykamy się na co dzień, żyjemy obok niej i jesteśmy jej uczestnikami. Stała się ona niestety również częścią sportu.

W wielu krajach kibice piłkarscy stanowią pewnego rodzaju subkulturę. Demolują kijami stadiony, aranżują różnego rodzaju bójki, a niejednokrotnie ich zachowanie powoduje morderstwa. Spowodowane jest to wyznawaniem przez te grupy własnego systemu wartości, a bójki integrują grupę pseudokibiców i ustalana jest dzięki nim hierarchia – im ktoś jest bardziej agresywny, tym ma większą władzę.

Pseudokibice tworząc grupę, zaczynają posiadać jakby własną duszę, przestają myśleć indywidualnie, a ważna staje się dla nich zbiorowość i choć myśli stworzone w tym czasie są bardzo często sprzeczne z indywidualnymi dążeniami jednostki to w grupie przyjmują zupełnie inną wartość, często niestety wyrażającą się niszczycielstwem czy agresją.

Człowiek, który znalazł się w tłumie, jako jedność ma poczucie siły, tworzy potęgę niezniszczalną. Myśli w kategorii zbiorowości, a nie według własnych zasad. Odpowiedzialność przechodzi jakby na wszystkich, więc pojedynczy człowiek nie czuje się winny za zło, które uczyni w grupie.

Emocje, które tworzą się u kibiców po wygranej przybierają postać euforii, a należy dodać, że jest to euforia niebezpieczna, gdyż między nią, a eksplozją złości i nienawiści jest bardzo cienka granica. Wiąże się to z faktem, że jak wyżej wspomniałam, grupa, zbiorowość zachowuje się inaczej niż pojedyncza – często niezgadzająca się ze zdaniem całej grupy – jednostka. Prowadzi to niestety często do tego, że przemoc wśród kibiców pojawia się nie tylko po wygranej, lecz jak mówi H. Zdebska jest również efektem totalnej frustracji po przegranej drużyny.

Poruszając ten temat nie można w tym miejscu nie wspomnieć o słowach D. Kułackiej – Jasieckiej, która agresję wyjaśnia przez następujące grupy zmiennych: czynnego kibicowania, zainteresowania sportem, agresji fizycznej, słownej, pośredniej i negatywizmu, ekstrawersję, neurotyzm jako źródła napięcia i niepokoju oraz deficytu poczucia winy. Nie bez znaczenia zwraca ona również uwagę na rolę, jaką odgrywa alkohol – środek rozhamowujący, ośmielający, pozwalający uczcić zwycięstwo czy pocieszający w wypadku przegranej. 

Osobiście uważam, że poruszając temat sportu i agresji należy zaznaczyć, iż sportem interesują się coraz młodsze osoby, młodzież, a nawet dzieci i nie są to jedynie kibice piłkarscy. W przypadku tej młodszej grupy u kibiców agresję należy rozpatrywać w aspekcie lęku przed czymś, jako ochronę. Młodzi ludzie przez chęć przypodobania się tzw. przewodnikom, bezmyślnie wykonują ich polecenia nie zważając na konsekwencje.

Żyjemy obecnie w czasach, gdzie telewizja, radio, prasa, a ogólnie mówiąc media mają ogromny wpływ na kształtowanie młodego człowieka. Niestety z przykrością muszę stwierdzić, że nie chroni się tej kilkunastoletniej osobowości przed agresją, z którą można się wszędzie spotkać. W filmach, w telewizji, w książce, nie mówiąc już o licznych grach komputerowych, czy internecie, gdzie aż „roi” się od różnego rodzaju obrazków przemocy. 

Młoda jednostka wychowana więc w świecie, gdzie brak jest miłości, czy dobra, będzie postępować tak, jak nauczyła się z ogólnodostępnej prasy lub innych źródeł, gdzie występowanie agresji jest codziennością.

Agresja nie przejawia się jednak w sporcie tylko u kibiców. Liczne dowody wskazują na to, że mówiąc agresja a sport,  należy rozpatrywać ten aspekt biorąc pod uwagę również samych sportowców. Ten temat wydaje mi się jednak bardziej złożony od agresji wśród kibiców. Dlaczego? Związane jest to z faktem, że agresję wśród sportowców należy rozpatrywać w co najmniej dwóch kwestiach, mianowicie agresji pozytywnej, która nie wykracza poza granice sportowej rywalizacji, ale jednocześnie jest dla niej bardzo cienką granicą i agresji negatywnej, która niestety nie jest czymś pożądanym w sporcie i mimo że dąży się do zminimalizowania jej, to ciągle występuje. Jednocześnie należy zwrócić uwagę, że sport scharakteryzować można, jako dziedzinę, w którą agresja jest po prostu wpisana, jako zadanie, w którym właśnie zachowania agresywne wynikają z natury czynności i są programowo wywoływane i nagradzane.

Mówiąc o agresji w sporcie, wśród sportowców mamy raczej na myśli agresję instrumentalną, czyli wywołanie cierpienia w celu odniesienia innych korzyści, niż agresję wrogą, oznaczającą działanie w celu wywołania czyjegoś cierpienia. Niestety granica między tymi dwoma rodzajami jest niewielka, a dodatkowo, głównie w sportach wymagających bliskiego kontaktu, jak np. hokej, football zawodnicy przejawiający wysoki poziom agresji cieszą się często największą sławą i mają najwyższe dochody, a bardziej agresywna drużyna częściej zwycięża.

W zawodowym footballu obrońca zwykle robi wszystko, aby zatrzymać przeciwnika i odebrać mu piłkę. Często wiąże się to z celowym zadawaniem bólu, jeśli w ten sposób można odsunąć przeciwnika od gry i przejąć piłkę. Takie zachowanie nazywamy agresją instrumentalną, ale gdy piłkarz zdenerwowany nieczystą grą przeciwnika, fauluje go, choć wcale nie ułatwia to zdobycia piłki mamy już do czynienia z tym drugim rodzajem agresji. 

Gdy zawodnik chce wygrać lub przegrać jak najmniejszym kosztem w trakcie kontaktu ze swoimi konkurentami, często poszukuje okazji do zachowań agresywnych. Sportowiec rywalizując, wciela się w pewną rolę i w tym czasie uruchamia się pewien mechanizm, którego celem jest osiągnięcie określonego celu. Dąży on do tego, aby za wszelką cenę wywiązać się i podołać powierzonym mu zleceniom. Dodatkowo trzeba podkreślić, że na wpływ agresywnego zachowania oprócz zewnętrznej mobilizacji ma również także sama osobowość zawodnika. Dla przeciwnika walka z agresywnym rywalem jest ważniejsza od innych, przeciętnych. Rywal taki jest bardziej ceniony, czuje się przed nim pewien respekt, ale i mobilizuje bardziej do działania, które dodatkowo wyraża także poziom zaangażowania w sport.

Sytuacje walki sportowej mają być dynamiczne (…), ruch ma być intensywny i skutecznie eliminujący konkurencję. Od zawodnika oczekuje się zdeterminowania. Plastycznie opisuje to wypowiedź Tomasa Pascesasa: (…) finał to gra, która przypomina wojnę. Musisz iść i zabić przeciwnika. Musisz umieć umierać dla wygranej, a wtedy na pewno zostaniesz zwycięzcą.(…) Tak więc pożądany jest intensywny ruch, silny i celny cios lub chwyt (…).

Leo Duroscher powiedział: Grzeczni chłopcy zostają w tyle. Słowa te niestety potwierdzają fakt, że nie warto być dobrą duszą, gdyż w sportach wymagających bliskiego kontaktu, gracze, którzy najczęściej są odsyłani na ławkę kar za agresywną grę, strzelają więcej goli i zarabiają najwięcej pieniędzy. Jeżeli tacy (…) sportowcy stanowią modele ról dla dzieci i młodzieży, to być może przekazują im, że sława i bogactwo idą w parze ze szczególną agresywnością.

Podziału na agresję pozytywną i negatywną dokonał P. Zimbardo. Mówi on o zakresie działań agresywnych, które są jednoznacznie szkodliwe na jednym biegunie, czyli tzw. przez niego agresja antyspołeczna oraz o działaniach pożądanych na drugim, czyli agresja prospołeczna. Termin agresja kojarzy nam się z czymś negatywnym, ale tak naprawdę należy zdać sobie sprawę z tego, że wszystko zależy od jego zrozumienia.

Działania, które w życiu społecznym uznalibyśmy za agresję antyspołeczną, w sporcie wyczynowym nie zostaną tak nazwane. Zgłębiając tę kwestię trzeba zwrócić uwagę na fakt, że wszystko zależy od rodzaju dyscypliny, o jakiej mówimy. Bowiem cytując za J. Graczem: (…) zderzenie z przeciwnikiem, atakowanie czołem, przytrzymywanie go siłą, szarpanie, a nawet uderzenie ocenia się inaczej np. w koszykówce, a inaczej w piłce ręcznej, nie mówiąc o grze w hokeja, rugby czy boksie. 

Częste błędy w ocenie podobnych zachowań wynikają z faktu niezrozumienia lub nieznajomości pewnej sytuacji sportowej. Sportowiec (zawodnik) silnie angażując się w grę, często zmuszany jest do tego, by jego zachowanie ocierało się wręcz o reguły sportowej rywalizacji fair play.

Nie oznacza to jednak, że takie zachowanie należy tolerować i nagradzać. To sportowiec musi kontrolować swoje postępowanie podczas zawodów, gdyż wszelkie przekroczenia pewnej granicy agresywności, która poniekąd wpisana jest w mniejszym bądź większym stopniu w niektóre dyscypliny, są karane, a tym samym oddalają i wydłużają drogę do sukcesu oraz samej satysfakcji z wygranej. 

Agresja antyspołeczna wyraża się agresją nie tylko wobec widzów, sędziów, ale także wobec samych siebie. Dlaczego tak się dzieje, że sportowcy zamiast uczciwej walki wolą brać udział w scenach agresji? Ta kwestia już niejednokrotnie była badana przez psychologów i różnych badaczy. Nie zmienia to faktu, że takiego typu zachowania nie powinny mieć miejsca w ogóle, ani w życiu codziennym, ani tym bardziej w sporcie.

Każdy sportowiec dąży do tego, by osiągnąć coraz lepsze wyniki i stawać się coraz lepszym. Taki stan powoduje duże napięcie psychofizyczne, a tym samym niejednokrotnie ograniczoną kontrolę własnego zachowania i własnych działań, gdyż bycie najlepszym staje się najważniejszą wartością.

Sport sprzyja odreagowaniu. To, co w codzienności uznawane jest za niedopuszczalne w sporcie jest tolerowane. Toteż rywalizacja niestety w niektórych przypadkach przekracza granice pozytywnie rozumianej sportowej walki. Rywalizacja to (…) interakcja społeczna, powodująca, że nawet w atmosferze najbardziej życzliwych stosunków koleżeńskich, jednostka lub zespół dążąc do określonego wyniku, odnosi się do swoich partnerów jak do pretendentów, zagrażających na drodze prowadzącej do osiągnięcia sukcesu. Nieustanne nastawianie się przeciwko komuś może spowodować wystąpienie działań agresywnych. Dodatkowo oczekiwanie pewnych zachowań agresywnych zawodnika wzmacniane jest nakazami obserwatorów: teraz go, trzymaj, dociśnij. Dlatego nie należy zapominać, jak ważny dla sportowca jest odbiór społeczny. 

Niestety z przykrością muszę stwierdzić, że agresja powoduje zwiększenie zainteresowania, a dyscyplina staje się bardziej atrakcyjna. Tego typu zachowanie widzów budzi niezmiernie silną presję na jednostce, zmusza do zmiany sposobu działania przez wzrost agresywności i staje się mobilizacją do bezwzględnej walki. Spowodowane jest to tym, że oddziaływanie społeczeństwa, jakiejś większej grupy ludzi na indywidualizm (zawodnika) jest bardzo silne, nacisk ten jest wręcz „miażdżący” i trzeba być naprawdę silnym, by tą walkę wygrać z własnym „ja”, bo to my odpowiadamy przecież za własne zachowanie. 

W tym miejscu chciałabym podkreślić, że przecież medal, będący symbolem zwycięstwa, zdobyty w toku nieuczciwej walki, (bo walką można nazwać dążenie do sukcesu i osiągnięcie zwycięstwa, które jest nagrodą) dla prawdziwego sportowca nie jest medalem godnym niego i prawdziwy sportowiec nie jest z niego dumny, gdyż medal ten nie odzwierciedla pracy włożonej w próbę osiągnięcia zwycięstwa.

Czy w związku z tym, co zostało przeze mnie przedstawione nie ma żadnych możliwości, by przeciwdziałać tego typu negatywnym zachowaniom zarówno w wychowaniu fizycznym, jak i sporcie?

Agresja zwykle buduje się przez wzór oparty na czyimś zachowaniu, jest naśladowaniem czyjego sposobu postępowania. Zatem, by jej zapobiegać, osoby, które współtworzą karierę zawodnika, czyli wychowawca, trener, powinni być wzorem do naśladowania. Ich szczerość w ocenianiu innych, prawdomówność będzie najlepszym dowodem na to, że nie wszystko można zwalczyć, czy osiągnąć przez agresję. Trzeba wpajać już od najmłodszych lat, że nie ci, co postępują zgodnie z zasadą fair play są gorsi, ale wykazujący się zbytnią agresywnością pragną wzbudzić tą formą zachowania ogólne zainteresowanie, gdyż są słabsi i mniej sprawni. 

Należy zapoznać sportowców nie tylko z przepisami sportowymi, obowiązującymi w każdej dyscyplinie, (czyli co można, czego nie wolno, za co można otrzymać karę), ale również zwrócić ich uwagę na etykę prawdziwego zawodnika. Reguły stanowią regulator zachowania, wykluczając wszelkie przejawy brutalności, przemocy, nie dopuszczając do jakichkolwiek form agresji werbalnej, czy fizycznej. Tak więc stanowią niezwykle skuteczne narzędzie w zakresie przeciwdziałania zachowaniom agresywnym, ale pod jednym warunkiem, wszyscy uczestnicy sportowej gry (…) będą je szanować i respektować. 

Prowadzący zajęcia sportowe nie mogą zapominać, że za każde niesportowe zachowanie, powinno się zastosować karę. Muszą oni jako specjaliści rozwijać potrzebę wrażliwości na potrzeby i pragnienia innych. To do nich należy rola przekazania przyszłym lub obecnym zawodnikom, że są nie tylko reprezentantami szkoły, klubu, czy kraju, ale są także autorytetem dla wielu młodych ludzi, którzy właśnie z nich biorą wzór do naśladowania, chcą być tacy, jak oni, pragną zachowywać się, jak prawdziwi sportowcy.

Agresja nie tylko może występować w sporcie, ale również może być przez sport zwalczana. Sport jest jedną z możliwości łagodzenia jej objawów i pomaga w rozwijaniu samodyscypliny. Obecnie zawodnicy różnych klubów mogą spotkać się z prośbą o podpisanie tzw. kontraktów psychologicznych, zawieranych z trenerem, w których zostaje ściśle określone, jakie zachowania są wskazane, a jakie zabronione. 

Dobry trener wie, że poprzez długotrwały i ciężki trening powoduje u zawodnika rozładowanie napięcia fizycznego i w ten sposób zostaje osłabiona jego sportowa agresja. 

Kolejnym sposobem na zwalczanie sportem agresji jest stosowanie kar. Sportowiec wiedząc, że za złe postępowanie zostanie np. wykluczony z gry, nie będzie zachowywał się negatywnie. Kara powoduje bowiem, że zastanawia się on nad swoim postępowaniem. Należy jednak pamiętać, że musi być ona odpowiednio surowa oraz musi być stosowana bezpośrednio po przekroczeniu. W przeciwnym wypadku nie będzie miała tej wartości, jaką mieć powinna i nie osiągniemy zamierzonego celu stosując ją. 

Sport a agresja to temat bardzo obszerny i wymagający głębszego zastanowienia się nad tematem. Zachowanie agresywne w sporcie jest z pewnością pewnego rodzaju patologią, która zagraża celom, jakie niesie za sobą sport. Jednocześnie agresja jest poniekąd wpisana w rywalizację, z większym bądź mniejszym akcentem, w zależności od rodzaju dyscypliny, co wielokrotnie zaznaczałam. W żadnym wypadku jednak tego rodzaju zachowanie nie może być przez nikogo tolerowane. Sędziowie powinni karać za niesportową agresję, trenerzy powinni uczyć i motywować do sportowej walki o zwycięstwo, a prawdziwi sportowcy powinni grać tylko zgodnie z zasadami reguły fair play, aby uzyskiwane coraz lepsze wyniki oraz osiągane zwycięstwa były dowodem tylko i wyłącznie sportowej walki bez agresji i przemocy. Taki sportowiec stanie się prawdziwym wzorem dla kibiców, którzy dzięki takiemu autorytetowi również zostaną prawdziwymi kibicami, a nie ich pseudo odpowiednikami.
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 Źródła i czynniki stymulujące zachowanie agresywne
Philip Zimbardo i Floyd Ruch traktują agresję „ jako zachowanie fizyczne lub werbalne podejmowane z zamiarem skrzywdzenia lub zniszczenia” (Zimbardo i Ruch 1994). Eliot Aronson uważa, że agresja to „ zachowanie mające na celu wyrządzenie szkody lub przykrości”.

Miejscem, gdzie szczególnie wyraźnie widoczne są czynniki wspomagające rywalizację i agresję jest wychowanie fizyczne, a zwłaszcza sport. Ponieważ ostatecznym celem, sportu jest zwycięstwo i mistrzostwo, istotą jego uprawiania jest ofensywność zawodnika, pokonanie przeszkody lub przeciwnika i zabieganie o przewagę. Można stwierdzić, że w przygotowaniu sportowca preferowane są następujące wzorce postępowania

· lansowanie obrazu (...) zachowania pożądanego (np. pasywność w sporcie jest zachowaniem ogólnie nieużytecznym);

· ćwiczenie techniki ataku na zawodnika (...) i na sprzęt (...);

· wprowadzenie agresywnej taktyki bez względu na pozycję rywala;

· nastawienie zawodnika przed startem, wzmacnianie postawy agresywnej przez wywoływanie tzw. złości sportowej.

Takie postawy są często propagowane również w sporcie szkolnym. Sportowe ambicje organizatorów i nauczycieli sprawiły, że zawody dzieci i młodzieży przejęły większość negatywnych cech współczesnego sportu. Na wszystkich imprezach podkreśla się w prawdzie, że ich celem jest uczestnictwo, zawsze jednak nagradzani są najlepsi we współzawodnictwie – zarówno nauczyciele jak i uczniowie. Mierniki kultury fizycznej jakim powinna być podporządkowana praca nauczyciela, zeszły na plan dalszy, ustępując miejsca biurokratycznemu podejściu do wyników sportowych. Sport dzieci i młodzieży w małym stopniu pozostał propagatorem aktywności ruchowej i zdrowego stylu życia, lecz stał się czynnikiem nadmiernie gloryfikującym rywalizację, zwycięstwo, a w efekcie również agresję.

Współpraca i współdziałanie jako czynniki redukujące zachowania agresywne

Alternatywą dla zachowania agresywnego i nastawienia na rywalizację może być współpraca i współdziałanie. Proces uczenia umiejętności konstruktywnego działania w grupie nie pozwala na stawianie uczniów w sytuacji rywali, zawiera wiele elementów wychowawczych: dążenie do osiągnięcia wspólnego celu, porozumienie, wzajemną pomoc.

1) Podział na grupy, których liczebność umożliwi bezpośredni kontakt uczestnikom;

2) Wskazanie wspólnego celu;

3) Podział zadań, wiedzy dla każdego członka grupy;

4) Uświadomienie i akceptacja celu;

5) Podawania kryteriów oceny wykonania zadania;

6) Współdziałanie;

7) Osiągnięcie celu;

8) Wspólna ocena wykonania zadania

    Doskonały efekt kształtowania zachowania nastawionego na współpracę można również osiągnąć stosując zabawy i gry. Są one działaniami o charakterze twórczym, wykonywane dla przyjemności i są uporządkowane poprzez reguły i rytuały. Zawierać powinny silny akcent współpracy, dążenia do jak najlepszego wykonania zadania i rozwiązania problemu, a nie pokonania przeciwnika.

Edukacja integrująca – skuteczny instrument wychowawczy

 Wymienione wcześniej teoretyczne aspekty koncepcji posłużyły do stworzenia ogólnej strategii postępowania nauczyciela. Może być ona przeniesiona na grunt różnych elementów systemu szkolnego i dostosowana do zrozumiałych dla dziecka działań praktycznych. Wychowawcy oraz nauczyciele konkretnych przedmiotów mogą stosować ją jako narzędzie wychowawcze i metodę aktywizującą i motywującą, polepszającą skuteczność uczenia się.

Należy zrezygnować z ciągłego podkreślania konieczności wygrywania, bycia lepszym za wszelką cenę oraz negowania osiągnięć przegranych. Należy stworzyć sytuację, w których istotą i treścią będzie samo uczestnictwo, przyjazne kontakty i współpraca między członkami grupy. Jestem przekonany, że można tego dokonać nie pozbawiając wychowanków istotnych elementów osobowości, jakimi są rywalizacja i umiejętność przeciwstawiania się innym. Należy nauczyć dzieci stosowania innych rodzajów zachowań w sytuacji, w których stosowały dotychczas agresję. Warunkiem powodzenia tych działań jest stworzenie atmosfery radosnej i swobodnej zabawy, pozbawionej silnych elementów rywalizacji. Niezbędne jest również, bezwzględne zapewnienie bezpieczeństwa fizycznego i psychicznego oraz powstrzymanie uczestników od wyrządzania krzywdy innym.

Cele i treści lekcji edukacji integrującej

Celem lekcji edukacji integrującej jest kształtowanie umiejętności współdziałania  oraz zapobieganie negatywnym przejawom agresji i rywalizacji. Zmiany te dokonywane są poprzez:

1) wyrabianie umiejętności bezpiecznego wyrażania i pozbywania się negatywnych emocji,

2) wyrabianie umiejętności nawiązywania kontaktów interpersonalnych,

3) zinternalizowanie nieagresywnych wzorów osobowych i norm postępowania społecznego,

4) wyrabianie umiejętności samodzielnego dostrzegania oraz rozwiązywania problemów i konfliktów,

5) rozwijanie indywidualności i samodzielności uczniów.

Schematy lekcji wf opartych na koncepcji edukacji integrującej

A. Organizacja lekcji

    Zawiera opis  wszystkich czynności uczniów, które mają na celu przygotowanie przyborów, sprzętu, oraz całego otoczenia, w którym będą wspólnie przebywać. Podkreślić należy starania o to, aby nie stwarzać zagrożenia dla innych, a także aby zostawić miejsce zabawy w stanie takim samym lub lepszym niż je zastaliśmy. Szczególnie ważne jest bezpieczeństwo psychiczne uczestników. Starajmy się unikać stawiania uczniów w sytuacji: „zawsze ostatni”, „zawsze najgorszy”.

B. Wyładowanie i wyciszenie

    Zawiera zasób ćwiczeń angażujących duże partie mięśni i charakteryzujących się wysokim zapotrzebowaniem na tlen – biegi i skoki, zabawy i gry z elementami walki – minizapasy, judo, a także różne techniki relaksacyjne. Oto przykładowy zestaw zabaw i gier, które można wykorzystać na lekcji wychowania fizycznego:

1. Przepychanie przodem

    Ćwiczący ustawieni w dwójkach na materacu przodem do siebie, ręce splecione za sobą. Starają się zepchnąć przeciwnika z  materaca.

2.     Przepychanie tyłem

    Ćwiczący ustawieni w dwójkach na materacu, stykają się plecami. Ręce splecione przed sobą. Stara się zepchnąć przeciwnika z materaca.

3. Podstawianie nogi

    Ćwiczący ustawieni w dwójkach na materacu bokiem do siebie. Splatają prawe ręce w łokciach i starają się przewrócić przeciwnika przez „zagarnięcie’ nogi i wytrącenie go z równowagi.

4. Walka o piłkę w klęku

    Ćwiczący w dwójkach na materacu klęczą naprzeciw siebie i starają się wyrwać z rąk przeciwnika piłkę lekarską.

5. Przeciąganie w siadzie

    Ćwiczący w dwójkach, siedzą tyłem do siebie, stykają się plecami, ręce splecione łokciami. Obaj starają się przeciągnąć przeciwnika w swoim kierunku.

6. Zapasy „sumo’

    Ćwiczący stoją w dwójkach na materacu przodem do siebie i obejmują się w pasie. Starają się przeciągnąć przeciwnika w swoim kierunku lub wytrącić go z równowagi.

7. Walka w łańcuchu

    Ćwiczący podzieleni na dwie drużyny, ustawione w dwu szeregach naprzeciw siebie. Ćwiczący z jednej drużyny stoi obok ćwiczącego z przeciwnej drużyny. Wszyscy splatają się łokciami. Na sygnał drużyny starają się przeciągnąć przeciwników w swoim kierunku.

8. Wzmacnianie dźwięku

    Ćwiczący ustawieni w kole. Jeden z nich wydaje dowolny cichy dźwięk, który kolejny ćwiczący powtarza głośniej. Dźwięk wędruje do ćwiczącego, który rozpoczynał zabawę i od niego rozpoczyna się zmniejszanie głośności dźwięku.

9. Przerwij koło

    Ćwiczący ustawieni obok siebie na obwodzie koła, trzymają się za ręce. Wewnątrz znajduje się jeden ćwiczący, który na sygnał stara się uderzeniem tułowia przerwać koło. Może on uderzać jedynie w ręce ćwiczących.

10.  Rozrywanie pierścienia

    Ćwiczący podzieleni na dwa zespoły. Pierwszy zgrupowany na jak najmniejszej powierzchni. Drugi otacza ich jak najściślej, splatając ramiona i nogi. Zadanie pierwszego zastępu jest uwolnienie się z pierścienia i rozerwanie go.

11.   Wciąganie przeciwnika

    Ćwiczący ustawieni w dwójkach naprzeciw siebie, trzymając się za jedną rękę, pomiędzy nimi rozłożona gazeta. Ćwiczący starają się wciągnąć przeciwnika na gazetę.

12.   Przeciąganie liny w czwórkach.

    Czworo ćwiczących trzyma linę związaną końcami i tworzącą czworobok. Każdy stara się dotknąć leżącej za nim piłki.

C. Inicjowanie więzi

    Zawiera zabawy, dzięki którym uczniowie mogą bliżej poznać siebie nawzajem i w swobodny sposób kontaktować się ze sobą. Oto przykładowy zestaw zabaw i gier, które można wykorzystać na lekcji wychowania fizycznego:

1. Znajdź wyłącznik

    Ćwiczący podzieleni są na dwójki. Pierwszy ćwiczący pełni rolę poruszającej się i wydającej dźwięki „maszyny”; przedtem ustala gdzie jest jego „wyłącznik”. Drugi ćwiczący szuka wyłącznika naciskając różne miejsca pracującej maszyny.

2. Kim jesteś

    Ćwiczący siedząc dowolnie na podłożu, otaczają jednego z nich – „odgadującego”, który stoi z zasłoniętymi oczami. Kolejno do odgadującego podchodzi każdy z koła, a ten próbuje dotykiem ustalić kogo ma przed sobą. 

3. Lustro

    Uczestnicy podzieleni na dwójki, ustawieni naprzeciw siebie. Pierwszy w dwójce porusza się, zmienia wyrazy twarzy itp. Drugi uczestnik naśladuje jego ruchy – jest jego „lustrzanym odbiciem”.

4. Teraz jestem...

    Ćwiczący, dowolnie ustawieni, starają się wczuć w rolę podane przez prowadzącego. Wyobrażają sobie, że są przedmiotami, osobami, zwierzętami i wykonują czynności dla nich charakterystyczne.

5. Czarodziejski las

    Ćwiczący podzieleni na dwa zastępy. Pierwszy zastęp jest rozstawiony dowolnie na ograniczonym polu. Członkowie drugiego zastępu starają się przejść przez „las”, który może „chwytać” przechodzących stawiając im opór.

6. Przekazywanie impulsu („prąd”)

    Ćwiczący ustawieni w szeregu trzymając się za ręce. Pierwszy z szeregu wykonuje dowolny ruch i przekazuje go przez uściśnięcie ręki następnemu ćwiczącemu, aż impuls dojdzie do ostatniego w szeregu;

ten wymyśla nowy rodzaj ruchu i przekazuje go  przeciwnym kierunku. 

7. Magnes i szpilki

    Ćwiczący swobodnie biegają. Na sygnał jeden z ćwiczących zatrzymuje się w miejscu i staje się „magnesem”, do którego „przywierają szpilki” – pozostali ćwiczący.

8. Supeł w kole

    Ćwiczący ustawieni obok siebie w kole. Na sygnał zamykają oczy, wyciągając ręce do środka koła i chwytają innych. Kiedy każdy z ćwiczących trzyma kogoś za ręce, mogą otworzyć oczy i próbować „rozplątać supeł”, wciąż trzymając ręce innych.

9. Przedstawianie „mimów”

    Ćwiczący ustawieni na obwodzie koła. Każdy ćwiczący, przedstawia się, a potem wykonuje jakiś charakterystyczny ruch. Następnie prowadzący wyznacza kilku ćwiczących, którzy stoją trzymając palec na ustach. Pozostali ćwiczący przedstawiają się, a gdy przychodzi kolej na przedstawienie się „niemego” ćwiczącego wszyscy powtarzają jego imię i jego ruch.

D. Wspólne działanie

    Polega na stworzeniu sytuacji w której rywalizacja będzie szkodliwa, natomiast współpraca doprowadzi do osiągnięcia określonych wyników. Rozpocząć należy od wskazania wspólnego, atrakcyjnego celu, dla utworzonych uprzednio małych grupek uczniów. Zasugerować, odpowiedni dla możliwości każdego uczestnika podział zadań, oraz podać cząstki wiedzy, których zsumowanie pozwoli na osiągnięcie celu. Istotą tego elementu jest wspólne dążenie do jak najlepszego wykonania zadania i rozwiązania problemu, a nie pokonanie przeciwnika. Oto przykładowy zestaw zabaw i gier, które można wykorzystać na lekcji wychowania fizycznego:

1. Berek w „parach”

    Ćwiczący w dwójkach ustawieni dowolnie na ograniczonym polu; dwójki trzymają się pod ręce. Jedna z dwójek dzieli się na uciekającego i goniącego. Uciekający  może ratować się przed dotknięciem berka, dołączając do jednej z par i przekazując swoją rolę ćwiczącemu, który stoi jako trzeci. Jeśli berek dotknie uciekającego następuje zamiana ról. 

2. Berek „braterski”

    Ćwiczący poruszają się dowolnie po ograniczonym polu. Berek usiłuje dotknąć uciekających, którzy mogą się ratować obejmując się ramionami z innymi ćwiczącymi.

3. Rozbitkowie i rekin

    Ćwiczący – „rozbitkowie” są ustawieni na „krze” (np. papier pakowy, gazeta). Jeden z ćwiczących – „rekin” usiłuje zmniejszyć krę wyrywając kawałki papieru.

4. Tratwa ratunkowa

    Ćwiczący starają się zmieścić jak najwięcej osób „rozbitków” na „tratwie” (np. na materacu gimnastycznym).

5. Przewodnik „kosmity”

    Uczestnicy podzieleni na dwójki. Pierwszy ćwiczący pełni rolę „niewidzącego i niemówiącego przybysza z kosmosu”. Drugi ćwiczący prowadzi pierwszego dotykając jego ramion i pleców. Kieruje go w różne miejsca umożliwiając mu dotknięcie przedmiotów, ludzi i objaśniając czego przybysz dotyka. Po ustalonym czasie następuje zmiana zadań w dwójkach.

6. „Wańka-wstańka”

    Ćwiczący ustawieni obok siebie w kole. Jeden ćwiczący w środku koła usztywnia całe ciało, zamyka oczy i wolno opada w dowolnym kierunku. Ćwiczący stojący na obwodzie koła wyprostowanymi rękami podtrzymują i podają środkowego dalej.

7. Szukaj kartek

    Ćwiczący mają za zadanie odnaleźć i złożyć jak najwięcej kartek pocztowych. Można je wymieniać między sobą.

8. Roboty i operatorzy

    Uczestnicy podzieleni na dwójki. Pierwszy ćwiczący pełni rolę „robota”, który jest sterowany przez drugiego ćwiczącego – „operatora”. Robot jest sterowany poleceniami, np.: „trzy kroki naprzód”, „usiądź”, „podnieś rękę”, „przywitaj się”. Po ustalonym czasie następuje zamiana zadań w dwójkach.

9. Taśmociąg

    Ćwiczący ustawieni w dwu rzędach naprzeciwko siebie, chwytają się za dłonie. Jeden z ćwiczących kładzie się ostrożnie na utworzony w ten sposób „taśmociąg”. Ćwiczący przesuwają leżącego na koniec rzędu.

10. „Ciuciubabka” w kole

    Ćwiczący stoją na obwodzie koła i trzymają się za ręce. Dwaj ćwiczący znajdują się w środku koła z zasłoniętymi oczami. Pierwszy ćwiczący stara się złapać drugiego wołając go: „gdzie jesteś?”, ale tylko trzy razy. Uciekający odpowiada dowolnym sygnałem. Po dotknięciu uciekającego, następuje zamiana zadań. Ćwiczący stojący w kole nie pozwalają dwójce wyjść z koła.

E. Dialog

Polega na swobodnej wymianie myśli, spostrzeżeń, dzieleniu się emocjami z innymi uczestnikami lekcji. Należy wskazywać właściwe, nieagresywne wzory osobowe, możliwość wspólnego, „pokojowego” rozwiązywania konfliktów, kierując się następującymi zasadami:

1. Swobodna wymiana myśli, spostrzeżeń:

· Empatia,

· Asertywność

2. Sugerowanie wzorów osobowych:

· Fair play (pojęcie, przykłady postaw),

· Samodzielna organizacja zawodów sportowych,

· Zasady uczestnictwa w widowisku sportowym,

· Wybór szefa grupy i pomocnika nauczyciela,

· Sąd koleżeński.

3. Poznanie przepisów gry, reguł sportowych:

· Modyfikacja w zależności od możliwości uczestników i warunków otoczenia.

4. Rozwiązywanie konfliktów forum klasowe:

· Wypowiedzi uczestników: „to mi się nie podoba”, „to jest nasz problem”;

· Burza mózgów (rozwiązania);

· Wprowadzenie rozwiązania możliwego do przyjęcia dla wszystkich;

· Sprawdzenie czy rozwiązanie przyniosło efekty.

Konspekty lekcji dla klasy SP

„Edukacja integrująca”

Cele główne:

1. Umiejętności – start z różnych pozycji, przyśpieszenie, bieg na krótkich odcinkach.

2. Psychomotoryczność – kształtowanie sprawności ogólnej.

Wiadomości: przepisy i sędziowanie zabaw i gier ruchowych.

Cel wychowawczy: wdrażanie uczniów do współdziałania w zespole.

Miejsce zajęć: sala sportowa, boisko do piłki siatkowej. Ilość ćwiczących: 16.

Przybory: zeskok lekkoatletyczny, szarfy lub kolorowe koszulki, stoper, materace gimnastyczne, tekturowe pu

Czas trwania: 45 min.

	Cz. lekcji
	Zadania
	Czas
	Sposób realizacji
	Uwagi

	1
	2
	3
	4
	5

	Część A – Przygotowawcza
	Ćwiczenia porządkowo-wychowawcze

Zabawa lub gra bieżna

Zabawa orientacyjno-porządkowe
	8’
	Zbiórka, powitanie, raport, sprawdzenie gotowości do zajęć, przypomnienie tematu ostatniej lekcji, podanie celu lekcji.

„Berek odbijany”

Ćwiczący poruszają się dowolnie. Jedna para ćwiczących chwyta się za rękę i goni pozostałych. Gdy uda im się dotknąć uciekającego dołącza on do nich. Gdy dotknie czwartego ćwiczącego dzielą się na dwie goniące pary.

„Magnesy”

Ćwiczący poruszają się swobodnie po wyznaczonym boisku. Na sygnał „dwójki”, „trójki”, „czwórki” ćwiczący łączą  się w wywołane grupy dotykając się plecami.
	Ustawienie ćwiczących w dwuszeregu

Ograniczyć pole zabawy

Ograniczyć pole zabawy

	Część B –    główna
	Zabawa lub gra z mocowaniem

Zabawa lub gra bieżna

Zabawa lub gra z mocowaniem

Zabawy, gry lub ćwiczenia o mniejszym natężeniu zawierające akcent poznania, kontaktów między ćwiczącymi.
	22’
	„Zdobywanie twierdzy”

Ćwiczący podzieleni na dwie drużyny. Jedna z nich ustawiona na dużym materacu (np. zeskok lekkoatletyczny). Druga drużyna ustawiona obok niego, ma za zadanie ściągnąć wszystkich przeciwników z materaca. Wygrywa drużyna, której zawodnicy dłużej utrzymają się na materacu.

„Dzień i noc”

Ćwiczący podzieleni na dwie drużyny, ustawione tyłem do siebie w szeregach każdy w odległości jednego metra od linii środkowej boiska. Na sygnał drużyna oznaczona jako „dzień” goni przeciwników, którzy mogą uciekać tylko do linii środkowej boiska.

„Przerwij koło”

Ćwiczący ustawieni obok siebie na obwodzie koła, trzymają się za ręce. Wewnątrz znajduje się jeden ćwiczący, który na sygnał stara się uderzeniem tułowia przerwać koło. Może on uderzać jedynie w ręce ćwiczących.

„Szukaj brakującego”

Ćwiczący ustawieni na obwodzie koła. Wewnątrz koła leży koc lub duże, tekturowe pudło. Na sygnał wszyscy odwracają się i zamykają oczy. Jeden z ćwiczących ukrywa się w środku koła. Następnie pozostali odwracają się i starają się odgadnąć kogo spośród nich brakuje. W następnej kolejce ćwiczący zamieniają się miejscami w kole. 

„Czarodziejski las”

Ćwiczący podzieleni na dwa zastępy. Pierwszy zastęp jest rozstawiony dowolnie na ograniczonym polu. Członkowie drugiego zastępu starają się przejść przez „las”, który może „chwytać” przechodzących stawiając im opór.
	Zawodnicy mogą poruszać się tylko na kolanach

	Część C - końcowa


	Zabawy, gry lub ćwiczenia o mniejszym natężeniu zawierające akcent współdziałania, osiągania wspólnego celu

Techniki wyciszające, relaksujące

Działania wychowawcze

Ćwicz. Porządkowo-wychowawcze


	15’
	„Przewodnik kosmity”

Uczestnicy podzieleni na dwójki. Pierwszy ćwiczący pełni rolę niewidzącego i niemówiącego przybysza z kosmosu. Drugi ćwiczący prowadzi pierwszego dotykając jego ramion i pleców. Kieruje go w różne miejsca umożliwiając mu dotknięcie przedmiotów, ludzi i objaśniając czego „przybysz” dotyka. Po ustalonym czasie następuje zamiana zadań w dwójkach.

„Turbowyrzutnia”

Ćwiczący podzieleni na czteroosobowe zespoły rozstawione w bezpiecznych odstępach. Jeden ćwiczący leży tyłem, nogi ugięte w kolanach i biodrach, stopy w górę. Drugi ćwiczący siada na stopach pierwszego ćwiczącego. Trzeci i czwarty ćwiczący chwytają drugiego za ugięte przedramiona. Leżący i stojący obok wypychają siedzącego. 

Swobodne leżenie tyłem, oczy zamknięte. Sześć głębokich, spokojnych wdechów i wydechów. Przy piątym wdechu zatrzymanie. Ciche liczenie do sześciu. Sześć głębokich wdechów i wydechów. Naprężenie poszczególnych mięśni (czas napięcia do sześciu sekund), potem rozluźnienia.

Rozmowa: Jak rozumiesz zasadę równości w sporcie?

Uporządkowanie i odniesienie przyborów.

Zbiórka, omówienie przebiegu lekcji. Pożegnanie. Wymarsz do szatni.
	Lądowanie przy pomocy stojących obok na zeskok lekkoatletyczny


Bożena Machelska 

Oddziaływanie telewizji na agresywne zachowanie się dzieci i młodzieży
„Ten wynalazek niepamięć w duszach ludzkich posieje bo człowiek, który się tego wyuczy, przestaje ćwiczyć pamięć, zaufa pismu i będzie sobie przypominał ze znaków obcych swej istocie, a nie z własnego wnętrza” / Platon /

Współczesna cywilizacja stwarza dogodne warunki psychicznego rozwoju dzieci i młodzieży. Wzrasta dostępność dóbr kultury: prasy, książki, muzyki, teatru, wystaw, wydawnictw artystycznych. Łatwiejsze jest korzystanie z osiągnięć kultury innych krajów drogą technicznych środków przekazu. Jeszcze stosunkowo nie tak dawno wydawać się mogło, że urządzenie umożliwiające oglądanie czegoś dziejącego się w odległości wielu kilometrów jest możliwe tylko w bujnej wyobraźni Juliusza Verne, a dziś aparat ten stoi w każdym mieszkaniu i skupia na siebie uwagę domowników przez kilkadziesiąt godzin tygodniowo. Co wynalazek ten posieje w duszy ludzkiej ? Jak oddziałuje na ludzi, którzy poświęcają mu znaczny procent czasu, jaki przyszło im żyć ? Jak wpływa na dzieci, które wpatrują się w ekran mniej więcej tyle czasu, ile spędzają w szkole ? To pytania które powinniśmy sobie zadać. Telewizja wprowadza ogromne zmiany w życiu kulturalnym dorosłych i dzieci. Dostarcza dużo wrażeń, wzruszeń, przeżyć intelektualnych i emocjonalnych, zbliża świat, przekazuje informację i wiedzę. Żaden inny środek masowego  oddziaływania nie jest tak wszechstronny w doborze i tak bogaty w różnorodne formy przekazywania tych treści. Urok telewizji spotęgowany jest jej bliskością i konkretnością. Aparat telewizyjny stwarza warunki łączenia wygody życia domowego z odbieraniem i przeżywaniem ciekawych i bogatych treści, zawartych w programach. Te warunki usuwają wysiłek jaki jest potrzebny aby być w teatrze, kinie, bibliotece czy na boisku sportowym. Dzięki tym wszystkim walorom telewizja przyciąga dorosłych i dzieci. Szczególnie dzieci, które są ciekawe i głodne wrażeń, garną się do małego ekranu i spędzają przy nim dużo czasu. Mogłoby się wydawać, że zakres wpływu telewizji jest zależny od odbiorcy, a nie od TV. Praktyka wskazuje jednak, że teza taka byłaby dużym uproszczeniem. Programy TV nieraz bardzo silnie angażują widzów, szczególnie dzieci i młodzież, wywołując u nich pełną koncentrację na programie i niepodzielność uwagi.

Tym bardziej, że dziecko coraz częściej wybiera programy bez kontroli dorosłych inspirowane w poważniejszym niż początkowo stopniu przez opinie i oceny kręgu koleżeńskiego. Coraz częstsze bywa „mijanie się” domowników przed małym ekranem. Każdy ogląda to, co chce i kiedy chce. 

 Bezpowrotnie minęły czasy, kiedy żyliśmy w przekonaniu, że telewizja jest elementem integrującym rodzinę, że wspólne oglądanie telewizji umacnia więzy rodzinne, a dziecko przed telewizorem jest bezpieczniejsze niż na ulicy. Teraz przemożny wpływ telewizji niepokoi społeczeństwo, zwłaszcza w kontekście rosnącej przestępczości dzieci i młodzieży. Telewizję zaczęto postrzegać jako jedną z głównych przyczyn narastającej agresywności nieletnich. Toczy się dyskusja, jak chronić młodych ludzi przed drastycznymi scenami telewizyjnymi, czy ograniczać emisję filmów gloryfikujących przemoc, czy też ograniczyć dzieciom dostęp do odbiorników, a jeśli tak to w jaki sposób to uczynić?. Opinie są podzielone. Nie ma również zgodności co do sposobu i stopnia wpływu telewizji na kształtowanie postaw, poglądów i zachowań. Zasadniczo można mówić o dwóch przeciwstawnych stanowiskach. Zwolennicy pierwszego nie widzą bezpośredniego związku między rosnącą liczbą scen przemocy w telewizji a zwiększającą się liczbą zachowań agresywnych i przestępczych, a nawet uważają, że oglądanie przemocy redukuje zachowania agresywne. Jego podstawę stanowi psychoanalityczna teoria katharsis, mówiąca o redukcji poglądów za pośrednictwem wyobraźni. Fantazja staje się zastępczą formą realizacji pożądanych zachowań lub nieosiągniętych celów. Tak więc przedstawianie przemocy w mediach może prowadzić do spadku emocji i tolerancji do zachowań agresywnych poprzez utożsamianie się z prezentowaną przemocą.

 W świetle innej teorii - powstrzymywania - oglądanie przemocy wywołuje u odbiorców strach przed agresją, co zmniejsza chęć zachowania agresywnego. Poczucie lęku przed możliwym odwetem i obawa przed doświadczeniem na sobie przemocy, tłumi agresywne skłonności. Rozpowszechnione jest również stanowisko J.T.Klapper, który w oparciu o badania wysuwa tezę, że telewizja umacnia raczej posiadane poglądy i zachowania aniżeli zmienia to, co ukształtowały: dom, szkoła czy jednorodna grupa społeczna.  Przeciwstawne stanowisko funkcjonuje pod nazwą teorii stymulacji. Obejmuje wszystkie koncepcje głoszące, że przemoc w mediach może prowadzić do narastania agresji. Przede wszystkim mieści się tu teoria uczenia się : wszystkie dzieci uczą się poprzez próby i błędy, nagrody i kary, obserwacje i naśladownictwo. Zwłaszcza obserwacja i naśladownictwo jako sposoby uczenia się zachowań społecznych są ważne, gdyż obejmują nie tylko modele społeczne w postaci żywych osób ale także modele fikcyjne, a więc i postacie z telewizora . Telewizja może rozbudować nierealne pragnienia, wzmacniać konsumpcyjny stosunek do świata, ugruntować postawy egoistyczne i zamiast łączyć ludzi prowadzi wręcz do izolacji człowieka, poczucia osamotnienia w kręgu najbliższych osób, zagubienia się w świecie rzeczy materialnych. Budząc pragnienia wygodnego życia, może kształtować samolubstwo, utrwalać zachwyt dla mocnych typów, nie liczących się z innymi ludźmi, niekiedy brutalnych i wręcz chamskich - słowem obniżać kulturę człowieka. 

Klasyczne eksperymenty nad tym jak zachowanie innych jest „zaraźliwe” przeprowadził prof. A.Bandura. Wpadł na pomysł nakręcenia filmu. Nakręcił dwa: w jednym z nich modelem zachowania agresywnego był żywy człowiek, w drugim (rysunkowym) - animowany kot, który mówił i robił dokładnie to samo, co człowiek w pierwszym filmie. Filmy ukazywały się na ekranie telewizora, który jak gdyby przypadkiem stawiano w rogu pokoju. Badania przeprowadzone na dzieciach wykazały, że film telewizyjny wywoływał agresję równie skutecznie, jak żywi ludzie, a oglądanie filmu rysunkowego o kocie pobudzało do nie mniejszej agresji niż obserwacja modela, którym był człowiek. Wyniki przeprowadzanych eksperymentów są pouczające pod wieloma względami. Po pierwsze, oglądanie przemocy na filmie wywołuje reakcje agresywne. Po drugie przyglądanie się przemocy bardziej prowokuje do agresji niż doznanie obrazy. Po trzecie fakt, że po obejrzeniu agresji w filmie ci spośród widzów, których rozgniewano, zachowywali się bardziej napastliwie niż ci, których nie irytowano, każe poważnie zakwestionować tzw. hipotezę „catharsis” wynikającą z teorii psychoanalitycznej. Po czwarte, upust swemu gniewowi dawali w gruncie rzeczy, jedynie ci, którzy po doznaniu krzywdy, obrazy, zetknęli się z nowym bodźcem pobudzającym do agresji w postaci oglądanej przemocy. Wreszcie, widok bólu równie skutecznie, jak obraz ciosów napastnika pobudzał do agresji. Mówiąc inaczej, wygląd cierpiącej ofiary wcale nie osłabiał agresji widza, lecz wręcz wzmagał ją. Ponieważ w telewizji prezentowanych jest bardzo wiele obrazów nasyconych emocjami, rodzaj prowokowanych emocji ma bardzo duże znaczenie dla kształtowania nastawień dzieci do różnych zjawisk.

 Oglądanie programu może wzbudzić silne emocje, z drugiej strony, ponieważ emocje wywoływane przez telewizję występują często bardzo szybko jedna po drugiej, mogą prowadzić do tego, że żadna nie jest przeżyta i w rezultacie powoduje tylko poczucie ogólnego pobudzenia i oszołomienia. Telewizja pokazuje obrazy z całego świata, umożliwia zaangażowanie się w problemy globalne, ponieważ jednak człowiek nie jest w stanie angażować się we wszystko, przyzwyczaja się do obojętnego patrzenia na sprawy, które powinny go poruszać. Dzięki telewizji można zobaczyć bardzo dużo w nic się nie angażując, co sprzyja obojętności i niewrażliwości. Dążąc do zwiększenia oglądalności telewizja stara się pokazywać wydarzenia spektakularne, wstrząsające, niezwykłe. Występuje w niej nadreprezentacja agresji w stosunku do rzeczywistego stanu rzeczy. Aby obejrzeć na żywo tyle aktów przemocy, ile dziecko ogląda między 7 a 8 rokiem życia trzeba by żyć w środowisku przestępczym przez 580 lat.  Sytuacja ta powoduje błędne wyobrażenie odbiorców, którzy są przekonani o szerszym niż w rzeczywistości rozpowszechnieniu przemocy w stosunkach międzyludzkich. Może to prowadzić do uznania agresji za akceptowany element życia i powodować wprowadzanie jej do repertuaru zachowań normalnych. Przyjęcie wizji świata, w którym przemoc jest czymś powszechnie występującym sprzyja zobojętnieniu na nią. Wielokrotne oglądanie scen przedstawiających walkę, wypadki i ludzką krzywdę wywołują początkowo silne pobudzenie emocjonalne, z czasem staje się coraz bardziej obojętne. Jednocześnie osoby oglądające przemoc na ekranie otrzymują wzory zachowania, które przez częste powtarzanie nabierają cech społecznego przyzwolenia. Młodociany widz nie jest w stanie odróżnić co jest ważne, a co drugorzędne, ale jest przekonany, że nie może zapobiec ani zaradzić wydarzeniom, ukazywanym na ekranie, dziejącym się poza nim, gdzieś daleko, co w konsekwencji może pogłębić dystans między odbiorcą a przedstawionymi postaciami i zdarzeniami. W sytuacji, gdy bardzo często działają silne bodźce, odbiorca przestaje uczuciowo na nie reagować, angażować się w ukazywane na ekranie wydarzenia. Mechanizm obronny może przyczynić się do ukształtowania postawy obojętności wobec krzywd, cierpień, nieszczęść, tragedii. Stopień i częstość naśladowania wzorów zależą od sytuacji dziecka, jego uprzednich doświadczeń, przeżywanych frustracji i wzorów zachowania w bezpośrednim środowisku. Wszystkie te czynniki modyfikują tendencje do naśladowania wzorów agresywnych podawanych w telewizji, jednak istnienie tej tendencji nie ulega wątpliwości. Należy również zwrócić uwagę na to, że sceny grozy i okrucieństwa mogą wywołać zachowanie agresywne, szczególnie gdy na ekranie pokazuje się przebieg przestępstwa w formie dramatycznej, na planach bliskich oraz sugeruje, że przemoc jest usprawiedliwiona, opłaca się a nawet bywa nagradzana.

Oglądanie telewizji bez wyboru i ograniczeń, bez możliwości porozmawiania z dorosłymi o tym co oglądają dzieci, stwarza również inne problemy. Barwność obrazów, dynamika i wymyślność prezentowanych akcji, a przy tym możliwość zmian programu przez naciśnięcie pilota skłaniają do gapienia się w telewizor, które ma niewiele wspólnego z przeżywaniem rzeczywistości. Telewidz odbiera obrazy, które wyobrażał sobie, dostrzegał, zmontował ktoś inny, jego własna wyobraźnia jest zredukowana, a krytycyzm osłabiony. Dzieci, które w ten sposób wypełniają swój wolny czas, są szczególnie narażone na tzw. głuchotę psychologiczną. Wyraża się ona w utracie wrażliwości na treść docierających do nich słów i obrazów. Charakterystyczne dla TV jest to, że serwuje obrazy „wymieszane”, informuje o realnych zdarzeniach naprzemiennie z filmami fabularnymi, fikcją, grami, konkursami, rozrywką itp. Tak samo przedstawia np. śmierć rzeczywistą i fabularną. Posługują się, podobnie jak film wideo, coraz doskonalszymi efektami specjalnymi by np. sugestywnie ukazać przemoc, agresję, zabijanie. Wydobywa i eksponuje komunikaty ujemnie oceniając rzeczywistość w jednych programach, w innych zaś propaguje życie lekkie, łatwe i przyjemne tzw. sfer wyższych, na ogół barwniejsze i lepsze niż codzienność telewidza. Budować to może szczególną świadomość medialną poprzez zacieranie granic między tym co realne i fikcyjne. Zagraża to zwłaszcza dzieciom bo nie potrafią one racjonalizować faktów. Często za prawdziwe uważają zdarzenia filmowe a nie rzeczywiste. Ponieważ mają ograniczoną zdolność selekcji informacji, często bezkrytycznie ulegają prezentowanym w TV wzorom, nabierają przekonania, że przemoc zawsze popłaca, popadają w znieczulenie emocjonalne eliminujące współczucie i strach, uczą się lekceważenia bólu.

Osobnym rozdziałem są reklamy oraz mechanizmy i możliwe efekty ich oddziaływania. Na podstawie codziennych obserwacji sądzić można, że reklamy telewizyjne są przez dzieci lubiane i bardzo chętnie oglądane. Reklama telewizyjna to trwający od kilku do kilkudziesięciu sekund film zbliżony formą do teledysku, w którym występują naturalne lub animowane postacie, zawierający elementy akcji, operujący zwykle sloganem reklamowym i opracowany muzycznie. Znaczna część reklam emitowanych przez naszą TV adresowana jest do dziecka i wykorzystuje postać dziecięcą jako element mający przyciągnąć widza. dzieci występują również w reklamach produktów i usług dla dorosłych, co świadczy o instrumentalnym traktowaniu dziecka i jest sprzeczna z wewnętrznym regulaminem TV. Reklama telewizyjna jest jedynym programem telewizyjnym skierowanym intencjonalnie do dziecka, ale nie zawierającym celu wychowawczego lecz wyłącznie komercyjny.
                       Programy anonsowane jako dziecięce zawierają często negatywne emocje, składają się ze scen walki, zniszczeń czy wzajemnego dokuczania. Ogólny klimat emocjonalny tworzony jest przez dźwięk, kolor i obraz. Często tło dźwiękowe jest hałaśliwe, głos ludzki krzykliwy i przeplatany nieartykułowanymi wrzaskami, kolor agresywny, obrazy szybko następują po sobie bez wyraźnego związku, tworzy się aura niezdrowa dla psychiki odbiorcy. 

Aura taka wywołuje podniecenie, oszołomienie i nadruchliwość, sprzyja powstawaniu patologii psychicznej i zaburzeniom typu psychopatycznego. W takim klimacie trudno jest o koncentrację a nawet zachowanie spokoju. Dziecko ma trudności w skupieniu, odrabianiu lekcji, spokojnej rozmowie. Otrzymuje wzór zachowania niespójnego, hałaśliwego i niegrzecznego. W większości programów brak jest zachęty do aktywności a wzór wypowiadania się jest negatywny. Świadczyć to może o zdominowaniu telewizji dziecięcej produktami komercyjnymi, pozbawionymi wartości edukacyjnych i wychowawczych. Celem większości z nich jest przyciągnięcie młodego widza przed ekran za wszelką cenę, wbrew opiniom o destrukcyjnym wpływie niewłaściwie przygotowanych programów na rozwój dziecka.

Niezaprzeczalny jest również wpływ telewizyjnej agresji na agresywne zachowanie dzieci i młodzieży. Historia filmu pozwala jednak stwierdzić, że od swego zarania film chętnie sięgał po sceny okrucieństwa i niesamowitości, gdyż dawały one twórczą możliwość wykorzystania wszystkich środków technicznych i artystycznych filmu. Tak więc czynniki komercyjne wykluczają eliminację scen destrukcyjnych i agresywnych z TV. 

Uważam, że jedynie rodzina jest w stanie skutecznie chronić swoich członków przed zalewem agresji i brutalności. Na rodzicach spoczywa obowiązek nauczenia dziecka rozsądnego korzystania z telewizji, pokazania konkurencyjnych form spędzania czasu wolnego, psychicznego przygotowania do odbioru trudnych i brutalnych treści prezentowanych w telewizji. Rodzice powinni uświadomić sobie, że w tradycyjnych rolach i obowiązkach nie może ich zastępować telewizor. Dobór programów telewizyjnych dla dzieci również powinien być w gestii rodziców, jak najrzadziej powinni je zostawiać sam na sam z telewizorem. Niedopuszczalne jest czynienie z telewizora automatycznej opiekunki. Zależność jest prosta im mniejszy jest udział rodziny w życiu dziecka, tym dominacja szkodliwej „konsumpcji wizualnej” rośnie. Rodzina powinna być bastionem stabilizacji i bezpieczeństwa, przez który gwałt i brutalność z trudem przenikają. Wszystkie inne grupy i instytucje mogą mieć jedynie charakter wspomagający. 
Literatura:
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Rynek zdrowia

…Naukowcy twierdzą, że joga podnosi poziom naturalnych przeciwutleniaczy w organizmie i wzmacnia układ odpornościowy. Wystarczy regularnie trenować. Z badań opublikowanych w Journal of Alternative and Complementary Medicine wynika, że u osób, które systematycznie przez 12 tygodni praktykowały jogę zauważono mniejsze oznaki stresu oksydacyjnego i wyższy poziom przeciwutleniaczy w organizmie. Joga zbawiennie wpływała również na układ odpornościowy badanych….badacze wskazali, że joga wpłynęła na zwiększenie ilości naturalnych przeciwutleniaczy w organizmie, w tym glutationu i enzymu peroksydazy glutationowej…

Medexpress. 12 sierpnia 2015. Tomasz Kobosz

…Kanadyjscy naukowcy kwestionują związek pomiędzy nasyconymi kwasami tłuszczowymi a zwiększonym ryzykiem zgonu z powodu chorób serca, udarów mózgu i cukrzycy typu 2.Wyniki badania uczonych z McMaster University w Hamilton opublikowano na łamach British Medical Journal. Autorzy zdają się potwierdzać coraz częściej spotykaną opinię, że dominujące od pół wieku przekonanie o konieczności ograniczenia spożycia produktów bogatych w nasycone kwasy tłuszczowe (takich jak np. mięso, masło czy sery) jest błędne….

Rynek Seniora   11 sierpnia 2015  
…Na oficjalnej stronie Sejmu pojawił się projekt ustawy o osobach starszych wniesiony przez Komisję Polityki Senioralnej. To pierwszy dokument w randze ustawy poświęcony w całości osobom starszym w Polsce. Projektem liczącym 11 stron (wraz z uzasadnieniem) zajmuje się teraz Biuro Legislacyjne oraz Biuro Analiz Sejmowych. Członkowie komisji mają nadzieję, że ustawę uda się uchwalić jeszcze w tej kadencji Parlamentu….

	Rynek Seniora   31 lipca 2015 

…Opiekunowie osób starszych, niepełnosprawnych wymagających stałej opieki, w związku z koniecznością rezygnacji z własnego życia zagrożeni są wypaleniem. - Szacuje się, że problem może dotyczyć nawet do 30 proc. opiekunów - mówi prof. Tadeusz Parnowski, kierownik II Kliniki Psychiatrycznej w Instytucie Psychiatrii i Neurologii w Warszawie….


Medexpress. 13.08.2015. Tomasz Kobosz 

„Nie ma nic szlachetnego w znoszeniu potwornego bólu. (…) Głęboko chrześcijańskie i moralne byłoby ustanowienie prawa pozwalającego na godne zakończenie własnego życia tym, którzy dokonali takiego wyboru”. (Lord George Carey, emerytowany anglikański arcybiskup Canterbury). 

Medexpress. 6 08. 2015. Tomasz Kobosz  

Nie od dziś wiadomo, że kapsaicyna – substancja odpowiedzialna za ostry smak papryczek chili – ma właściwości przeciwzapalne, przeciwutleniające, zmniejsza ryzyko zachorowania na nowotwory i pomaga utrzymać prawidłową masę ciała. Czy zamiłowanie do ostrych potraw może jednak przedłużać życie?
…Okazało się, że ryzyko zgonu u osoby, które jadły ostre potrawy 1-2 razy w tygodniu jest o 10 proc. niższe w porównaniu do tych, które ostre przyprawy stosowały rzadziej niż na raz tydzień. Dotyczyło to także zgonów w wyniku nowotworów, zawałów serca oraz schorzeń układu oddechowego. Z kolei uczestnicy, którzy spożywali ostro przyprawione dania 3-7 razy w tygodniu, mieli ryzyko zgonu niższe aż o 14 proc. Zaobserwowana prawidłowość nie była zależna od płci, była jednak słabiej zaznaczona u osób pijących alkohol….
PAP/Rynek Zdrowia   5. 08. 2015  

Ustawa o zdrowiu publicznym, nad która trwają prace w parlamencie, może utrudnić zmiany w polskiej psychiatrii - ocenia opozycja. Resort zdrowia zapewnia, że nie ma takich zagrożeń. Projektem zajmowała się w środę (5 sierpnia) sejmowa komisja zdrowia…

Zdrowie psychiczne w projekcie ustawy o zdrowiu publicznym 
Projekt ustawy o zdrowiu publicznym zawiera regulacje, które mają poprawić stan zdrowia publicznego. Podstawą działań będzie przyjęty przez rząd (w rozporządzeniu) dokument strategiczny dla zdrowia publicznego - Narodowy Program Zdrowia (NPZ). Celem programu jest poprawa życia i zdrowia Polaków. Pierwszy NPZ ma objąć lata 2016-2020.
Medexpress. 30. 07. 2015. Tomasz Kobosz

Dziesiątki tysięcy Brytyjczyków, którzy mają problemy z otyłością, alkoholem czy narkotykami, stanowczo odmawia leczenia. Rząd Davida Camerona zapowiada dotkliwe kary za taką postawę….Osoby otyłe, a także nadużywające alkoholu lub narkotyków, w przypadku odmowy leczenia będą musiały się liczyć z możliwością utraty zasiłków socjalnych…. 

Medexpress. 1. 08. 2015. Tomasz Kobosz

…Wszystko wskazuje na to, że udało się opracować szczepionkę przeciwko wirusowi Ebola. Naukowcy pracowali w ekspresowym tempie, bo zaledwie od 10 miesięcy…
…Choć wyniki badań nad szczepionką rVSV-ZEBOV nie są jeszcze ostateczne, eksperci WHO już uważają ją za przełomową….

PAP/Rynek Zdrowia   28. 07. 2015 

„Obecnie żyjemy o kilkanaście lat dłużej niż w połowie XX w. Statystyki poprawiają się coraz szybciej. Jak wynika z danych GUS, w poprzednich latach długość życia zwiększała się przeciętnie o 0,3-0,4 roku. W ubiegłym roku w stosunku do tych wskaźników wzrosła niemal dwukrotnie. Średnia długość życia mężczyzn w Polsce wydłużyła się w ub.r. o 0,7 roku - do 73,8 roku, a kobiet o 0,5 roku - do 81,6 roku…Jeśli sprawdzą się najnowsze prognozy demograficzne, to podobne parametry życia osiągniemy za 20 lat - w roku 2035…

 PAP/Rynek Zdrowia   02.08. 2015 

…Na 7 października Trybunał Konstytucyjny wyznaczył termin zbadania przepisów dotyczących ograniczeń klauzuli sumienia lekarzy, które zaskarżyła Naczelna Rada Lekarska. Sejm i Prokurator Generalny chcą, by TK uznał te ograniczenia za zgodne z konstytucją…

KL/Rynek Zdrowia   22. 07 lipca 2015 

	…Idea zmniejszania cierpienia chorym od zawsze leżała u podstaw medycyny. Skuteczność procesu leczenia w dużej mierze zależy od tego jak wyglądają relacje pomiędzy pacjentem i lekarzem. Jak właściwie tworzyć te więzi rozmawiano podczas warszawskiej debaty  „Humanizacja medycyny”, która  odbyła się 16 lipca br. w Warszawie. Spotkanie zorganizowano w 5. rocznicę śmierci prof. Kazimierza Imielińskiego, lekarza-seksuologa, twórcy polskiej seksuologii, propagatora idei humanizacji medycyny. …

W spotkaniu uczestniczyli: prof. Zbigniew Izdebski, prof. Paweł Łuków, Wiceminister Zdrowia Beata Małecka-Libera, ks. dr Arkadiusz Nowak, prof. Jerzy Stuhr, prof. Krystyna de Walden-Gałuszko, prof. Mirosław Wielgoś, prof. Marek Krawczyk.


Rynek Seniora 

…Japończyk Sakari Momoi, w 2014 r. oficjalnie uhonorowany tytułem "seniora ludzkości", zmarł w wieku 112 lat - poinformowały we wtorek (7 lipca) władze miasta Saitama, w którym przez wiele lat mieszkał…..Rekord długowieczności należy jednak nadal do Francuzki Jeanne Calment, która zmarła w 1997 r. w wieku 122 lat i 164 dni…

Rynek Seniora   13. 07. 2015
…Edukacja osób starszych nie ma rangi zadania publicznego, nie jest włączona w krajowy system edukacji. Oprócz tego w polskim systemie edukacyjnym zbyt małą wagę przywiązuje się do przygotowania do starości - powiedział 9 lipca br. na posiedzeniu Komisji Polityki Senioralnej jej szef Michał Szczerba... edukacja w starości jest podstawą jakości życia. Może być ważnym czynnikiem budującym zadowolenie z życia, a na pewno jest najlepszą profilaktyką gerontologiczną…. 

…Polityka ta jest promowana przez główne instytucje europejskie - Parlament Europejski, Radę Europejski, Komisję Europejską - już od kilkunastu lat…

 Nauka w Polsce/Rynek Zdrowia   20.06. 2015 

...Bardzo intensywne ćwiczenia fizyczne grożą uwalnianiem dużych ilości toksyn bakterii jelitowych do krwi i jej zatruciem - wykazały dwa badania, z których jedno opublikowało pismo „International Journal of Sports Medicine”, a drugie - „Exercise Immunology Reviews”....

Medexpres. 15. 06. 2015. Tomasz Kobosz. 

Amerykańska Agencja ds. Żywności i Leków finalizuje prace nad nowymi regulacjami dotyczącymi wykorzystywania szkodliwych tłuszczów trans w żywności. Prawdopodobnie status tych substancji zostanie tak zmieniony, aby producenci nie mogli ich stosować bez zgody FDA.   …Nienasycone kwasy tłuszczowe trans uważane są za bardziej niekorzystne dla zdrowia niż kwasy tłuszczone nasycone, nie tylko bowiem podnoszą stężenie cholesterolu LDL, ale także obniżają poziom cholesterolu HDL..

Komunikat Zarządu Głównego Szkolnego Związku Sportowego w sprawie dopuszczenia uczniów do zawodów szkolnych : 

(Konsultacja prof. dr. hab. Barbara Woynarowska) 

Podstawę niniejszych ustaleń stanowią :

1. Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 24 sierpnia 2013 roku w sprawie świadczeń gwarantowanych z zakresu podstawowej opieki zdrowotnej (Dz. U. 2013 poz. 1248 z dnia 28 października 2013 r). W cz. III niniejszego Rozporządzenia... „Warunki realizacji porad patronażowych oraz badań bilansowych, w tym badań przesiewowych” ustala się, że  profilaktyczne badanie lekarskie (bilans zdrowia) obejmuje m in. „podsumowanie badania, z określeniem .... „kwalifikacji do grupy na zajęciach wychowania fizycznego i sportu szkolnego”. Profilaktyczne badanie lekarskie wykonuje się u dzieci w roku poprzedzającym rozpoczęcie nauki w szkole oraz u uczniów klas III szkół podstawowych, klas I gimnazjum i klas I szkół ponadgimnazjalnych. 

2. Publikacja „Profilaktyczne badania lekarskie i inne zadania lekarza w  opiece zdrowotnej nad uczniami. Instytut Matki i Dziecka; Warszawa 2002 (wydana ze środków Ministerstwa Zdrowia) zawierająca wytyczne dla lekarzy sprawujących opiekę lekarską nad młodzieżą szkolną. (Opracowanie A. Oblacińska, B. Woynarowska,). W publikacji tej szczegółowo omówiono kwestie orzekania o zdolności ucznia do wychowania fizycznego i sportu szkolnego. W załączniku do niniejszego komunikatu  zamieszczamy istotny dla omawianego zagadnienia fragment tej publikacji  "Rodzaje grup na zajęciach wychowania fizycznego i charakterystyka uczniów  w tych grupach". 
Dodatkowe informacje można znaleźć na stronie Ministerstwa Zdrowia http://www2.mz.gov.pl/wwwmz/index?mr=m15&ms=739&ml=pl&mi=739&mx=0&ma=33020

Ustala się co następuje :

1./ Zakwalifikowanie ucznia do zajęć z wychowania fizycznego (bez ograniczeń, lub z odpowiednimi zaleceniami zapisanymi przez lekarza podczas profilaktycznych badań lekarskich), jest równoznaczne z dopuszczeniem do zajęć i zawodów sportowych, szkolnych i międzyszkolnych w sporcie szkolnym w zakresie ustalonym przez lekarza  kwalifikującego ucznia do odpowiedniej grupy. 

2./  Pod pojęciem "sport szkolny" rozumie się wszelkie zajęcia sportowe: szkolne, lekcyjne, pozalekcyjne i pozaszkolne (treningi, sprawdziany, zawody itp.), których program (dyscypliny, konkurencje, wiek uczestników, obciążenia startowe) jest zgodny z realizowanym w szkole programem wychowania fizycznego określonym Rozporządzeniem Ministra Edukacji Narodowej z dnia 23 grudnia 2008 r. w sprawie podstawy programowej wychowania przedszkolnego oraz kształcenia ogólnego w poszczególnych typach szkół (Dz. U. Nr 4, poz. 17 z 2009 r. z pózn. zmianami) i Rozporządzeniem Ministra Edukacji Narodowej z dnia 19 sierpnia 2009 r. w sprawie dopuszczalnych form realizacji dwóch godzin obowiązkowych zajęć wychowania fizycznego (Dz. U. z dnia 26 sierpnia 2009 r.) oraz ustalanym co roku przez Zarząd Główny Szkolnego Związku Sportowego i zatwierdzanym przez Ministerstwo  Sportu systemem zawodów w sporcie szkolnym, w tym w ramach Igrzysk Młodzieży Szkolnej, Gimnazjad i Licealiad.

 
3./ Dokumentem stwierdzającym dopuszczenie do zawodów jest imienna lista uczniów sporządzona i potwierdzona przez dyrektora szkoły lub lekarza sprawującego opiekę profilaktyczną. Podstawowym źródłem informacji w tym zakresie i podstawą do sporządzenia list dopuszczających do określonych zajęć jest aktualna dokumentacja o badaniach profilaktycznych, z adnotacją o kwalifikacji ucznia do określonej grupy. Dane te znajdują się w dokumentacji medycznej pielęgniarki lub higienistki szkolnej, sprawującej opiekę zdrowotną w danej szkole. Wskazane jest, aby nauczyciel wychowania fizycznego współpracował z pielęgniarką lub higienistką szkolną w sprawie kwalifikacji do zajęć wychowania fizycznego sportu szkolnego i w razie potrzeby z lekarzem podstawowej opieki zdrowotnej, który przeprowadza badania profilaktyczne u uczniów i przekazywał im swoje uwagi i spostrzeżenia odnośnie poszczególnych uczniów. 

Zgodnie z opracowanymi w 2003 r. w Instytucie Matki i Dziecka (ze środków Ministerstwa Zdrowia) standardami w profilaktycznej opiece zdrowotnej nad uczniami sprawowanej przez pielęgniarkę lub higienistkę szkolną jest ona zobowiązana do: „Przekazywania informacji o kwalifikacji lekarskiej do wychowania fizycznego i sportu szkolnego oraz współpracy z nauczycielami wychowania fizycznego w tym:

a) Przekazywanie (po zakończeniu profilaktycznych badań lekarskich), nauczycielom wychowania fizycznego (wf) informacji o kwalifikacji lekarskiej uczniów do grupy na zajęciach wf oraz zaleceń lekarskich dotyczących udziału w tych zajęciach.

b) Dokonywanie, w pierwszym miesiącu każdego roku szkolnego, we współpracy z nauczycielami wf, analizy kwalifikacji uczniów do grupy na zajęciach wf, odnotowanie symbolu tej grupy w liście klasowej.

c) Dokumentowanie w Karcie zdrowia ucznia długotrwałych (1 miesiąc i dłużej) oraz częstych, krótszych zwolnień z zajęć wf. Ustalenie z nauczycielem wf zasad postępowania w stosunku do tych uczniów, na podstawie opinii lekarza.
http://www.mz.gov.pl/__data/assets/pdf_file/0007/6379/Standardy-w-profilaktycznej-opiece-zdrowotnej-nad-uczniami-s.pdf
4.) W świetle tych ustaleń nie należy domagać się przeprowadzania przez lekarza każdorazowo badań przed kolejnymi zawodami i potwierdzenia tego faktu na zbiorowej liście jak też  aby badania te były przeprowadzane przez lekarza specjalistę z zakresu medycyny sportowej.  Niezbędne kwalifikacje w tym zakresie posiada lekarz podstawowej opieki zdrowotnej. 

5.) Uczniów startujących w sporcie szkolnym nie obejmuje Rozp. Min. Zdr.  z dnia 14 kwietnia 2011 r w sprawie trybu orzekania do uprawiania danego sportu przez dzieci i młodzież do ukończenia 21 r.ż. oraz zawodników pomiędzy 21 a 23 r. ż. (Dz. U 20011 nr 88, poz. 500). Rozporządzenie to  dotyczy zawodników i określonej dyscypliny sportu. 
6.)  Ww. ustalenia dotyczą wszelkich zawodów sportowych dla młodzieży szkolnej organizowanych między innymi dla Szkolnych i Uczniowskich Klubów Sportowych (bez względu na ich status prawny, o ile uczestniczy w nich młodzież szkolna) i spełniają one wymogi określone w pkt. 2 niniejszego komunikatu.

Załącznik do komunikatu ZG SZS 

(fragment ww publikacji Instytutu Matki i Dziecka autorstwa A. Oblacińskiej 
i B. Woynarowskiej) 

	   Grupa / podgrupa ___________________Symbol            nazwa 
	  

    Charakterystyka uczniów 
	Udział w zawodach sportowych i sprawdzianach 

	A  Zdolni do  wf  bez ograniczeń 

___________________

As  Uprawiający sport w  szkole lub poza szkołą 
	Uczniowie 

1. Bez odchyleń w stanie zdrowia i rozwoju; 

2. Z niektórymi odchyleniami w stanie zdrowia,  gdy ich rodzaj i stopień nie stanowią przeciwwskazań do udziału w zajęciach wf, nie wymagają ograniczeń, zajęć dodatkowych lub specjalnej uwagi ze strony nauczyciela wf 
	  

  

Bez ograniczeń 

	 B  Zdolni do wf z           ograniczeniami i/lub wymagający  specjalnej uwagi nauczyciela wf 
	Uczniowie z odchyleniami w stanie zdrowia i rozwoju, którzy wymagają : 
1. Pewnych ograniczeń w zakresie obowiązujących zajęć, prowadzonych w niekorzystnych warunkach 
2. Specjalnej uwagi nauczyciela wf, indywidualnego traktowania np. ze względu na większe ryzyko urazu; 
3. Aktywnego udziału nauczyciela wf w wyrównywaniu korekcji lub leczeniu niektórych zaburzeń 
	  

Ewentualne ograniczenia ustalane indywidualnie w zależności od stanu zdrowia 

	Bk        Zdolni do wf z ograniczeniem,  wyma-gający dodatkowych zajęć ruchowych korekcyjnych 
	Uczniowie, którzy ze względu na stan zdrowia wymagają dodatkowych zajęć ruchowych, w tym także korekcyjnych 
	j.w.

	 C        Niezdolni do zajęć wf 

  
	Uczniowie, których stan zdrowia uniemożliwia czasowo lub długotrwale udział w zajęciach wf 
	Niezdolni do udziału w zawodach         

	C1        Niezdolni  do wf  uczestniczący w zajęciach rehabilitacyj-nych 
	Uczniowie uczestniczący w zajęciach rehabilitacyjnych lub w innej formie terapii ruchowej poza szkolą 
	j.w


Ewentualne zmiany i uaktualnienia dotyczące powyższych kwestii będą zamieszczane na naszej stronie internetowej.
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